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Młodzież Krakowskich 
Zakładów Sodowych 

rozwija
piękne idee czynu 

łódzkich 
zefwuemowców

Przed dziesięciu la ty  zet- 
wuemowcy z Łodzi rzu c ili 

wezwanie do M łodzieżowego 
Wyścigu Pracy. Wyścig 
Pracy zdobywał wówczas z 
każdym dniem  coraz w ię­
cej serc młodzieży. Do m ło ­
dych łodzian do łączyli 
m łodzi z kopalń Śląska, a 
wnet po nich m łodzież K ra­
kow skich Zakładów  Sodo­
wych. Dzisiaj m łodzież KZS 
przygotow uje obchód X  ro­
cznicy Młodzieżowego W y­
ścigu Pracy.

B ry g a d y  m łod z ieżo w e  w  K ZS  
w y k o n u ją  obecn ie  do 20«, a 
n a w e t w ię c e j p ro c e n t n o rm y . 
W  b ryg a d a c h  ty c h  w y ro ś li  
n o w i p rz o d o w n ic y  — F e rd y ­
n an d  S a tu la , Tadeusz G u rg u l, 
S y lw e s te r K ły ś . Jó ze f W y p a r ­
ło , E ugen iusz  Ś lęzak i  d z ie ­
s ią tk i in n y c h . P o w s ta ła  tu  o- 
s ta tm o  Jeszcze je d n a  now a  
b ry g a d a  m łod z ieżo w a  — 
im . X  ro c z n ic y  M łodz ieżow ego  
W yśc ig u  P ra cy .

Ś w ię to , do k tó re g o  p rz y g o ­
to w u ją  się c h ło p c y  i d z ie w ­
czę ta  z K ZS , je s t ty m  b a r­
d z ie j radosne, pon ie w a ż  m ło ­
dz ież ta  z d o b y ła  p ie rw sze  
m ie jsce  we w s p ó łz a w o d n ic ­
tw ie  m ię d z y z a k ła d o w y m  w 
b ra n ż y  ch em ic z n e j i d z ie rż y  
za szczy tn y  p ro p o rze c  u fu n d o  - 
w a n r  p rzez  Z a rzą d  W o jew ó d z­
k i  Z M P .

B O L E S Ł A W  S T A S Z C Z A K  
P rz e w o d n iczą cy  Za- zadu 

Z a k ła d o w e g o  Z M P
w  K ra k o w s k ic h  Z a k ła d a c h  

S od ow ych

jé&ÊÊ.jj§|® Razem, młodzi przyjaciele!

Sztandar 
młodych

D Y S K U TU JE M Y  O SU - 
M IE N IU  I  UCZCIW O ŚCI
—  CZY M A M  PRAW O RE­
A L IZO W A Ć  SWE M A R ZE ­
N IA ?  —  O. W . — str. 2 
C IEM N O  I  W  DO DA TK U  
GROŻĄ! —  (J. H.) — str. 2 
M IS TE R  DULLES PRZY­
M Y K A  O KO .- —  H. Kaw ­
ka —  str. 3
JA K  DŁUG O  BĘ D ZIE M Y  
RZUCAĆ K IJE M  I  K A M IE ­
N IA M I?  —  E. Matykiewicz
—  str. 4 N r 295 (1745) B  Warszawa, niedziela 11, poniedziałek 12 grudnia 1955 r . Cena 20 srr

W ciągu 10 la t 

w  P o ls c e  

wydano 740 min egz. 

k s i ą ż e k
Przy Ins ty tuc ie  B ib liog ra ficz ­

nym  B ib lio tek i Narodowej w  
W arszawie utworzona została 
w  k w ie tn iu  br. Pracownia S ta­
ty s ty k i W ydaw nictw , mająca 
za zadanie opracowywanie 
szczegółowych in fo rm ac ji liczbo­
wych o bieżącej p rodukc ji w y ­
dawniczej. Dzięki te j placów­
ce dysponujem y obecnie do­
k ładnym i liczbam i obrazujący 
•ni m. in. na.sz powojenny do- 
k>bek wydawniczy,

W latach 1844— 1084 ukaza­
ły  się w  naszym k ra ju  r>yó- 
łem  48.023 pozycje książko­
we o łącznym nakładzie 
739.492 tys. egzemplarzy. j

Powstały warunki 
do większej inicjatywy 
i pomysłowości

T - 13 w  p rzededn iu  dyskusji

M h d r i (h tti ciekawie spożytkować wolny czas

Jak grzyby po deszczu
powstają kluby

młodej inteligencji
Jak spędza« z pożytkiem cza* wolny od zajęć? Czyta« ksią*. 

ki? Chodzie do kina lub teatrów? A jeśli w jakieiś miejsc», 
wosei nie ma ani teatru ani kina. biblioteka zaś nie uzupeł­
nia swych zbiorów, co wtedy robi« w  długie jesienne i zim», 
we wieczory? Tego rodzaju pytania długo nurtowały młodych 
nauczycieli, lekarzy, techników zamieszkujących w Brzozowie 
— niewielkiej miejscowości w  woj. rzeszowskim. Pewnego 
dnia zrodziła się wśród nich myśl zorganizowania klubu 
młodej inteligencji.

Od pierwszych dn i tegorocz­
nej Jesieni zaczęli się zbie­
rać w  jednym  z mieszkań p ry ­
watnych, by dyskutować o na j­
bardziej in teresujących spra­
wach: o lite ra tu rze  1 wydarze­
n iach m iędzynarodowych, o

n a d  nowym  p la n e m
,.Panl K rys tyno  — zawołał do 

jednej z urzędniczek inżynier 
S ib ilsk i —  »meszcie pozbyłem się 
tych szczęk!"

Rozmowa toczyła się w  w a r­
szawskiej fabryce T-13 I chodzi­
ło  o szczęki będące częścią me­
chanizmu teletechnicznego, w y ­
produkowane w  dużej ilości 
przez tę fabrykę, a teraz zale­
gające magazyny. C entra lny Za­
rząd w s taw ił to do planu a nie 
wyprodukow ać — to  znaczy nie 
wykonać planu asortym entowe­
go. N awet jeś li produkowało się 
„sobie a magazynom“  i  k iedy u- 
ry w a ły  się te le fony z innych za­
kładów : „potrzebne nam są czę­
ści do liczn ików , błagamy was“ . 
Często tak  dotąd byw ało  —  o- 
powiada inżyn ie r S ib ilsk i — że 
potrzeby m usia ły się przystoso­
wać do planowania. Trzeba by­
łoby jasnowidzenia, a nie plano­
wania, żeby każdą śrubkę prze­
w idzieć na rok z góry. Nowa 
uchwała KC przyszła w  sam 
czas, w? przededniu olanu 5-let- 
niego 1 przyniosła nam w ie lką 
ulgę. O trzym aliśm y już  wskaż-

Więcej zetempowców
*

w szeregach
P R ZE D  b ra m ą  lo tn is k a

na G o c ła w iu  k o le jk a  ja k  
p rz e d  w a rs z a w s k im  k in e m . 
W id o k  z d u m ie w a ją c y , a le  
p ra w d z iw y . D o tychczas  bo­
w ie m  ła tw ie j  b y ło  dostać się 
n a  p re m ie rę  f i lm u  z G e ra r­
dem  P h il ip p e ‘m  n iż  n a  lo t ­
n is k o  w a rsza w sk ie g o  A e ro ­
k lu b u  L r 2 .  Co p ra w d a  i 
te ra z  ła ń c u c h  odg radza  „ z ie ­
m ię  ob ie ca ną “ , a le  n a d z ie ja  
zagrzew a  serca  cze ka ją cych . 
C i c h ło p c y  i k i lk a  d z ie w czą t 
to  k a n d y d a c i na lo tn ik ó w . 
Z a ła tw i l i  w  sw o ich  k o ła c h  
L P Z  w s tępne  fo rm a ln o ś c i i  
c z e ka ją  te ra z  na dalsze.

Zainteresowanie naszej 
młodzieży sportami lotni­
czymi a szczególnie szy­
bownictwem — jest olbrzy­
mie. Z równym zapałem 
tysiące njłodych lud®! gar­
nie się do sportów wod­
nych, a strzelectwo miało 
zawsze wielu zwolenni­
ków. Jeśli do tego doda­
my sporty motorowe 1 
krótkofalarstwo, a ostatnio 
szermierkę i narciarstwo to 
otrzymamy szeroid wach­
larz działalności sportowej 
Ligi Przyjaciół Żołnierza.

Ta przeszło półtoramilio- 
nowa organizacja stworzy­
ła możliwości masowego 
uprawiania sportów ob­
ronnych, rozwijając wśród 
młodzieży sprawność do 
pracy i obrony. Przez sport 
elpeżetowcy zdobywają si­
łę, bart i zdrowie, uczą 
się opanowania i w alki ■ 
niebezpieczeństwem.

W ie lu  c z ło n k ó w  h P Ż  p a  - 
• la d a  Już za szczy tn y  t y t u ł  
m is trz a  s p o rtu , re k o rd z is ty  
P o ls k i a n a w e t re k o rd z is ty  
św ia ta . S ze roko  poza g ra n i­
ca m i k r a ju  znane są 
np . n a z w is k a  S ze m pU ó sk ie j, 
C z m ie ló w n y , W o jn a ra  czy  
P o p ie la  — re k o rd z is tó w  ś w ia ­
ta  w' s z y b o w n ic tw ie .

Największym Jednak 
sukcesem LPŻ jest to, że 
Poprzez rozwój sportów o- 
bronnych i specjalności 
technlcznn-wojskowych L i­
ga poważnie przyczynia się 
do wychowania licznych za­
stępów młodzieży zdrowej 
ł silnej, oddanej sprawie 
Pokoju i socjalizmu.

Rozpoczynający się w 
niedziele w Warszawie I I  
Krajow y Zjazd Ligi Przy­
jaciół Żołnierza jest w ie l­
kim wydarzeniem w życiu 
le j organizacji. Ambitne 
Piany powiększenia LPŻ  
•  miliony nowych człon­

ków, zwłaszcza młodzie - 
ży wiejskiej, spopulary - 
zowanla wśród całego spo­
łeczeństwa zadań obron­
nych i osiągnięć nasze­
go ludowego wojska —  
to zaszczytne i trtfdne 
zadanie. Dlatego też, LPŻ  
w  większym niż dotych­
czas stopniu musi oprze« 
się w  swej działalności na 
szerokim aktywie spo­
łecznym. lepiej niż dotych­

czas wykorzystać kad - 
ry zetempowców, młodych 
rezerwistów i członków 
zrzeszeń sportowych. U - 
możliwi to szersze wyko­
rzystanie inicjatywy spo­
łecznej m. in. w  budowie 
urządzeń I zapewnieniu 
sprzętu sportowego, wzmoc­
ni organizację i umożliwi 
pełniejsze uwzględnienie 
potrzeb młodzieży.

Jakże często jednak LPŻ  
nie potrafi dotrzeć do tej 
młodzieży i  pokierować 
nią.

Braki te m ają swoją 
przyczynę m. in. w  zbyt' 
małej ilości ciekawych im ­
prez i zawodów.

Również kontakty z 
bratnimi organizacjami z 
k-a jów  demokracji ludo­
w ej i ZSRR powinny w  
znacznie szerszym stopniu 
rozwijać się w  kierunku  
współzawodnictwa sporto­
wego. Nie sprzyja też po­
pularyzacji sportów obron­
nych mała atrakcyjność a 
częstokroć niski poziom 
szkolenia.

Życzymy Zjazdowi LPŻ, 
żeby twórczo przedyskuto­
wał braki w pracy tej or­
ganizacji, aby wnioski 
Zjazdu, zawarte również w  
zmianach w  statucie przy­
czyniły się do burzliwego 
Jej rozwoju.

Na ZM P  spoczyw-a w ie l­
ki obowiązek aktywnego 
współdziałania z Ligą 
Przyjaciół Żołnierza.
Współdziałanie to będzie 
się rozwijać w miarę 
wzrostu zrozumienia roli 
wychowawczej sportu, a w 
szczególności sportów o- 
bronnych przez naszą or­
ganizację. Życzymy Z jaz­
dowi LPŻ — aby i w  tej 
dziedzinie twórczo, kon­
struktywnie wytyczył dal­
szą drogę Ligi.

n lk l. Są to  w skaźn ik i ogólne: 
przerobu, planu zatrudnienia, 
w ydajności pracy — a reszta — 
to nasza giowa. Oczywiście — 
m usim y planować w  ramach o- 
gólnon&rodowych potrzeb, ma­
ksym alnie, 1 lep ie j niż. dotąd 
w ykorzystu jąc nasze m ożliwości 
1 rezerwy.

Już same wiadomości o no­
w ym  systemie planowania, o 
tym , że plan 5-le tn l będzie we­
d ług tych nowych k ry te r ió w  
przygotowany —  w yw o ła ły  w 
T-13 w iele uwag i pomysłów. 
Dostosowanie p rodukc ji do po­
trzeb ryn ku  1 zamówień, ela­
styczność, ulepszenie koopera­
c ji, bezpośrednie kon tak ty  m ię­
dzy zakładam i —  to  w ie  już 
większość załogi -T-13. Na nara­
dzie al 'yw u  party jnego w  tej 
spraw ie wysunięto szereg w n io ­
sków. Przede wszystkim  w  dzie­
dzin ie technik i. M. in. zapropo­
nowano zmianę cyk lu  produk- 
cyjhego przez przygotowywanie 
raz. na jak iś  czas dużych ilości 
tych samych części, zmagazyno­
wania ich — a nie ja k  było  do­
tychczas rob ienia po trochu każ­
dego miesiąca —  z c iągłym  
przestawianiem  produkcji. W y­
sunięto żądanie przygotowania 
planu postępu technicznego, spo­
rządzania dokładne j dokum en­
tac ji, a nie produkowania ja k  to 
byw ało czasem z wzoru, ,,pi 
razy oko“ .

P o w ita ły  teraz w a ru n k i do 
pełnego w yzw olenia dwóch sił:

in ic ja ty w y  i pomysłowości • k ie ­
row n ic tw a  fa b ry k i i je j załogi,

K . K .
PS. W czasie gdy przygotow y­

wano ten m ateria ł do d ruku  — 
w  T-13 trw a ła  narada załogi. 
Inż. S ib ilsk i dzw on ił z fa b ry k i 
do redakcji, że padło już w ie le 
w n iosków  m. in. uściślenia w ew ­
nętrznego planowania, uspraw ­
nien ia w ydaw ania m ate ria łów  i 
in. Postanowiono zakończyć plan 
6-letn i ‘ przed gwiazdką, 24 g r u ­
dnia br. A  to będą św ięta!
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Śnieg
zm ógł

warszawskie

M P O M
i dozorców

— H a lo  C e n tra ln e  B iu ro  P ogody 
P IH M ?  — to y W s p ra w ie  d z is ie j­
sze j g w a łto w n e j b u rz y  ś n ie g o w e j. 
Co to  w  ogóle b y ło?

W łaśn ie  g w a łto w n a  bu rza  śn ie  -  
so w a . D uże m asy z im ne g o  p o w ie ­
trz a  a rk ty c z n e g o  n a p ły n ę ły  do nas 
*  re jo n ó w  M o rza  P ó łnocnego  z 
P rę dko śc ią  JO do J5 m /se k . i  spo­
w o d o w a ły  te n  ca ły  b igos. Jeszcze 
p rz e d w c z o ra j to  z im ne  p o w ie trz e  
b y ło  nad  M o rzem  N o rw e s k im .

A  te  z lm o w s  g ro m y  I  b ły s k a ­
w ice?

— Z ja w is k o  c ie k«  w e , rz a d k ie  1 
d o tych czas  n ie z u p e łn ie  w y ja ś n io n e  
p rzez  n au kę .

*>rzy ohazJl. Jaka pogoda na Ju tro?
C n m u rn o  o p a d y , śn ieg, deszcz.

A  w ię c  Ju* p ra w ie  z im a. D z ię k u ­
je m y .

I  o s ta tn i te le fo n . — H a lo  I.o tn la - 
ko  O kęc ie . M ie liś c ie  c h y b a  dużo 
ro b o ty?

— O ta k  — b u rza  sza la ła  n a d  lo t ­
n is k ie m  b lis k o  p ó łto re j g o d z in y  a 
sa m o lo ty  zg łasza ły  s ię  do ląd'o - 
w a n ia .

— I  co, m u s ia ły  k rą ż y «  d łu g o  
nad lo tn is k ie m ?

— A też  n ie ! M a m y  ty s ią c  1 sto 
sposobów  sp row a d zan ia  s a m o lo tó w  
na z ie m ię  podczas h u ra g a n u , w i ­
c h u ry  1 ś n ie życy  — w  k a ż d y m  ra ­
z ie  bez w y p a d k ó w .

— D z ię k u je m y  i do w id z e n ia .
P ią tk o w a  2-goclz inna b u rz a  śn ież­

na sp a ra liżo w a ła  w arsza w ską  k o ­
m u n ik a c ję  m ie js k ą . Po o b lo d zo ­
n y c h  je z d n ia c h  k rę c iły  się w y k o ­
n u ją c  „ ta n e c z n e  p iru e ty “  sam ocho­
dy . W ie le  a u to bu só w  i  tro le jb u s ó w  
n ie  m og ło  ruszyć  z m ie jsca . Z a n o ­
to w a n o  k i lk a  zderzeń  sp ow o d ow a ­
n ych  ś lizg a w icą . T a k  w ię c  zapo­
w ia d a ją c e  jeszcze w  lec ie  o sw e j 
go tow ośc i do z im y  M P O M  t r a d y c y j­
n ie  i w ty m  ro k u  „n a w a li ło “  ńa 
c a łe j l in i i .  Z le k c e w a ż y li ró w n ie ż  
swe o b o w ią z k i w arszaw scy d o zo rcy  
n ie  p o s y p u ją c  o ś liz g ły c h  c h o d n ik ó w  
p ia s k ie m , co b y ło  p rz y c z y n ą  l ic z ­
n ych  npadkôsv, a n a w e t zw ichn ic fc  
i z łam ań ko ń c z y n  n p rz e ch o d n ió w . 
P o g o tow ie  P a tu n k o w e  p rz y  u l. H o ­
te l  ty lk o  do godz. 20 u d z ie liło  po ­
m o cy  ponad  48 o fia ro m  g o ło le d z i.

(h. J.)

Po ogłoszeniu A pe lu  CRZZ 
m łodzi wyposażeń iow cy ze 
Stoczni im. K om uny P ary- 
sk e j w  G dyn i postanow ili 
przyśpieszyć m ontaż urzą­
dzeń na jednostce R53/33. Na 
ich wezwanie kad lubow cy za­
kończyli swoją pracę o 23 dn i 
przed term inem .

*

1 W o d o w a n ie  je d n o s tk i B53H3. 
(S ły n n y  sys tem  bocznego 
's o d o w a n ia  p re f . R y lk le g o  1 

lnż . R o b o k ie w ic z a ). T e ra z  dz ie ło  
p o d ję li w yp o sa że n to w cy . Za d a n ie  

Jest tru d n e . Je dn o s tka  m u s i b yć  
g o to w a  Już w  lu ty m  1356 r.

*

2 S k o m p lik o w a n y  Jest m on taż  
u rządzeń  do g łó w n eg o  s i ln i ­
ka. Je dnakże  m ło d z i z b r y ­

g ad y  H a c k l radzą  sobie  n ie ź le . 
Ic h  a m b ic ją  Jest o c z yw iśc ie  d a l­
sze sk ró c e n ie  te rm in u  o dd a n ia  
Je dn o s tk i do e k s p lo a ta c ji 

*

3 N ie  w s z y s tk o  id z ie  ła tw o . 
D użo  k ło p o tó w  m a ją  uszczel­
n ia  cz k l p o k ła d ó w . O rg a n lza  - 

to r  Z M P  (na z d ję c iu ) s p is u je  b ra k i 
m a te r ia ło w e , k tó re  c iąg le  h a m u ­
ją postęp p rac .

JERZY W O D N IA K  
Stocznia im . Kom . P aryskie j 

G dyn ia

Roboty budowlane 
i montażowe

w walcowni b lach
huty im. Lenina
zakończone

9 hm., w późnych godzinach wieczornych, 
na całość podstawowych robót budowlanych

została ukończo-
. . .  • , ----- „ „  i montażowych

w największym obiekcie huty im. Lenina -  walcowni ciągłej 
na gorąco. Dobiegły również końca prace porządkowa.

We w nętrzu ha ll g łównej 
w alcow ni można by pomieścić 
b lisko 300 trzyp ię trow ych blo­
ków m ieszkalnych, a łączna 
kubatura całego zakładu jest 
niemal dw ukro tn ie  większa od 
kubatury Pałacu K u ltu ry  i Na­
u k i im. S ta lina  w  W arszawie; 
ponad 1.809 dwudziestoto-no- 
wych wagonów kole jowych 
trzeba by zużyć na przewiezie­
nie całości konstrukc ji stalo­
wych i urządzeń zamontowa­
nych w  walcow ni blach,

Już samo zestawienie tych 
liczb — powiedział inż. G irtle r 
w w yw iadzie  udzielonym dla 
agencji PAP — wskazuje na 
w ielkość zadania, które stanę­
ło przed załogami budowlanym i 
i montażowym i.

— Uzyskanie w ysokie j oceny 
jakości w ykonania urządzeń 
jest w yn ik ie m  — stw ierdza inż. 
G ir t le r  — stale wzrastającego 
doświadczenia technicznego za­
łogi. Kadra ta, w większości 
prowadząca budowę od je j za­
rania, poprzez liczne, serdecz­
ne kon tak ty  z inżynieram i ra ­
dzieckim i, radziecką techniką,

Poprzez stud iow anie lite ra tu ry  
technicznej oraz samodzielne 
w ykonyw anie  stale w zrasta ją­
cych zadań, stała się p raw dzi­
wym , zw artym  ko lektyw em  lu ­
dzi w  pełn i oddanych spraw ie 
szybkie j Industria lizac ji k ra ju .

Ponad 4,5 tys. osób — robot­
n ików , brygadzistów, m ajstrów , 
techników  i inżyn ierów  z k i l ­
kunastu różnych przedsiębiorstw 
budowało walcownię. Przez 
w iele dn i 1 nocy ludzie ci nie 
schodzili ze swych stanowisk, 
uparcie walcząc o ja k  najszyb­
sze, najsolidniejsze wykonanie 
zleconych im  prac. Najlepsze 
w y n ik i uzyskały: załogi „M o ­
stosta lu" — ich dziełem jest 
zm ontowanie kons trukc ji i 
maszyn »'alcowni, załogi H u t­
niczego Przedsiębiorstwa Re­
montowego, zadaniem którego 
było zamontowanie wszystkich 
s iln ikó w  napędowych »'raz z 
urządzeniam i pomocniczymi oraz 
załogi Przedsiębiorstwa Budo­
w y Pieców Przemysłowych, 
Przedsiębiorstwa Insta lac ji 
Przemysłowych, przedsiębiorstw 
m ontujących aparaturę energe­
tyczną 1 innych.

®  Plaga w ilk ó w  daje  s ię  
we znaki mieszkańcom  
w ie lu  w s i podkarpackich. 
D rap ieżn ik i napadają na 
owce, świnie, ja łó w k i a 
nawet k ro w y  wyrządzając  
poważne szkody u t in w e n ­
tarzu. W ilk i rozzuchw a liły  
się do tego stopnia, że w 
W ołkow y i zaatakow ały trzy  
krow y, k tóre ciężko pora- 
n iły .

®  10 pa r rzadkich  u nas 
ptaków  odm ian o r ’a  - bie- 
lika , rybo łow a, o r łik a  gru - 
bodziobego t o r łik a  k rzy ­
k liw ego ży je  w  rezerwacie 
przyrody  położonym  w  
pob liżu  jeziora G aldy w  
pow. Susz. O rzeł b ie lik  
posiada skrzyd ła  o rozpię­
tości ponad 2 m.

•  991 rep a tria n tów  ze 
Z w iązku  Radzieckiego  
przy jecha ło  w  nocy z 8 na 
9 bm. Są wśród n ich ro l­
n icy, lekarze, technicy, w y ­
k w a lif ik o w a n i robo tn icy  
ilp .

•  Proselekcyjne stero­
wanie um ożliw ia jące jasz­
cze w  czasie trw a n ia  p ie r­
wszej operacji przygotow a­
nie ustaw ienia maszyny do 
operacji następnej posiada 
now y typ  12-tonowej obra­
b ia rk i K N A  - 110, k tó re j 
p ro to typ  zm ontowano osta­
tn io  w  FU M  w  D ąbrow ie  
Górniczej.

•  Najlepsze o rk ies try  
św iata, znakom ic i sk rzyp ­
kow ie i  p ian iśc i w ystępują  
codziennie w  Teatrze M u­
zycznym  w  Pradze. N a tu­
ra ln ie  n ie  osobiście — m u­
zyka u trw a lona  jes t na 
pły tach i taśmach m agne­
tofonowych.

Siedząc w  w ygodnym  fo ­
te lu  można przez 2 godziny 
słuchać m uzyk i M ozarta, 
Brahmsa, Czajkowskiego, 
Chopina, TAszta, g ry  G ile l-  
sa, M enuh ina i  innych  w y ­
b itnych  w irtuozów .

W  roku  1956 specja liści 
czechosłowaccy pomogą w  
zorganizowaniu tea trów  
m uzycznych w  Warszawie, 
B erlin ie  i  Sofii.

Założyl i
spółkę

maszynową
Działa lność d rug ie j * 

ko le i w  w o j. łódzk im  spół­
k i maszynowej, założonej 
osta tn io  przez ro ln ik ó w  w  
grom adzie Zgorze m a sze­
ro k i zasięg. W stąpiło  do 
n ie j 99 chłopów  z siedm iu 
sąsiadujących ze sobą w io ­
sek. Doszli on i do przeko­
nania, że w a rto  połączyć 
się »’ jeden zespół, aby 
móc w spó ln ie  dysponować 
w iększą ilośc ią  sprzętu 
maszynowego. Jednocze­
śnie ła tw ie j będzie grom a­
dzić odpow iednie fu n d u ­
sze na zakup now ych m a­
szyn 1 narzędzi.

W niesiony do wspólne­
go użytkow an ia  prz.ez 
członków' no»'ej spó łk i 
sprzęt lic zy  k ilkadz ies ią t 
maszyn. C h łop i ze Zgorza 
po s tano w ili zakupić 2 
s ie w n ik i. Jednocześnie 
podjęto uchwałę, że człon­
kow ie  będą wpłacać do 
w spólne j kasy w k ła d y  
w  wysokości 5 z ł od każ­
dego posiadanego hektara.

Pom yślano rów nież o 
ku źn i z w arszta tem  na­
praw czym . W  ty m  celu 
naw iązano k o n ta k t ze 
spó łdz ie ln ią  pracy usług 
rzem ieśln iczych w  K u tn ie .

Nad w szys tk im i ty m i 
p racam i czuwa 5-osobowy 
zarząd spó łk i m aszynowej, 
na przewodniczącego k tó ­
re j powołano m ałorolnego 
chłopa Józefa Stasiaka, 
pe łnom ocn ika grom adzkie­
go ze w s i K opy.

sztuce i zagadnieniach gospo.
darczych.

In ic ja ty w a  m łodzieży z Brzo- 
zo»’a spopularyzowana została 
przez redakcję tygodnika „P o 
prostu " i znalazła szeroki od­
dźw ięk wśród m łodej in te ligen­
c ji i słuchaczów wyższych uczel­
ni. W k ró tk im  czasie w  w ie łn  
zakładach pracy, w  m ałych 
miasteczkach 1 środowiskach 
studenckich powstało k ilkadz ie ­
siąt k lubów  dyskusyjnych. U - 
czestnikam i są inżynie row ie t 
lekarze, pracownicy ro ln ic tw a  
i nauczyciele, studenci i  asy­
stenci różnych uczelni.

Każdy k iu b  w yb iera  spośród 
siebie przewodniczącego lub 
Radę K lubu , k tó ra  usta la pro­
gram  jego zajęć. Programem 

I w iększości k lubów  są dyskusje 
jn a  tem aty światopoglądowe 1 
ku ltu ra lne* O » le lk im  zaintere­
sowaniu, ja k ie  wzbudzają tego 
rodzaju dyskusje świadczy 
przykład K lu b u  Studenckiego 
przy Uniw ersytecie  W arszaw­
skim. Dyskusja- na tem at m ał­
żeństwa zgrom adziła 900 stu­
dentów, asystentów i profeso­
rów  te j uczelni, a w  w ym ian ie  
poglądów na tem at re lig ii bra­
ło  udzia ł ok. 700 słuchaczów 
Unhversytetu.

Cechą charakterystyczną k lu - 
|bów  m łodej In te ligenc ji jest to, 
że każdy *  n ich stara sie, by 
program  k lu bu  by l ciekawy 1 
bogaty.

C iekawe spotkania tow arzy­
skie organizuje k lub  m łodej in ­
te ligenc ji przy Zakładach im. 
Róży Luksem burg w  Warsza­
wie. Tem aty tu poruszane do ty - 
czą życia zakładu pracy, jego 
produkc ji, stosowania postępu 
technicznego Itp.

Powstający obecnie przy A - 
kadem ii Medycznej K lu b  Medy­
ków  postaw ił sobie za cel zor­
ganizowanie przyjem nych i po­
żytecznych rozryw ek dla słu­
chaczów 1 asystentów uczelni. 
Program  k lu bu  przew iduje, że 
np. obok dyskus ji nt. „Ja k im  
pow in ien być m łody lekarz“  
lub „O  etyce le ka rsk ie j“  będą 
się odbyw ały  zajęcia w  k ilk u  
sekcjach. M iłośn icy  m uzyk i 
skoncentru ją swe zainteresowra- 
nia na licznych koncertach, a 
studenci m ający zam iło»-ania 
plastyczne 1 fotograficzne rów ­
nież będą m ogli wykazać się w  
k lu b ie  sw ym i um iejętnościam i, 

Program  przew iduje także 
organizowanie w ie lu  spotkań z 
lite ra ta m i i z poetami.

Od stycznia 
samolot 

-  sanitarka
rozpocznie loty 

w woj. krakowskim
•  hm. na lotnisku w Krako­

wie wylądował samolot-sanitar- 
ka, własność Wojewódzkiej Sta» 
cjl Pogotowia Ratunkowego. 
Skrzydlatą sanitarką przyleciał 
*  Warszawy pierwszy etatowy 
pilot Krakowskiego Pogotowia 
Ratunkowego.

Do końca grudnia br. piloż 
skrzyd la te j san ita rk i będzie o- 
b la tyw a ł maszynę i  wyszuki­
w a ł w różnych m iastach w o je- 
wództw a dogodne lądowiska. 
Od stycznia przyszłego roku sa» 
molot-sanitarka Pogotowia Ra» 
tunkowego w  Krakowie roz­
pocznie normalną służbę od 
świtu do zmroku.

Już w przyszłym roku w sklepach

— „P ion ie ry" z klawiaturą 

7 rodzajów „M azurów "

-  łącznie 16 typów radioaparatów
tr*  -iss:. -rsas

m ie ™  opartych na konstrukcji dotychczas wyrabianych Ogó- 
em w roku przyszłym będzie produkowanych 16 różnych ty­

pów aparatów radiowych, podczas gdv w hr • «
zaledwie 7 typów. P ie rw s i partie n om ctT  rad io o d h W n !^  
jak informuje Dyrekcja CZ Przemysłu Teletechnicznego '  — 
ukażą się w sprzedaży za kilka  miesięcy. CK°  ~"

Prócz nowych rad ioodb io rn i­
ków „Ś ląsk“  i p ierwszych po l­
skich aparatów rad io» ’ych tu ­
rystycznych na baterię —  w ie- 
le osób pow ita z uznaniem no­
we odm iany „S to lic " i „S yren". 
„S to lice “  produkowane będą w  
trzech zasadniczych rodzajach.

Jedna z odm ian otrzym a k la ­
w ia tu rę  do przełączania fa l 
R adioodb iorn ik i „S yrena“  pro­
dukowane będą w  dwóch od­
mianach. Każda z n ich posiadać 
będzie . estetyczną skrzynkę  z

ornam entacją  z mas piast’ 
nych. .

Dalsze nowości — to  zmi 
obudowy aparatów' „P ion ie r 
„M a z u r“ . R ad ioodb iorn ik i 
produkowane będą w  r< 
przyszłym  w  7 rodzajach. Nc 
typy apara tów  o trzym ają m. 
lam py elektronowe, tzw. < 
magiczne. Specjalna odm ij 
„M azu ra " posiadać będ 
w m ontow any adapter, a jec 
z rodzajów  „P io n ie ra “  o tr/v  

I k la w ia tu rę  do przeł^o?;-



IE LE  uwag po -
chlebnych usły - 
szysz w  szkołach 
zawodowych pod 
adresem współza­
wodn ictw a. M o - 

żna by wyśpiewać długą l i ta ­
n ię  różnych ,.za“ , które św iad- 
czą o tym , że współzawodni­
c tw o  spełnia tam  olbrzym ią 
rolę. M ia rą  w ie lk iego znacze­
n ia  współzawodnictwa są 
zm iany w  postawie młodzieży. 
Hasło: „N ie  możemy zostać J
w  ty le " —  dzia ła w prost m a -i 
gicznie. Uczniow ie z poszczę- i 
gólnych brygad, k tórzy  chcą 
przodować, wysunąć się na 
pierwsze miejsce, pomagają 
sobie nawzajem  w  nauce, k ry - I 
ty k u ją  nierobów, bałaga-nia - 1 
rzy, żądają, aby popraw ili [ 
»woje postępowanie.

Jeśli jednak p rzy jrzym y się ! 
b liże j ja k  przebiega w spó łza -! 
w odn ic tw o  w  szkołach zawo- ! 
dowych, nasuną się pewne i 
obawy. I

Oczywiście Jest nie do po­
myślenia, żeby sama młodzież 
bez współudziału nauczycieli 
k ierowała współzawodnic­
twem. A le poważnym błędem 
jest ograniczanie in ic ja tyw y  
młodzieży.

Papierki 
I Inne sprawy

OCZYW IŚCIE, jest potrzeb­
na dokum entacja w sp ó ł­
zawodnictwa. A le  źle. gdy 

papierki przesłaniają w łaści -

[ żąco, ale rów nież i tę „pa -  
p ierkow a robotę“ .

A  in n i nauczyciele?
— Co tu  ukryw ać! Nau­

czyciele teo rii 1 przedmio­
tów  ogólnokształcących są 
w  warsztatach rzadk im i 
gośćmi. A  współzawodni­
ctwo? Cała odpowiedzial­
ność spada na b a rk i nau­
czyciela zawodu —  odpo­
w iada nauczyciel Konar - 
*k i ze szkoły przy u l. M ic ­
kiew icza w  K rakow ie .

Tego zdania jest również 
naczelnik w ydz ia łu  szkół w

pracy. A  tam  nie tworzą b ry ­
gad, pracują w  rozproszeniu. 
N ie ma m ow y o ko lektyw nym  
podejm owaniu zobowiązań ani 
o ich kon tro li.

—  Jakie znaleźć w y j­
ście? — g łow i sdę prze­
wodniczący SKW .

Nie on jeden. W  każdej 
n iem al szkole uczniow ie z 
drug ich klas uczą się p rak­
tycznie zawodu w  zakła - 
dach pracy. I  wszędzie 
tam, gdzie nie ma odcin­
ków  pracy wydzielonych

Wytyczne..
A K  wiadom o wytyczne : 
są po to, żeby u ła tw ić  ! 
pracę. Zeszłoroczne w y- I

JA K
są po to, żeby u ła tw ić  
pra<

tyczne do współzawodnictwa 
w prowadzały w iele niepotrzeb­
nej b iu rokrac ji, zbędnej p a ­
p ie rkow e j roboty. B y ły  na­
dzieje, że ukażą się nowe, 
lepsze. A le  przeszedł w rz e ­
sień, przeszedł październik, 
a w ytycznych a.ni w idu, ani 
słychu. N ie czekając, szko­
ły  zabrały się do organl - 
zowania współzawodnictwa na 
podstawie starych założeń i 
w łasnych doświadczeń. Powtó­
rzy ły  się także stare błędy. 
Jakie?

Współzawodnictwo na Unii startu

KILKA
grzechów głównych"U

Wykonawcy 
czy działacze?

TO organizuje 1 k ie ru je
współzawodnictwem? 
Szkolna * kom isja współ­

zawodnictwa (SKW). K to  
wchodzi w  je j skład? P rz e ­
ważnie nauczyciele. W  w ie lu  
wypadkach młodzież jest tam 
po prostu jako przyczepka. W 
ośmiu szkołach wojew ództw a 
krakowskiego i  w rocław skie - 
go, wśród dwunastu, dziesię­
ciu członków kom is ji jest zale­
dw ie dwóch, trzech na jw yże j 
pięciu przedstaw icieli m łodzie­
ży, a i ci najczęściej stoją na 
uboczu spraw, k tó rym i ko - 
m isja się zajmuje.

— Ja jedna byłam  na 
naradzie SKW , a tro je  nas 
wchodzi w  skład kom is ji
— opowiada przewodniczą­
ca ZS ZM P w  Szkole Za­
wodowej przy u l. S łu b ic - 
k ie j we W rocław iu.

Zaś przewodniczący SKW  
wyjaśnia: M y rozkręci - 
m y wszystko, a potem prze­
każemy ZMP. M łodzież ga­
ma nie potrafi™

Czy rzeczywiście n ie  po­
tra fi?  Takie odgórne sta­
w ian ie sprawy ogranicza 
chyba in ic ja tyw ę „do łów “ , 
uczy młodzież jedyn ie  w y ­
konywania odgórnych po - 
Ieceń, a nie twórczego, 
śmiałego działania.

wą pracę. Jeśli jest pogoń za
ilością dokum entów  —  to n ie ­
bezpieczne ’zjawisko.

W  szafie szkoły p rzy  ul. 
Skrzyneckiego w  K rakow ie  le­
ży o lb rzym i stos teczek peł - 
nych dokum entacji z ubiegłe - 
go roku. K om is ja  oceniając 
w y n ik i współzawodnictwa w  
szkołach w o j. wrocławskiego 
podobno orzekła, że dokum en­
tów  jest za mało. Tegoroczna 
„twórczość“  S K W  poszła w ięc w  
k ie runku  ja k  najszerszego roz­
w in ięcia  dokum entacji. Jeśli 
zapytasz o współzawodnictwo, 
zasypią cię pap ierkam i: a więc 
tem atyka zobowiązań, p lany 
pracy, w zo ry  dziwacznych spra­
wozdań... A  w  teczkach współ­
zawodnictwa poszczególnych 
brygad Is tny potop w y k re ­
sów, mających obrazować w y ­
n ik i każdej brygady i  każde­
go ucznia w  brygadzie.

Szkoła ta nie stanow i w y ­
ją tku . W  Innych również spot­
kać można nieprawdopodob­
nie rozbudowaną, skom płiko  - 
wa.:ią, trudną  do zrozum ienia 
s prą wozda wczość,

1 komu to  potrzebne?
Jest obawa, że wobec t ro ­

sk i o papierki, treść współza 
w odn ictw a pozostanie w  cie­
niu. A poza tym...

Nauczycielom zawodu opa­
dają ręce: Jeśli ja  mam to 
wszystko wypełniać™  W ła ­
ściw ie w ype łn ia ją  brygadziści. 
A le  współzawodnictwo da ty -  
czy przede w szystkim  szkole­
nia produkcyjnego, k tóre pro­
wadzi nauczyciel zawodu w 
warsztatach. Jest on zawsze 
opiekunem  brygady i na niego 
przede w szystkim  spada m ora l­
na odpowiedzialność za w y n i­
k i we współzawodnictw ie. On 
musi kontro low ać nie ty lk o  
realizację zobowiązań na bie-

krakow sk ie j D y re kc ji Okręgo­
w e j Szkolenia Zawodowego, 
tak  samo m ów ią nauczyciele 
zawodu w  Innych szkołach.

Jeśli „a lfą  i  omegą“  w spó ł­
zawodnictwa jest nauczyciel 
zawodu, to trzeba by się zasta­
nowić, czy nie ma tu  miejsca 
na tendencyjną pobłażliwość i 
sub iektyw ny sąd.

Co z nimi zrobić?

SPORA ilość — około 300 
uczniów w  szkole przy 
ul. S łub ick ie j we W ro - 

c ław iu  — nie bierze udziału 
we współzawodnictw ie. D la ­
czego? Szkolenie p rodukcy j - 
ne przechodzą w  zakładach

d la  uczniów, sytuacja 
przedstaw ia się ta k  samo. 
Uczniow ie są poza współ­
zawodnictwem.

M łodzież czuje się p o ­
krzywdzona.

— N ie możemy walczyć 
o pierwszeństwo —  m ów i
z żalem Jan Rudek ze 
szkoły przy ul. Skrzynec­
kiego w  K rakow ie . — A  
przecież nie jesteśmy n a j­
gorsi™

Takie pretensje mają 
rów nież i in n i uczniowie.

Sprawa n iezwykle trudna. 
Rozwiązanie je j przede wszy­
s tk im  zależy od tego, czy szko­
ła p o tra fi znaleźć w spólny ję­

zyk z zakładem pracy. N ie­
ła tw y  to podobno problem. 
Tym  n iem niej nie można prze­
cież rezygnować z w ychow aw ­
czego w p ływ u  współzawodni­
ctwa na poważną część m ło ­
dzieży.

Niedomówienia

W ARTO by Jeszcze poru - 
szyć sprawę narad. 
W praw dzie organizu - 

' ją  je dyrekcje okręgowe szko- 
! lenia zawodowego, ale k to  w  
nich bierze udział? Przeważ- 

j oie dyrekto rzy szkól. A  prze- 
j c;eż pow inn i tam  być głównie 
■ nauczyciele zawodu, przewód - 
niczący i członkow ie SKW , 
słowem: wszyscy ci, k tó rzy  w  

| spraw ie współzawodnictwa 
j m ają na jw ięce j do powiedze­

nia. Nie może tam  też zabrak- 
j nąć młodzieży.
i B rak szerokiej w ym iany  do- 
j świadczeń nie pozwala wyjść 
| poza własne „rodzinne“  kon- 
I cepcje, n ie  pozwala korzystać 
I z dobrych wzorów i osiągnięć 
innych szkół.

A  poza tym  w ie le  Jest nle- 
| domówień w  organizowaniu 
j współzawodnictwa. Oprócz już 
poruszonych, niejasna jest 
sprawa ko n tro li zobowiązań, 
oceny, nagród dla wyróżnio­
nych... Jak dotąd ty m i spra­
w am i n ik t  się nie zajął.

★
Oto parę „grzechów" 

być może nie głównych, ale 
1 tak  dość poważnych, by 
się n im i zająć. Jest p o ­
dobno C entra lna K om is ja  
W spółzawodnictwa, k tóra 
niegdyś z ta k im i 1 in nym i 
grzechami rozpraw ia ła  się. 
A le  w  tym  roku  działa 
ona n iezw ykle „k o n s p ira ­
cy jn ie “ . A n i je j w idać, ani 
o n ie j słychać...

Z ło ś liw i tw ierdzą, te 
„ożyw a“  ona dopiero przy 
podsum owywaniu wy n i - 
ków  współzawodnictwa. 
Jest jednak obawa, że w  
tym  roku zbyt w ic ie  błę­
dów będzie musiała pod­
sumować.

H. JA N K O W S K A
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Klęska — w ybasował Józek.
— No, a ja k  teraz z tą oborą?
M ilczenie i  zawstydzone uśmiechy.

BO LEK SIĘ BO I

m ftk a el t iw ! f  ^ st,7n  S°śclMn w  „S traszyd le" stała tlę  
córk i p i i " ąc7y] a &  z naszym i dziewczętam i sprawa 
albo f  d0Wla<Jywała się czy n ie  ma jakiegoś lis tu
sod -in am f h^rf y ” 0Si ła lis ty  do P o c z y ta n ia . Opowiadała 
5 , ‘ . k.!Si ° r iĘ 'ie:l choroby  albo snuła p lany na p rzy-
b a ^ z o fa m o to a  Zka WyZdrOWleJ* ' ° becni*  « uia

n l7 d Jz ie lczyna . Pr8Wda ~  m8Wlaia ~  ale co ch ł°P ak to

Gdy już przeprowadzono k ro w y  do nowej obory
fa T T A T anHk l - ZaCiągnęły ją  tam 70 sobą. _  M a tko  m o £  ja k  tu  ładnie — zachwycała się

-  A  niech pani patrzy ja k  czysto, 11» św ia tła  — 
chełp Ty się dziewczynki.

c7 7 s ^ l t ^ H iWidzę’* dzieciaki moJ® (znowu dzieciaki), ale czy się to długo utrzyma?
Co się utrzym a? — nachm urzyła się Helka 

na p o c z ą tA u ^ S o . ' W  ^  0b° rZ*  teŻ praecle4 b y l°

— " L

A w y się nie m ieszajta w  nasze spraw y — obraziła 
się Helka — me należycie do nas to n ie  macie się có 
wtrącać.

— A ja  ?ie nie w tracam , m nie ty lk o  k ró w  żal.
j k^ńćta się, baby — krzykną ł obecny na oglę­

dzinach przewodniczący — krow y  się przestraszą. Gadać, 
k ry tykow ać, to każdy potra fi, ale pomóc to nie ma komu.

U ją łem  przewodniczącego pod rękę i  w yszliśm y na 
dw ór.

— S łucha jc ie  — zwróciłem  się do niego — a może by 
się ona zgodziła na drugą dojarkę. U trzym yw a łabv oborę 
w  czystości?

— Kto?
— No, ta Stępieniowa.
— Ona przecież n ie  jest członkiem  spółdzielni.

Skępianie
czekają

na Teatr Pomorski
M ie s z k a ń c y  Skępego o raz  u c z ­

n io w ie  p o b lis k ie g o  L ic e u m  Pe­
dagog icznego w  W y m y il in ie  za­
p y tu ją  T e a tr  P o m o rs k i czy do ­
cze ka ją  się on i „z a s z c z y tu “  u j ­
rz e n ia  k ie d y k o lw ie k  a r iy . fó w  po­
m o rs k ie j sceny w  s w o je j n ie ­
w ie lk ie j  m ie jsco w o śc i. P ia g n ą  o- 
n ! p rz y  o k a z ji p o in fo rm o w a ć  
k ie ro w n ic tw o  te a tru , że choć 
Skępe Jest n ie w ie lk im  m ias tecz ­
k ie m , lecz a m a to ró w  te a tru  m u l ­
dzie  Sie tu  sporo , ske pe  m a d u ­
żą salę, k tó ra  p om ie śc i w ie lu  
w id z ó w . Scena i u rząd ze n ia  sa li 
są na p ew no  n ie  ta k  now oczesne 
I w ygo d n e  Jak w  T o ru n iu  czy 
Bydgoszczy," a le  to  n ie  odstraszy 
ch yba  p o m o rs k ic h  a r ty s tó w .

S k ę p ia n ie , u c z n io w ie  L ic e u m  w  
W y m y i l in ie  cze ka ją  w ię c  z n ie ­
c ie rp liw o ś c ią  na  a r ty s tó w  w o je ­
w ó d z k ie g o  g ro d u , k tó ry c h  p ra g ­
ną  gorąco  o k la s k iw a ć . <r. r .)

M łody Nowator Rolnictwa

Z ło i
młodych

przodowników
procy

w Szczecinie
Ponad tysiąc dziewcząt V 

chłopców Szczecina przybyło  8 
bm. do sali Państwow ej F ilh a r­
m on ii na z lo t m łodych przo 
dow n ików  pracy planu B-let- 
nlego, zorganizowany przez za­
rząd m ie jsk i ZM P  w  Szczecinie. 
Jak »twierdzono na zlocie w  
ciągu 6 la t rea lizac ji Narodo 
wego Planu Gospodarczego w y ­
rosła ponad 20 tysięczna orga­
nizacja zetempowska, k tó ra  sku­
pia w okó ł siebie tysiące m lo 
dzieży niezorganizowanej.

Jej udziałem  są liczne sukce­
sy, odniesione przez zakłady 
prący w  plan ie 6-letnlm . B ry ­
gady m łodych trym e ró w  Wa- 
lentukiew icza, czy Grabickiego, 
m łodych stoczniowców L icho­
ty  i  innych znane są dobrze 
mieszkańcom Szczecina.

Uchwalona na zlocie m łodych 
przodow ników  odezwa wzywa 
młodzież całego wojew ództw a 
do dyskus ji nad p ro jek tam i za­
łożeń planu 5-letniego.

Poprzez dyskusje — czytam y 
w  uchwale — nad założeniami 
planu możemy wnieść do n ie ­
go w ie le  cennych propozycji i 
spostrzeżeń w idzianych bezpo­
średnio przy warsztacie. Niech 
nasza organizacja młodzieżowa 
przewodzi w  upowszechnianiu 
nowej techn ik i, w  rozw oju ra ­
cjonalizatorstw a, w  walce o 
dalszy rozw ój gospodarki 1 s iły  
naszego k ra ju .

o fUMstwu i uammiêa 
Czy mam prawo

realizować 
swe marzenia?

A M  18 la t, miesz­
kam  na w si i  u- 
czę się w  l i ­
ceum koresponden­
cyjnym . Przedtem 
(mając 15 la t) u- 

kończyłam  szkołę zawodową 
(odzieżową). Zawód ten nie 
pociągał mnie. Po ukończeniu 
szkoły m usia łam  pomóc ro­
dzicom w  pracy na gospodar­
stwie. Zycie było  w tedy dla  
m nie dziwne i nieznane, ale 
też i n ie  dążyłam  bardzo do 
zgłębienia jego ta jem nic. Nie 
wyrażałam  zbytn ie j ochoty do 
dalszej nauki. Praca dawała 
m i zadowolenie.

Nie um iem  określić  poglą­
dów politycznych, ja k ie  w tedy 
m ia łam  —  b y ły  one trochę 
chw iejne, bo oparte na nie­
wiedzy. W  ogóle pa trzy łam  na 
św ia t oczami dziecka (a by­
łam  przewodniczącą ZM P  w  
szkole w  kole klasowym).

M arzy łam  o społeczeństwie, 
w  k tó rym  ludzie będą brać­
m i, zn ikn ie  obłuda 1 zakłam a­
nie, z ja k im  się jeszcze spoty­
kam y. O kom unizm ie  m ia łam  
bardzo, bardzo m gliste  poję­
cie. Nie rozum ia łam  m arksiz­
mu, by łam  wierząca. Zdarzały 
się m om enty, k iedy w ia ra  
moja słabła albo i  znikała , ale 
starałam  »ię do tego n ie  do­
puścić.

W  m iarę m ojego pobytu w
domu zaczęłam tęsknić za 
nauką. A le  o tym  nie  by ło  co 
marzyć, n ie  m ia łam  czasu na 
przeczytanie gazety, w  k tó re j 
zaczęłam szukać odpowiedzi 
na niepokojące m n ie  pytan ia

Od n ie d a w n a  w  sk lep a ch  C e n tra li 
N a s ie n n ic tw a  O grodn iczego  i S zkó l- 
k a rs tw a  u k a z a ła  się w  sprzedaży 
n ie d u ża , le k k a , ła d n ie  w y k o n a n a  
d re w n ia n a  sk rz y n e c z k a , z a w ie ra ją ­
ca w  sw o im  w n ę trz u  m a łe  ch e m icz ­
ne la b o ra to r iu m . Jest to  to s to ro -  
m łe rz  p o ło w y . Z d z iw ic ie  się na 
p e w n o , la b o ra to r iu m  w  m a le j 
sk rzyn ce?  P rzec ież  la b o ra to r iu m  
w y o b ra ż a m y  sobie z w y k le , ja k o  
o sobny dom  pe łen  s k o m p lik o w a ­
n y c h  a p a ra tó w  i u rządzeń , dom , w  
k tó ry m  k rz ą ta ją  się lu d z ie  w  b ia ­
ły c h  fa r tu c h a c h . A  z resztą , po co 
r o ln ik o w i p o trz e b n e  la b o ra to r iu m ?

T ym czasem  w ła ś n ie  ro ln ik o m  la b o ­
ra to r iu m  Jest ba rdzo  p o trze b n e . W 
la b o ra to r iu m  m ożna p rz e p ro w a d z ić  
b a d a n ia  g le b y , dow ie dz ie ć  się o 
z a w a rto ś c i p rz y s w a ja ln e g o  fo s fo ru  
i  po tasu, o o d czyn ie  g le b y . Czy 
z ie m i nasze j p rzezn a czo ne j pod  ro ­
ś lin y ,  k tó re  m a m y  u p ra w ia ć , p o ­
trze b n e  Jest w a p n o w a n ie , czy m a ­
m y  naw o z ić  Ją n aw o za m i fo s fo ro ­
w y m i i  p o ta so w ym i?

A b y  p rz e p ro w a d z ić  tego ro d z a ju  
bad a n ia , trz e b a  b y ło  do tychczas 
posy ła ć  p ró b k i g leb  do s ta c ji che ­
m ic z n o  - ro ln ic z y c h , k tó re  w y k o n u ­
ją  a n a liz y  1 d a la  ro ln ik o w i w ska  - 
r o w k i co do w ła śc iw e g o  naw ożen ia  
g le b y .

W ro k u  19.W w arsza w ska  S ta c ja  
C h e m iczn o -R o ln icza  pod  k ie ro w n ic ­
tw e m  m g r  P a w ła  H an o w era  o p ra ­
cow a ła  p r o je k t  fo s fo ro m ie rz a  P o lo ­
w ego. P r o je k t  ten  z a tw ie rd z o n y  zo­
s ta ł p rzez  M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  i 
p rzeszed ł do p ro d u k c j i.  J u ż  w te j 
c h w il i  s z k o ły  ro ln ic z e , PG R , PO M , 
sp ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e  1 k ó łk a  
m ic z u r in o w s k ie  m ogą h a b y w a ć  
ta k ie  p o io w e  fo s fo ro m ie rz e .

W  ta k ie j  m a łe j sk rzyn eczce  zna­
leźć m ożna  w s z y s tk ie  p rz y rz ą d y  i 
o d c z y n n ik i p o trze bn e  do oznacze­
n ia  p rz y s w a ja ln e g o  fo s fo ru  w  g le ­
b ie . Z n a jd u je  się tam  ró w n ie ż  k w a - 
so m le rz  g le b o w y  w  p os ta c i p ły t k i  
p o rc e la n o w e j ze ska lą  b a rw  odpo ­
w ia d a ją c y c h  ró ż n y m  o dczynom  g le -

Na punkcie  sprzedały cho­
inek n r 16 (M arszał - 
kowska róg K n iew skie  - 
go) panuje ju ż  ożyw iony  
ruch przedświąteczny. M a­
ły  Ju rek K od ra fe l z bab­
cią stół przed tru d n ym  w y ­
borem. W szystkie drzewka  

są dorodne  1 tanie.
T o t. — W . Z a rz y c k i

A  choć Już w  »zkole pod­
stawowej ks iążk i s ta ły  się mo­
ją  pasją, w  domu czytać nie 
mogłam, ni« by ło  czasu i nie 
było  gdzie pożyczać książek. 
Z każdym  dniem  wzrasta ło  we 
m nie pragnienie nau.ki, prag­
nien ie zdobycia obszernej w ie ­
dzy. Z w yk le  tak ie  „pragn ien ie " 
kończyło się sceną suto zakra­
pianą łzami...

W  końcu jednak (przy po­
mocy rodziny) dopięłam  swego
— rozpoczęłam naukę w  l i ­
ceum korespondencyjnym .

Od początku m ia łam  dobre 
w y n ik i. Ogromne zadowolenie 
dawała m i nauka lite ra tu ry . 
W krótce zaprzyjaźniłam  się z 
w yrob ionym  Ideologicznie zet- 
empowcem, człow iekiem  ja lr 
ja , marzącym o innym  świecie. 
P rzyjaźń ta jem u i m nie da­
wała bardzo w iele, szczególnie 
mnie. D ysku tow a liśm y nad 
w ielom a zagadnieniam i. Dys­
kusje te równolegle z nauką 
wzbogacały m oją świadomość, 
kazały szukać celu życia, bo 
bez niego życie nie m ia ło  w  
moich oczach żadnej wartości.

Bardzo w ie le  m ów iliśm y 
o m łodzieży, zgodnie po tęp ia li­
śmy zło, k tó re  się jeszcze 
w  ta k  w ysokim  stopniu wśród 
n ie j panoszy. Postanow iliśm y 
wziąć czynny udzia ł w  walce 
o now y św iat, o wychowanie 
nowego człowieka. Do tego po­
trzeba zdobyć bardzo g run­
tow ną wiedzę. Ja pragnęłabym 
gorąco pójść na wyższą uczel­
nię, na filo log ię  polską. (Obec­

nie  jestem w  X I  M., a więc
czas na jwyższy w ybrać k ie ru ­
nek studiów).

O bierając ten k ie runek stu­
diów, n ie  m am  na względzie 
korzyści m ateria lnych, to  mnie 
bardzo m ało obchodzi (wiem, 
że nie będę dużo zarabiała). 
M ój kolega (teraz student 1 czło­
nek P a rtii)  popiera m oje za­
m ia ry. Po ukończeniu studiów 
będzie rów nież pracował z 
młodzieżą. T w ie rdz i on, ja k  
zresztą i  Ja, że wychowanie 
m łodzieży pow inno być powie­
rzone ludziom  ofia rnym , lu ­
dziom, k tó rzy  nie będą czekać 
w  życiu ty lk o  „pierwszego“ .

N iek tó rzy  ra d z ili m l (dowie­
dziawszy się o m o je j decyzji) 
abym  w stąp iła  do ZM P. Nie 
myślę tego czynić. N ie było 
u nas koła ZM P, w ięc n ie  bra­
łam  przeniesienia. Co prawda 
is tn ia ło  ono w  sąsiedniej w io ­
sce, ale należało do niego w ie lu  
chu liganów , co zraz iło  m nie do 
organizacji. Zresztą na pra -  
cę w  ZM P  trzeba dużo cza - 
su (daw nie j obarczano m nie 
k ilkom a fun kc jam i), a ja  nie 
m ia łam  go za dużo. Z trudem , 
przy ciężkich w arunkach do­
mowych, starczyło m i go na 
naukę.

W iele osób tw ie rdz i, że przy­
należność do organ izacji jest 
jednym  z w a run ków  przyjęcia 
na uczelnię, lecz ja  nie jestem 
skłonna w  to uw ierzyć. Tyle  
co do moich marzeń.

Czy 
wiem.

będą spełnione —  nie

by. Na p y ta n ie  w apnow ać, czy n ie  
Aa n am  o dp o w ie d ź  b a rw a , Jaką 
p rz y b ie rz e  g leba  po z a la n iu  je j  

o d c z y n n ik ie m  g le b o w y m “ , z n a jd u ­
ją c y m  się w  s k rzyn ce . G lebę, k tó ­
ra  p rz y b ie rz e  odc ie ń  c ze rw o n y , bę­
d z ie m y  w a p n o w a li,  n a to m ia s t o od ­
c ie n iu  z ie lo n y m  — n ie .

T a k  samo * b ad a n ie m  ilo ś c i fos­
fo ru  w  g le b ie . W sk rz y n c e  u m ie ­
szczone są 4 p ro b ó w k i z p ły n e m . 
K ażda p ro b ó w k a  z a w ie ra  p ły n  o 
in n y m  o d c ie n iu  — od ja s n o n ie b ie ­
sk iego do c icm n o s z a firo w e g o . Po 
w y k o n a n iu  a n a liz y , p o ró w n u je m y  
p ły n  o trz y m a n y  w  nasze j p rob ó w ce  
z p ły n e m  w  p ro b ó w k a c h  za lako  - 
w a n y c h . Je że li b a rw a  naszej p ro ­
b ó w k i podobna  będzie  do b a rw y  
p ie rw s z e j p ro b ó w k i z a la k o w a n e j -A

Panie, Indianie jui przybyli...
( „A v a n g u a rd i« '')

g le b *  nasza z a w ie ra  fo s fo ru  p o n i­
że j 5 m g  — trz e b a  Ją ko n ie c z n ie  za­
s ilić  n a w o za m i fo s fo ro w y m i. Je że li 
p rz y b ie rz e  b a rw ę  c ie m n ie jszą , p o ­
dobną  do b a rw y  d ru g ie j czy trz e ­
c ie j p ro b ó w k i za la k o w a n e j fo s ­
fo ru  m a m y  w  g le b ie  w ię c e j, je  - 
że li w reszc ie  p rz y b ie rz e  barw ę  sza­
f ir o w ą , podobną  do b a rw y  c z w a r­
te j  p ro b ó w k i — fo s fo ru  g leba  m a 
dużo — n aw ożen ie  n ie  je s t p o trz e ­
bne.

P o d s ta w ka  do p ro b ó w k i i  b u te l­
k i  z o d c z y n n ik a m i, m a ły  m oźdz ie - 
rz y k  i  s p ec ja lne  ły ż e c z k i, k tó re  za­
s tę p u ją  wagę do g leb , le jk i  i  p a ­
łe c z k i cyn ow e  — o to  zaw artość  
s k rz y n k i.  N a Jedne j ze śc ian e k  
z n a jd u je  się ba rdzo  d o k ła d n a  in ­
s t ru k c ja  d la  p o s łu g u ją ceg o  się a - 
p a ra te m .

S ze rok ie  s tosow an ie  p o lo w y c h  
badań — p o z w o li na  p ro w a d ze n ie  
ra c jo n a ln e j g o s p o d a rk i n aw o zo w e j. 
K u ltu ra ln ie  g osp o d a ru ją c y  ro ln ic y  
na p ew n o  z a d o w o le n i będą % m o ­
ż liw o ś c i p rz e p ro w a d z e n ia  badań  g le ­
b y  u s ieb ie  na m ie js c u . B a d an ia  te  
dadzą im  m ożność p ra w d z iw e g o  p o ­
znan ia  s w o je j z ie m i i  p o k ie ro w a n ia  
je j  ra c jo n a ln ą  u p ra w ą .

K ażda  g leba  w y m a g a  od gospo­
darza  in n e j g o s p o d a rk i — ty lk o  
ten  dobrze  g o sp o d a ru je , k to  s ta ra  
się poznać żądan ia  s w o je j g le b y  i 
zaspoko ić  Je. T y lk o  ten  bodzie m ó g ł 
zb ie ra ć  ze sw o ich  pól w y s o k ie  p lo ­
n y , k io  będzie  u k ła d a ł z ro z m y ­
słem  p ło d o zm ia n  i p la n  u praw ' na 
sw o ich  po la ch  w  o p a rc iu  o znane 
m u m o ż liw o ś c i g le b y .

Na g lebach  o o d czyn ie  o b o ję t­
nym  czy le k k o  a lk a lic z n y m  u p ra ­
w ia ć  trze b a  ra cze j lu ce rn ę , k o n i­
czynę i b u ra k i, na g lebach  kw a ś ­
nych  — z ie m n ia k i, ow ies, łu b in  i 
se rade lę. W iększe w y m a g a n ia  w 
s to su n ku  do n aw o że n ia  fo s fo ro w e ­
go w y k a z u ją  ro ś lin y  k łosow e , a 
w śród  n ’ ch ję c z m ie ń . O kopow e n a ­
to m ia s t ja k  np . z ie m n ia k i w y m a g a ­
ją  dużo  m n ie js z y c h  d aw e k  naw ozów  
fo s fo ro w y c h .

m g r T E R E S A  N O W IC K A

CIEMNO
'¿Sm Sm '

Jeeien lą  u b ie g łe g o  ro k «  • •
k ip a  m onte rów ' chce pod łą czyć  
m ieszka n ie  m a łż o n k ó w  8 ie m - 
k ó w  w  T rz e b io n c e  do » lupa  e- 
le k try c z n e g o .

A le  s łu p  s to i na  n ieszczęś­
c ie  p rzed  dom em  są s ia d k i ob. 
G a u d y n o w e j, a ta  u roczyśc ie  
z a p o w ie d z ia ła , że każdego , k to  
o ś m ie li się p o d łą czyć  m iesz­
k a n ie  S le m k ó w  do tego  s łupa, 
p e b ije  i  zn ie w a ży .

S łow a  te w p ro w a d z iła  w 
czyn , po czym  o s k a rż y ła  Jesz­
cze S le m k ó w  o napad.

Sąd u n ie w in n ił  w p ra w d z ie  
S le m k ó w , lecz  G a u d yno w a  n ie  
p rz e b a c z y ła  n ieszczęsnym  m a ł­
żo nko m  i  n a m ó w iła  sw o ich  
k re w n y c h  do n apadu  n a  ich  
dom .

P o w y b ija n o  szyby, p o b ito  1 
p rzes traszo n o  d z iec i. S p ra w c y  
d o s ta li się do k o m is a r ia tu  i  % 
n ie w ia d o m y c h  p rz y c z y n  o pu ś­
c i l i  go J u t po k i lk u  d n ia ch  
z d u m n ie  p o d n ie s io n y m i g ło ­
w a m i.

N ie  u d a je  się p on o w na  p ró ­
ba z e le k try f ik o w a n ia  m iesz­
k a n ia , pod  e sko rtą  m i l ic j i .  
G a u d yno w a  po p ro s tu  p o d ra ­
pa ła  m ilic ja n ta , a sam a p o je ­
ch a ła  za m ia s t do k o m is a r ia tu  
...do  szp ita la , uchodząc ka rze .

R ozp ra w a  p rz e c iw k o  G a u d y ­
n o w e j w  K o le g iu m  O rz e k a ją ­
cym  w  C h rza n o w ie , d z iw n y m  
tra fe m  z m ie n iła  sie w  ro z p ra ­
w ę  p rz e c iw k o  S ie m ko m  o to , 
że ic h  d w ie  k u r y  z ja d ły  G au­
d y n o w e j — 17 k g  ż y ta  I 3S kg  
s ło m y . S iem ko m  n ie  p o zw o lo ­
no sle n a w e t t łu m a c z y ć , ska ­
zano ic h  n a  g rz y w n ę , a naz­
w is k a  ic h  w yw ie szo n o  Jako 
n a p ię tn o w a n y c h . Na ro z p ra w ie  
o d w o ła w c z e j, rów  n ież w  C h rz a ­
n o w ie , o k a z u je  sie, *e a k ta ... 
gdzieś sie z a w ie ru s z y ły .

A  tym czasem  G a u d yn o w a  
w y m y ś la  co raz  to  now e  in t r y ­
g i.

S ie m k o w ic  m a ła  m ałego, 
lę k liw e g o  szczeniaczka o d łu ­
gości 20 cm  1 w ysoko śc i 10 
cm .

A le  to  n ic  n ie  szkodzi — n - 
rośn ie , a poza ty m  M il ic ja

O b y w » te l» k a  w  T rz e b in i n l t  
• p r a w d * .  ta k ic h  d ro b n y c h  
szczegó łów , 1 pew nego  d n ia  
w y s y ła  s ie m k o m  u p o m n ie n ie , 
ie  je ż e li  Jeszcze raz  „g ro ź ­
n y  p ies“  S le m k ó w  za g ryz ie  
k u r y  G a u d y n o w e j, to  S iem - 
k o w le  zostaną p rz y k ła d n ie  u - 
k a ra n t. G a u d yn o w a  o s k a rż , 
jeszcze S le m kó w  o o k ra d ze n ie  
„ G u m o w n i"  — k ie d y ż  — w  194» 
ro k u .

A  w szys tko  za to , te  S lem - 
k o w ie  o ś m ie la j»  >1, g ta rać o 
e le k try c z n o ś ć  — to  Is to tn i»  
d z iw n e  żądanie*

P rze rażona  a g re syw n ośc ią  
G a u d y n o w e j e le k tro w n ia  k r a ­
k o w ska , m im o  w ie lo k ro tn y c h  
so le n n y c h  p rzy rze cze ń  n ie  
In s ta lu je  ś w ia tła . M ilc z y  ob­
rażona  W o je w ó d zka  Rada N a ­
ro d o w a  w  K ra k o w ie , do k tó re j 
jeszcze w  s ie rp n iu  z w ra c a li 
się S le m k o w le  w  s w o je j s p ra ­
w ie . S ie m k o w ic  piszą do 
P ro k u ra tu ry  W o je w ó d z k ie j w 
K ra k o w ie :

„D z ie c i uczą s l ,  p rz y  św ie ­
czkach , a s ta łe  p o g ró ż k i do ­
p ro w a d z a ją  nas do rozpaczy . 
Czy n a p ra w d ę  n ie  m ożna  so­
b ie  p o ra d z ić  z je d n ą  a w a n tu r­
n ic a ? "

M ożna  — ty lk o  za po m n ian o
0 ty m  w  C h rza n o w ie  i K ra k o ­
w ie . To te ż  c ie k a w i jes teśm y, 
czy  P ro k u ra tu ra  W o je w ó d zka  
w  K ra k o w ie  w  s z y b k im  cza­
sie p o ło ż y  k re s  s k a n d a lic z ­
n y m  w y b ry k o m  G a u d yn o w e j
1 ty m , k tó rz y  je j  pom aga ją .

(,T. H.)

Rozmyślam nad Inną jeszcze 
sprawą, nad sprawą tzw. 
„uc ieczk i" 7,e wsi. Czy to  nie 
byłoby w łaśnie taką ucieczką?

, Czy m oje pragnien ie uczenia 
się na w ydzia le  nie związanym  
z ro ln ic tw e m  można nazwać 
ucieczką? Ja nie pragnę po 
ukończeniu stud iów  pracować 
tam  gdzie jest lekko. P rzeciw­
nie. Zdecydowana jestem iść 
na na jtrudn ie jsze  odc ink i p ra­
cy. N ie uciekam  od w ie jsk ie j 
„nu dy “  (nie m am  czasu się 
nudzić) a le  w ła ś n ie  tam  chce 
nieść św iatło. 9

Widzę ja k  w ie lu  m am y nau­
czycie li, któ rzy pracę swą 
tra k tu ją  w yłącznie ja ko  „za­
robkow ą", co fa ta ln ie  odb ija  
się na poziomie w iedzy i po­
staw ie m ora lne j ucznia. Znam 
nauczycielkę szkoły podstawo­
wej (młoda dziewczyna), k tó ra  
zapytana po co żyje — odpo­
w iedzia ł« wybuchem  śmiechu. 
A  gdy zm usiłam  ją  do głębsze­
go zastanowienia przyznała, że 
nie wie.

Chcę pracować, by  w  p rzy­
szłości była znikom a ilość lu ­
dzi, k tó rzy  n ie  wiedzą po co 
zy.ią.

Powiedz m l, Redakcjo, czy 
mam prawo realizować to  ma­
rzenie, czy też m oim  obowiąz­
k iem  Jest praca ściśle związana 
z ro ln ic tw em ?

T akich  i  tym  podobnych k ło ­
potów m am  w iele. Dyskusja 
o sum ieniu i  uczciwości zmu­
sza m nie do zastanowienia się 
nad sobą. Powiedzieć prawdę 
o swoich poglądach? W yw ołam  
burzę/

P08ta" ° 'w'1,am, te  zacz- 
nę postępować otwarcie , w tedy 
gciy zdobędę mocny fundam ent 
Pod »wój światopogląd, k iedy 
t>Wę m ogła odpierać a tak i 
m ocnym i argum entam i. N ie 
zw o ju jem y niczego taką posta­
wą, Jaką p rzyb ra ł Edek.

O. W.
*  wof  warszawskiego

Delegacja wioska
na obchody 
ku czci 

Petrarki 
i  Tassa

Na zaproszenie Polsk ie j A ka­
dem ii Nauk i  K om ite tu  Współ­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
p rzyby ła  d o  stolicy delegaci* 
w łoska, k tó ra  weźmie udział 
w  obchodach ku ezd F. P e t r a r k i  
1 T. Tassa. Obchody te odbę- 
dą się w  W arszawie w  dniach 
12 1 16 bm.

W  skład delegacji wchodzą* 
prof. lite ra tu ry  w łoskie j na U ‘ 
m wersytecie w  P aw ii — Lan- 
franco Carottł, przedstaw icie ' 
ośrodka stud iów  nad twórczoś­
cią T. Tassa w  Bergamo 
prof. Bortolo Tommaso Soz*»> 
sekretarz K om is ji O św iaty ' 
Sztuk P ięknych w  Senacie 
p u b lik i, członek Prezydium  Za' 
rządu M ie jskiego F errary  " *  
senator Marlo Roffi oraz czło­
nek Prezydium  Zarządu 
■skiego F erra ry  — Bruno Fer® 
n a n i .



Strajk studentów M y  
trwa już drugi tydzień
Siludsstd Ekwadoru żądają 
dymisji ministra oświaty

NOW Y JORK, (Inf. wł.). W  Ekwadorze trwa 
dd 26 listopada strajk studentów. Powodem 
strajku było usunięcie przez władze dwu profesorów j 
uniwersytetu w Quite (stolica Ekwadoru) i rektora | 
jednego z kolegiów. Strajkujący studenci domagają 
się powrotu usuniętych profesorów i dymisji mini­
stra oświaty.

prezydent Iba rra  oświadczył, 
że rząd ekw adorsk i nie zga­
dza się na żaden kom prom is 
ze s tra jk u ją c y m i s tudentam i i 
że s tra jk  te n . zostanie złam a­
ny siłą.

W  zw iązku ze s tra jk ie m  stu ­
dentów podał się do dym is ji 
m in is te r obrony, E kw adoru ; 
powodem te j d y m is ji była 
„rozbieżność zdań m iędzy n im  
a prezydentem  Ib a rra  co do 
podjęcia środków przeciw ko 
s tra jku ją cym “  —  ja k  podaje 
agencja UP.

G rupa obyw a te li Ekw adoru 
sk ierow ała do Sądu N a jw yż­
szego petycję, domagającą się 
pozbawienia w ładzy prezyden­
ta. Petycja  ta została złożo­
na w  zw iązku z w ypadkam i w 
Q uito, w  'czasie k tó rych  został 
zab ity  10-le tn i uczeń, a 4 in ­
nych uczniów zostało rannych.

Omawiając sprawę strajku 
studenckiego na specjalnie 
iwołanej konferencji prasowej,

Delegacie

Sejmu PRL
złożyła wizytę
nu Krem lu

M O SKW A. Przebywająca w 
Moskwie delegacja Sejmu Pol­
skiego, której przewodniczy 
marszałek Sejmu Jan Dembow­
ski, jest niezwykle serdecznie 
Podejmowana przez Radę N aj­

wyższą ZSRR, rząd radziecki i 
ludność Moskwy.

9 g rudn ia  w  godzinach po­
rannych delegacja złożyła w i­
zytę na K rem lu  przewodniczą­
cym  Rady Zw iązku i  Rady N a­
rodowości Rady Najwyższej 
ZSRR A. W o łkow ow i i  W. Ła- 
cisowi.

W p rzy jac ie lsk ie j rozm owie 
om ówiono program  pobytu  de­
legac ji w  ZSRR. W ołkow  i  La- 
Cis po dkre ś lili, że pragną, aby 
delegacja polska obejrzała 
Wszystko co ją  in teresuje, aby 
ja k  na jlep ie j zapoznała się z 
życiem lu dz i radzieckich.

Po w izyc ie  delegacja Sejm u 
PRL zw iedziła  zab y tk i i  m u ­
zea K rem la. Szczególnie głę­
bokie wrażenie w y w a rł na 
członkach delegacji gabinet i 
m ieszkanie W. I. Lenina na 
Krem lu.

Wieczorem członkow ie de le­
gacji Sejmu Polskiego obecni 
b y l i  w  W ie lk im  T e a t r z e  Z S R R  
n a  o p e rz e  C z a jk o w s k ie g o  „ D a ­
m a  P ik o w a “ .

Publiczność z g o to w a ła  g o r ą ­
cą owację przedstaw icie lom  
bra tn iego narodu polskiego.

Niemieckn
policja graniczna
objęta ochronę
granic NRD

B E R LIN . Urząd prasowy 
p rz y  prem ierze rządu NRD o- 
g łos ił kom u n ika t stw ierdzający, 
że w  zw iązku z przejęciem 
przez N iem iecką Republikę
Dem okratyczną fu n k c ji, ja k ie  
p e łn iły  na granicy NRD w o j­
ska radzieckie, niem iecka Po­
lic ja  G raniczna ponosi od dnia 
1 g rudn ia  br. ca łkow itą  odpo­
wiedzialność za ochronę i  kon­
tro lę  granic N iem ieckie j Re­
p u b lik i Dem okratycznej oraz 
zewnętrznego pierścienia w ie l­
kiego B erlina .

Bonn grozi

Bułganin i Chruszczów
w K aszm irze

Specjaiiści radzieccy przybyli do Delhi
z projektem huty

35° mrozu
w Moskwie
Przerwano naukę
M OSKW A. Od wielu lat nie- 

notowana o tej porze roku fa ­
la mrozów nawiedziła Moskwę

W nocy z czw a rtku  na pią 
tek  tem peratura  spadła do 351 
poniżej zera. Przerwano naukę 
w  szkołach podstawowych i 
średnich. Jak podaje radie 
m oskiewskie, w ładze szkolne 
Narządziły zam knięcie szkó! 
Przy tem peraturze —25°.

500 osób zginęło 
w czasie huraganu

D ELH I. Radio hinduskie do­
nosi, że około 500 osób zginęło 
Podczas huraganu, k tó ry  w  o- 
statnim  tygodniu spustoszył 3 
nadbrzeżne pow ia ty stanu M a­
dras. Uległo zniszczeniu 40 w s i 
Rząd stanowy ' zorganizował 
zrzucanie na spadochronach 
żywności d!a mieszkańców oko­
lic  odciętych od świata.

NO W Y JORK. (In f. w l.). W
zw iązku ze s tra jk iem  studen­
tów  i uczniów szkół średnich 
— k tó ry  ja k  pisaliśm y — 
ma obecnie m iejsce na Kubie, 
doszło do dalszych starć m ię­
dzy studentam i a po lic ją .

W Hawannie, sto licy K uby 
podczas meczu koszyków ki 
studenci zorgan izow ali demon­
strację przeciwko rządom pre­
zydenta Batista. Demonstracja 
została rozpędzona prżez po­
lic ję . W w y n ik u  starcia 10 stu­
dentów zostało rannych  , a 30 
aresztowanych.

W  dn iu  7 bm., rów nież w  
Hawannie, odbyła się demon­
stracja uliczna. Podczas roz­
pędzania dem onstru jących s tu ­
dentów, p o lic ja  użyła bron i 
palnej. Jak podała agencja AP, 
na skutek otw arc ia  ognia 
przez po lic ję  5 studentów zo­
stało rannych; 14 innych zra­
niono pa łkam i gum owym i.

Trzeba wiedzieć, że studenci 
kubańscy odgryw ają aktyw ną 
rolę w  walce opozycji przeciw ­
ko dykta tu rze obecnego prezy­
denta Batista, która żąda. roz­
pisania w 1950 r. przedterm i­
nowych wyborów  (kadencja 
Batista up ływ a  w  1958 r.).

Bezpośrednią przyczyną s tra j­
ku był napad p o lic ji na demon­
stru jących studentów, gdy 28 
listopada urządzili żałobny po­
chód w 84 rocznicę zamordo 
wania przez kolonizatorów 
hiszpańskich 8 studentów ku 
bańskich.

W edług kom un ika tów  agen­
c ji prasowych liczba rannych 
studentów od początku s tra j­
ku  (koniec listopada) wynosi 
około 100, liczba aresztowa­
nych przeszło 350.

D E L H I. W  dn iu 9 g ru dn ia  B u łgan in  i Chruszczów przyby li 
w raz z tow arzyszącym i im  osobami do Kaszm iru — na jbar-

irm m ornom  ofnonn lńnr i dziej na północ wysuniętei cz?ści lndii- PołożoneJ między ZulMniuill MuSUllKOW H im a la jam i a Hindukuszem.

z państwami
które uznają NRD

M in is te r spraw zagranicz -  
nych NRF, von Brentano w y­
stąp ił z „ostrzeżeniem“ , że rząd 
boński zerw ie stosunki dyplo­
matyczne z tym i „państwam i 
niekom unistycznym i“ , które 
uznają rząd N iem ieckie j Repu­
b lik i Demokratycznej.

Dn ia 9 bm. odbyła się : w  
Bonn konferencja prasowa po­
święcona obradom ambasado­
rów  i posłów NRF, na k tó re j 
rzecznik rządu bońskiego D iehl 
oświadczył, że rząd N iem iec za ­
chodnich wypow iada się prze­
c iw ko  nawiązaniu stosunków 
dyplom atycznych z kra jam i 
„b loku  wschodniego“ , gdyż 
u trzym u ją  one stosunki z NRD.

Jeśli chodzi o stosunki dyp lo­
matyczne z ZSRR, to  .rzecznik 
rządu bońskiego tłum Śćzył. że 
Związek Radziecki „odgryw a 
zupełnie inną rolę niż kra je  de­
m okrac ji ludowej, gdyż' jest 
czw artym  mocarstwem okupa­
cy jn ym “ .

O godzinie 11 przed połud­
niem  samolot, na pokładzie k tó ­
rego znajdow ali się B ułganin i 
Chruszczów, w y lądow a ł w  sto­
licy  Kaszm iru — Srinagarze.

Na lo tn isku gości radzieckich 
w ita li:  prezydent Kaszm iru Ju- 
waradż Singh, prem ier Kaszm i­
ru G. Bahszi oraz m in is trow ie  
i wyżsi urzędnicy. Lo tn isko ude­
korowane było  flagam i ZSRR i 
Ind ii. O rkiestra  w ojskow a ode­
grała hym ny obu państw.

Prezydent Juwaradż Słngh 
pow ita ł serdecznie N. A. B u ł- 
ganina i N. S. Chruszczowa i w 
im ien iu narodu kaszm irskiego 
w yraz ił radość z powodu przy­
bycia dostojnych gości.

Prezydentow i odpowiedział 
Bułganin.

Następnie Bułganin i Chrusz­
czów wsiedli do przygotowa­
nych dla nich samochodów i 
udali się w  stronę miasta. Po 
drodze w ita ły  ich liczne rzesze 
mieszkańców Srinagaru wzno­
sząc ok rzyk i: „N iech żyje przy­
jaźń hindusko - radziecka!“ , 
„N iech ży ją  Nehru, Bułganin i 
Chruszczów!“ , „H indus i i  Rosja­
nie są braćm i!“

Wieczorem w  Srinagarze od­
była się zabawa ludowa z 
ogniam i sztucznymi. N. A. B u ł­
ganin i N. S. Chruszczów przy-

2 lys.
nowvch miast

w

powstało
w ZSRR

MOSKW A. W  ciągu ostat­
nich 30 lat na mapie Związku 
Radzieckiego pojawiło się po­
nad 2 tysiące nowych miast.

Jednj^m z najm łodszych jest 
nowoczesne m iasto Północny 
Suczan na D alekim  Wschodzie, 
k tó re  założono przed trzema 
la ty  w  pobliżu now oodkrytych 
pokładów  wysokogatunkowego 
węgla kamiennego.

Po raz pierwszy

w historii ruchu związkowego w USA

Dwóch Murzynów 
w centrali AFL-CIO
N o w y  JORK. Dnia 8 bm.

'v godzinach wieczornych za­
kończyły stę obrady pierwszego 
Połączeniowego zjazdu nowej 
Cpotraii związkowej AFL-CIO.

Jak wiadomo, centra la ta 
Powstała w  w yn iku  połączenia 
dwóch najw iększych organiza- 
ch związkowych Stanów Z jed­
noczonych — Am erykańskie j

Polsko-czechosłowacki
przewodnik 

po Wysokich Tatrach
n i R A G A . W k ró tc e  m a ukazać »tę
u * ew < x ln tk  po W ys o k ic h  T a tra c h  w 
{szykach  p o ls k im , czesk im  i s łow ac- 

.n u d z ie  on zaop a trzo n y  w  
fe g ó to w e  m a p y  te re n ó w  o b ję - 

z,,!?. P o lsko -cze ch os ło w a ck im  p o ro - 
a i,..Jon  em  w  sp raw i©  tu r y s ty k i  w 

®ue P og ra n iczne j.

Federacji Pracy (AFL) i Zrze­
szenia Zw iązków  Przemysło­
wych (CIO).

W przem ówieniu końcowym 
wygłoszonym na zjeździe prze­
wodniczący nowej centra li 
zw iązkowej Meany podkreślił, 
że A F L-C IO  pozostanie w ierna 
„tradyc jom  bo jow ym " organiza­
c ji zw iązkowych.

A g e n d a  F rance  Press» p oda jąc  
w iadom ość o za koń cze n iu  z jazdu  
zaznacza, ie  po raz p ie rw s z y  w 
h is to r i i  a m e ry k a ń s k ie g o  ru c h u  
zw ią zko w e g o  ua  w ic e p rz e w o d n i­
czących ta k  w ie lk ie j  o rg a n iz a c ji 
z w ią z k o w e j w y b ra n y c h  zosta ło  
d w óch  p rz e d s ta w ic ie li z w ią z k o w ­
ców  m u rz y ń s k ic h  — Tow nse n d  
R an d o lp h . ,

Prasa amerykańska kom entu­
jąc zjednoczenie amerykańskie­
go ruchu związkowego podkre­
śla. że nowa centrala związko­
wa licząca ponad 18 m ilionów  
członków będzie m ia ła  duży 
w p ływ  na życie polityczne i 
współczesną po litykę  am erykań­
ską,

Gangsterski
wyczyn

WY O B R A ŹC IE  sobie ta ­
ką sytuację: Po u l i ­
cach Paryża jedzie 

samochód, którego pasa­
żerowie połączeni są z am ­
basadą polską rad io te le fo  - 
nem  i  przekazują „na gorą­
co" świeżo spostrzeżone 
wiadomości. Co według  
Was zrob iłaby po lic ja  fra n ­
cuska na tak i_w idok? Za­
trzym ałaby samochód i pa­
sażerów zabrała, ja k  się to 
nazywa po francusku, do 
pre fe k tu ry .

Rzecz taka nie działa  się 
w  Paryżu, ale w  B erlin ie , 
w  niedzielę 27 listopada br. 
Pasażerami samochodu nie 
b y li Polacy, ale 2 członko­
w ie  am erykańsk ie j Izby  
Reprezentantów. P o lic ja  lu ­
dowa, stojąca na straży o- 
bowiązujących w  NRD u - 
staw, zaaresztowała owych  
dwóch członków parlam en­
tu am erykańskiego  i  po u- 
p ływ ie  k ilk u  godzin zw oi - 
n iła  ich. W szystko działo 
się spokojnie, zgodnie z 
prawem.

Prasa zachodnia rozpo - 
częła w  zw iązku z tym  n ie ­
sam ow ity alarm . „Zam ach" 
na posłów am erykańskich, 
„naruszanie umów m iędzy­
na rodow ych" i  temu podob­
ne ty tu ły  w yp e łn ia ły  szpal­
ty  gazet. Nie przysto i w y ­
liczać wszystkich epitetów, 
ja k im i brukow a prasa za­
chodnia, a wśród n ie j i 
francuska, obdarzała przy  
te j okazji NRD, Zw iązek  
Radziecki t cały obóz po - 
koju.

Teraz wyobraźcie sobie 
inną sytuację. 6 g rudn ia  po 
ulicach B erlina , okupowa - 
nego przez Francuzów, prze­
chadza się I I  Sekretarz M i­
s ji W ojskow ej P R L w  B er­
lin ie , ob. Czesław K a liń  - 
skł, korzysta jący w  dodatku  
z p raw  dyplom atycznych, to 
znaczy — n ie tyka lności o- 
sobistej. Nie można go a- 
resztować, an i p rze trzym y­
wać. Nagle pod la tu je  do 
niego grupa w yrzu tków , za­
trudn ionych  przez po lic ję  
francuską w  tym  sektorze, 
narzuca m u w orek na gło­
wę, wpycha siłą do samo­
chodu i  uw ozi w  niezna - 
hym  k ie runku.

W p ią tek w ieczorem do­
w iedzie liśm y się, że K a ­
lińsk i, aresztowany 8 bm.

został w  w y n ik u  In te rw en­
c ji lu ladz po lskjch zvm l- 
n iony 9 grudn ia o godz. 
16.00.

Jak określić  wspomniane 
w yże j wyczyny?

Gangsterstwo, to zbyt 
skrom ne słowo. Ta sama 
brukow a prasa, te same 
szczekaczki radiowe, które  
się zach łys tyw a ły  z powodu 
zupełnie prawnego prze • 
trzym an ia  przez k ilk a  go­
dzin dwóch posłów am ery­
kańskich, tym  razem m il­
czą, a w  duchu m yślą so­
bie: św ietn ie się dzieje, to 
ju ż  jest w ięce j n iż „z im na  
w o jna ", tak  się zakłóca sto­
sunk i m iędzy dwoma za - 
p rz y ja in io n y m l kra jam i, 
tak  powstaje mętna woda, 
w  k tó re j można spokojnie  
ryb y  łow ić.

Tego rodzaju incydenty  
są jedyn ie  na rękę siłom, 
które zainteresowane są w  
u trzym yw a n iu  stałego na­
pięcia m iędzy narodami. 
Skoro się m ów i o wzmoc­
n ien iu  pokoju, o uzdrow ie­
n iu  m iędzynarodow ej at - 
m osfery, o czym dyplom a­
ci zachodni nie przestają 
otwarcie praw ić, to tego 
rodzaju postępowanie po - 
w inno nie  ty lk o  być moc­
no skarcone, ale i udarem ­
nione.

M iędzy F ranc ją  a Polską 
zawsze is tn ia ły  dobre sto - 
sunki. We F ra n c ji s" 
ne jest powiedzenie,
/,Polacy to Francuzi 
nocy". W  ostatn ich  
nak latach pewne 
m enty stara ją  się zakłócać 
owe przyjazne stosunki. 
Nowa prow okacja  berliń  - 
ska jest wodą na m łyn  o- 
w ych aw an tu rn ików . Pol­
ska op in ia  publiczna, na - 
ród po lsk i nie jest p rzy - 
zwyczajony do tego rodza­
ju  wyczynów. Tym  bar­
dzie j nie będzie tolerować 
bezpraw ia wobec swoich o- 
f  lo ja lnych  przedstaw icie li 
za granicą. U nas w  Polsce 
t,udow ej, nie ty lk o  dyp lo ­
maci, ale każdy cudzozle - 
mieć może być pewien, że 
nie stanie m u się żadna 
krzywda. Tego samego do­
magamy się od innych  
państw wobec naszych o- 
byw a te li na terenach pod­
ległych ich władzy.

A. H.

słyn- 
że 

pół- 
jed - 
ele-

glądali się ogniom sztucznym z 
balkonu swej rezydencji.

★
DELHI. 8 bm. przybyła do 

Delhi grupa specja listów ra ­
dzieckich z w icem in istrem  h u t­
n ictwa żelaza — Chlebnikowem  
na czele. Specjaliści radzieccy 
przyw ieźli p ro je k t hu ty w  B h i- 
lai, budowanej przy pomocy 
Związku Radzieckiego.

W najb liższym  czasie pro jekt 
Zostanie przedstaw iony h indu­
skiemu m in is terstw u żelaza i 
stali.

Niecodzienna uroczystość 
odbyła się 28 listopada w  
Pałacu Cesarskim iv Japo­
n ii. Obchodzono tam  uro - 
czyście... dojście do pełno-- 
le tności księcia Yoshi, syna 

cesarza i  cesarzowej.
Na zdjęciu : uroczystość od­
była  się w  obecności ce­
sarza i. cesarzowej. Po p ra ­
w e j członkow ie rodziny ce­

sarskiej.
F o t. — C A F

33 osoby tmm 
i I I  zabitych

w wyniku zabawy 
„bom bkam i 

atom ow ym i ”
N O W Y  JO R K . W S in g a p u rze  

i  na  te re n ie  M a la jó w  m ie js c o w a  
p o lic ja  p ro w a d z i a k c ję  k o n f is k o w a ­
n ia  „b o m b e k  a to m o w y c h ”  — zaba­
w ek  d z ie c ię cych . O kaza ło  się b o ­
w ie m , że z a b a w k i te , ty s ią c a m i za­
lega jące  p ó łk i sk lep o w e , na  s k u te k  
w a d liw e j b u d o w y  w y b u c h a ją  „ n a ­
p ra w d ę ” . W  o s ta tn im  ty g o d n iu  od 
w y b u c h ó w  „b o m b e k  a to m o w y c h ”  
z g in ę ło  w  S in g a p u rze  1 na M a la ­
ja c h  11 osób (p rze w a żn ie  d z ie c i), a 
33 osoby z o s ta ły  ranne .

•  P E K IN . O tto  G ro te w o h l, p rze ­
w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji rzą do w e j N R D . 
k tó ra  p rz y b y ła  do C h in  8 bm . z ło ­
ż y ł  w iz y tę  p re m ie ro w i R ady P a ń ­
s tw o w e j C hK L  Czou E n - la io w i, a 
9 b rn . p r z y ję ty  zosta ł p rzez p rze ­
w odn iczącego  C hR L  M a o  T s e -tu n - 
&a- P re m ie ro w i G  ro t ew  o h  Io w  i  to - 
w arzy isc iy li c z ło n k o w ie  d e le g ac ji.

•  M o s k w a . A g e n c ja  T A S S  po­
d a je , że p rze w o d n ic z ą c y  Iz b y  L o r ­
d ó w  K i lm u i r  i  sp ea ke r Iz b y  G m in  
M o rr is o n  p rz e s ia li na  ręce  p rz e ­
w od n iczące g o  R ad y  Z w ią z k u  R ady 
N a jw y ż s z e j ZS R R  A . P. „W o lk o w a  
zaproszen ie  d la  d e le g a c ji R ady N a j­
w yższe j ZSR R  do o d w ie d ze n ia  A n ­
g li i .

•  B E R N O . W  c z w a rte k  rząd 
s z w a jc a rs k i z w ró c ił  się  do p a r la ­
m e n tu  o u p o w a żn ie n ie  do m ia n o ­
w a n ia  am ba sa d oró w  w  n ie k tó ry c h  
p ań s tw a ch . B ędz ie  to  re w o lu c y jn a  
zm ia n a , d o tych czas  b o w ie m  od 
p ro k la m o w a n ia  n ie p o d le g ło ś c i w  
1281 r . K o n fe d e ra c ja  S /w a jca r& ka  n ie  
m ia ła  za g ra n ic ą  d y p lo m a tó w  w y ż ­
szej ra n g i n iż  p os łó w  1 m in is tró w  
p e łn o m o c n y c h . Z a m ie rzo n a  n o m i­
n a c ja  am ba sa d oró w  m o ty w o w a n a  
je s t w z g lę d a m i p re s t iż o w y m i. L is ta  
p a ń s tw , w  k tó ry c h  po raz  p ie r ­
w szy u rzęd o w ać  m a ją  am basadoro ­
w ie  S z w a jc a r ii  n ie  je s t jeszcze 
znana.

•  N O W Y  JO R K . W  d n iu  i  b m  
z m a r ł w  w ie k u  141 la t  m ieszka n ie c  
m ia s ta  C ln o in n a tl (s tan  O h io), J. N . 
O sborn .

•  L O N D Y N . M in is te r  lo tn ic tw a  
D© L 'ls l©  and  D u d lż y  za po w ied z ia ł, 
że na w yspę  C y p r s k ie ro w a n e  zo­
s taną  b om bow ce  b r y ty js k ie  zdo lne  
do tra n s p o r to w a n ia  bom b  a to m o ­
w y c h . M a  to  b y ć  m ie jsce  Ic h  p o ­
s to ju .

•  B E R L IN . W ic e k a n c le rz  N R F  
B lu e c h e r  uda * lą  w  o k re s ie  od  9—22 
« ty c z n ia  19^6 r .  i  w iz y tą  do In d ii .  
B lu e c h e r  sp o tka  się w  In d ia c h  z 
p re m ie re m  N e h ru , k tó r y  będzie  m u  
to w a rz y s z y ł w  oza».e p o d ró ży  pó 
k ra ju .

•  N O W Y  JO R K . Z B uenos A ire s  
s k i w y d a ł d e k re t z a k a z u ją c y  p ro ­
s ty tu c j i  i  u n ie w a ż n ił us taw ę  rzą du  
donoszą, że o be cn y  rzą d  a rg e n ty ń -  
P e rona  w  te j  s p ra w ie . W 1954 ro k u  
rząd  P e rona  w y d a ł o f ic ja ln e  za rzą ­
dzen ie  w s p ra w ie  w p ro w a d z e n ia  
p ro s ty tu c j i  1 z e z w o lił na o tw a rc ie  
o f ic ja ln y c h  d o m ó w  p u b lic z n y c h . 
Po raz  p ie rw s z y  p ro s ty tu c ja  zo­
s ta ła  zn ie s io na  w  A rg e n ty n ie  w  
1933 ro k u .

N. A. B u łgan in  1 N. S. 
Chruszczow i  czasie poby­
tu  w  Ind iach  zw iedz ili m ię ­
dzy in n y m i ro ln iczą s ta ­
cję doświadczalną w  Wa- 
draon. Stacja ta prow adzi 
prace, związane głównie z  

upraw ą ryżu.
Na zd jęciu : N. S. C h ru sz ­
czów podlewa drzewko za­
sadzone przez siebie na 
pam ią tkę  swego pobytu  na 

s tac ji doświadczalnej.

F o t. — C A F

Mister Dulles
przymyka oko

G R O M A D ZE N IE  
Ogólne Narodów 
Zjednoczonych u- 
chw a liło  p ro jek t 
rezo lucji, zgło­
szony przez K a­

nadę i 27 in n y c h ' państw, 
wzyw ający Radę Bezpieczeń­
stwa do przyjęcia do ONZ 
18 państw. Sprawa ta oma­
w iana więc będzie w Ra­
dzie Bezpieczeństwa, k tóra 
zbiera się 10 bm.

O ja k ie  państwa chodzi i 
dlaczego dotychczas nie przy­
ję to  ich jeszcze do ONZ?

Przyjęcie do ONZ odbywa 
się w następujący sposób: Ra­
da Bezpieczeństwa, która 
składa się z 11 członków, po­
de jm uje co na jm n ie j 7 głosa­
mi uchwałę zalecającą Zgro­
madzeniu Ogólnemu przyjęcie 
nowego członka. Wśród tych 
7 państw muszą znajdować 
się s ta li członkowie Rady, to 
znaczy — ZSRR, USA, Ang lia , 
F rancja  i Chiny, które bez­
praw n ie  reprezentuje w  Ra­
dzie przedstaw iciel k l ik i kuo- 
m in tangow skie j. Uchwała Ra­
dy podlega następnie za tw ie r­
dzeniu przez Zgromadzenie 
Ogólne.

T ym i 18 państwam i, k tóre 
w ym ien ia  rezolucja Kanady 
są: W łochy i Portugalia  — 
członkow ie paktu a tlan tyck ie ­
go; Irlan d ia , L ib ia , Hiszpania, 
Laos i Kambodża — państwa 
powiązane z m ocarstwam i za­
chodn im i; Japonia, k tó ra  oku­
powana jest przez wojska 
am erykańskie; da le j — F in ­
landia, A ustria , Cejlon, Jo r­
dania i Nepal — pań -
stwa nie związane żad -
nym l uk ładam i w o jskow y­
mi z Zachodem i ze Wscho­
dem; wreszcie — Bułgaria .
A lban ia, Mongolia, Rum unia 
i W ęgry — kra je  socjalistycz­
ne. Większość w ięc z tych 18 
k ra jó w  to  państwa burżuazyj- 
ne, a n iektóre  z nich łączą 
bliskie  stosunki z USA. M im o 
to  W aszyngton sprzeciw ia ł się 
jednoczesnemu przyjęciu
wszystkich wspom nianych 
państw do ONZ. Dlaczego? 
S tanow isko takie  m ia ło  na 

celu niedopuszczenie do ONZ 
państw obozu pokoju. Jest 
ono przejawem  nieprzyjaznej 
p o lity k i USA wobec tych k ra ­
jów .

No dobrze, po lityka  Depar­
tam entu Stanu byłaby zro­
zum iała, jeżeli chodzi o k ra ­
je dem okracji ludowej, ale 
powiedzieliśm y przecież, że 
wśród tych 18 państw, w ięk ­
szość stanowią państwa bur- 
iu a zy jn e , dlaczego więc USA 
sprzec iw ia ją  się przyjęciu  ich 
dp ONZ? • ,

Departam ent Stanu wycho­
dził z założenia, że lepie j nie 
dopuścić do ONZ wszystkich 
18 państw niż zgodzić się, aby 
w raz z n im i przy ję to  5 państw 
socjalistycznych oraz inne 
kra je , co do k tórych Istn ie je 
poważna w ątp liw ość, czy ze­
chcą podporządkować się 
am erykańskim  ins trukc jom . A 
poza tym... zresztą posłuchaj­
cie.

Otóż jadąc na konferencję 
m in is trów  spraw  zagranicz­
nych do Genewy Dulles zło­
ży ł w izytę  w  Rzymie i prze­
prow adził długą rozmowę z 
w łoskim  m in is trem  spraw za­
granicznych. W rozm owie tej

9 3 9

M adrytu , gdzie również odbył 
rozmowę z Franco. I o tej 
rozmowie pisze „V ie  N uove‘ : 

„F ranco uzależnił przy­
stąpienie do paktu śród­
ziemnomorskiego od po­
parcia USA dla przyjęcia 
H iszpanii do ONZ“ .

Z w y k ły  szantaż — prawda? 
USA usiłow ały upiec przy jed­
nym  ogniu dw ie pieczenie. Nie 
dopuścić do ONZ k ra jó w  demo­
k ra c ji ludowej i obiecankami 
jeszcze bardziej podporządko­
wać sobie inne kraje.

Obecnie uchwaleniu rezo­
lu c ji przez Radę Bezpieczeń­
stwa może .stanąć na przeszko­
dzie veto ze strony kuom ir.tan- 
gowca. k tó ry  n ieprawnie zajm u 
je miejsce Ch in Ludowych w  
Radzie Bezpieczeństwa. USA 
bowiem nie  będą chcia ły bez­
pośrednio występować prze­
c iw ko  rezolucji większości 
Zgromadzenia Ogólnego, ale 
mogą natom iast polecić swe­
mu kuom intangowskiem u a- 
gentow i w  Radzie Bezpieczeń­
stwa, aby założył veto prze­
c iw ko  przyjęciu 18 państw. 
Sobotnie głosowanie w yka­
że, czy Departament Stanu 
nadal zamierza prowadzić po­
litykę  „z im nej w o jn y “  na te­
renie ONZ.

H. K A W K A

Podstawą
pokoju jest 

potęga
odwetowa

— twierdzi sekretarz stanu

USA

• • •

NO W Y JORK. Sekretarz sta­
nu USA Dulles wygłosił w Chi­
cago no dorocznym zebraniu sto­
warzyszenia przemysłowców 
stanu Illinois przemówienie na 
temat sytuacji międzynarodowej.

Uzasadniając p o lity k ę  m onto . 
w an ia  b loków  m ilita rn y c h  i  
wyścigu zbrojeń, Dulles tłu m a ­
czył, że „podstaw ą poko ju  są 
z jedne j s trony po lityczny sy­
stem ostrzegawczy, z d rug ie j 
zaś — potęga odwetowa“ . „Po­
lityczn y  system ostrzegawczy“  
został, zdaniem Dullesa, zrea­
lizow any w  postaci pak tu  
a tlan tyck iego i  pak tu  SEATO. 
R ozw ija jąc tezę o „odstraszają­
cej potędze odw etow ej“  Dulles 
podkreślał, że „arsena ł odwetu 
pow in ien obejmować wszelkie 
fo rm y  k o n tra ta ku “ .

W  przem ów ien iu Dullesa zna­
lazło odzw ierciedlenie zaniepo­
ko jen ie  pewnych kó ł U SA z po­
wodu um ocnienia stosunków 
ekonom icznych, ku ltu ra ln ych , 
naukowych i technicznych m ię ­
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  1 
w ielom a k ra ja m i az ja tyck im i.

Sekretarz stanu USA apelo­
w a ł do k ra jó w  zachodnio-euro­
pejskich, by „um acn ia ły  swą 
jedność nie ty lk o  d la  celów 

Dulles przedstaw ił pro jekt I ° ° ro P,n^ c^ ’ ^ecz również dla 
u tworzen ia paktu śródziemno- wsP°^ne2° dobrobytu “ .

W  zakończeniu Dulles wez­
w a ł k ra je  zachodnie, by n ie  
poszły na lep ofensywy poko­
jow e j ZSRR.

morskiego, w k tó rym  W łochy 
g ra łyby dużą rolę. Tygodnik 
rzym ski „V ie  Nuove“  tak  p i­
sze o tym  spotkaniu:

„Dulles oświadczył,, łe 
poprze prośbę Włoch o 
przyjęcie do ONZ, o Ile 
wyrażą one zgodę na 
przystąpienie do pak­
tu śródziemnomorskiego. 
Włoski minister spraw 
zagranicznych odparł: No 
dobrze, ale.„ Wiem, — 
przerwał Dulles — no cóż 
trzeba będzie przymknąć 
oko na te Inne kraje. Zgo­
dzę się na Ich przyjęcie 
do ONZ razem z Włocha­
mi“.

W czasie kon fe renc ji ge­
new skie j Dulles pojechał do

Władze nowojorskie 
odrzuciły scenariusz 

sztuki
„Śmierć sprzedawcy“

n o w y  JORK. Władze nowo­
jorskie odrzuciły nowy scena­
riusz znanego dramaturga ame­
rykańskiego Artura M illera, 
autora sztuki „Śmierć sprze­
dawcy“*. Tematem scenariusza 
była przestępczość wśród mło­
dzieży amerykańskiej.

t e a t r y
P o ls k i — „L o re n z a c c lo “  — 

t  18.30, K a m e ra ln y  _  .o d ­
w ie d z in y “ - — g. ja . N a ro d o w y
-  „O s t r y  d y ż u r “  _  g. 1B. i 5,
r ^ ? , C Sny ~  " T e a t r  K la r y  
S  i u1« — *■ 19' n ° m  W o js k a
P o lsk ie g o  — „T ra g e d ia  o p ty -  
m is ty c z n a "  -  g. 19 ( z a m k n ), 
m m ™ “ " *  T  ” N eaPOl m ias to  
w i l i ?  6 “  S- 19, M ło d e j
W a rsza w y  _  „ B a lla d y  1 ro ­
m anse ' — g. 19.30 (M a rsza ł­
k o w ska  8), M ło d e j W a rsza w y
— „ F a r fu r k a  k ró lo w e j B o n y "
. 16-3°. „S tu d e n c k a  m t-

. — 8. 19.30, P ow szechny 
„D o ż y w o c ie "  — g. ł5  Tm j e.  
n in y  p. D y re k to ra "  — 'g . 19 
L u d o w y  _  „M o ra ln o ś ć  p.' 
D u lsk ieJ  — g. 19. L u d o w y  — 
„P a n n a  R o s ita "  -  g. 19 (k r ó -
n J r ttn * . 13,1 S y re na  — „D ia b li  n a d a li — g. 19. o p e ra  —
„T o e c a "  — g. 19. o p e re tk a  — 
„N o c  w  W e n e c ji"  — g. 19 
L a lk a  — „K rz e s iw o "  — g. 17’ 
J a j  — „A s z a r  K a r l "  — g ,7 ’ 
G u liw e r  -  „P io t ru ś  Z u c h "  _  
t  17. E s tra d a  n a Ż o lib o rz u  — 
„ Ig ra s z k i t ra fu  1 m iło ś c i“  _  
* . 19.15, E s tra d a  na  S k a rp ie  — 
„N ie  w y c h y la ć  s te "  _  g 10 -n 

-  ..C z a ro d z ie js k ie  ' w rz e ­c io n o “  — g. 18.30.

B H E Ü Z 9 I
M o s k w a  — „ I re n a  do d o m u "  

— *• 14, 16, 18, 20, P ra h a  — 
„ I r e n a  do d o m u “  — g. u  u ,

,1® za re z e rw o w a n y ), 30, P a l­
la d iu m  -  „E lż b ie ta  -  .Toanna- 
L y z ls t ra ta "  — g. 1« 1«, ]8 , 50 
„P rz e d  p o to p e m “  — g. 32.15, 
Ś ląsk  — „W o łg a  — W o łg a “  — 
g 14, 16, 18, 20, M u ra n ó w  — 
.. Ire n a  do d o m u “  — g. l j ,  18, 
U  18, 19, 20, P rz y ja ź ń  — „ B la .  
ła  g rz y w a “  — g. u ,  u ,  is , 17 
f : ,  18.30, 20.80 z k o n c e rte m ,
M ło d a  G w a rd ia  — „B a jk a  o 
s trz a le “  — g. u  „ Z ło te  1abł- 
ka  ' — R. 12, 14, 16, „B ia ła  
g rz y w a "  — g. 17.30, 19.30 z 
k o n c e rte m . P o lo n ia  — „S z a r-  
le jk a "  — g. 12, 14, 16. 18 (g. 
20 z a re z e rw o w a n y ), 1 M a j — 
„ T r z p io tk a "  — g, 13.45, yę, 
18.15, 20.30 (n a d p r. N ie d z ie ln y  
p o ra n e k ) W - Z  -  „ T r z y  a ta r-  

. — g. 13.43. 16. 18.15, 20.30, 
O ch o ta  — „S k ą d  m y  się zna- 
h oy" — g. 14, 16, „ B łę k i tn y
k r z y ż "  — g i 8. ; fl, g . 22 
,,2x2—5“  — seans ź w y s tę p a ­
m i a r ty s ty c z n y m i, S to lic a  — 
„ R io  E s c o n d id o "  — g. 14 16, 
18. 20, S y re n a  — „P ię k n o ś c i 
n o c y "  — g. 14, ¡6, 18, 20, T ę ­
cza — „W y ro c z n ia “  — g. 14, 
16, 18, 20, D a r — „ L i l l o m f i "  —
8  17. 19.15, O lsz tyn  — „M iło ś ć  
na w ira ż u "  — g. 17, 19, R a­
dość — „G o d z in y  n a d z ie l"  — 
g 17, 19.15, M azow sze —„U p a ­
dek  E m ira tu "  — g. 16, 18 20.

RaDIO
D N IA  13 G R U D N IA  1955 R. 

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1323 m
P ro g ra m  d n ia  6.54. 15.25,

W ia do m o śc i 5.M, 8.00, 7.00,

«00, «.30, 12.04, 10.00, 20.00,
*3.00.

5.11 M u z y k a , 5.30 P o ran n e  
ro z m a ito śc i ro ln icze , 6.06 M u ­
z y k a  taneczna , 6.45 G im n a s ty ­
ka, 7.10 M u z y k a  na ró ż n y c h  
ln ś tru m e n ta e h , 7.40 K a le n d a rz  
ra d io w y , 7.45 M e lo d ie  lu d o ­
w e, 8.06 U tw o ry  c h a ra k te ry ­
styczne , 8.36 P leśn i ch ó ra ln e , 
9.00 „B rz y d k a  so sen ka " — 
o po w . d la  k la s  I  1 i r ,  9.20 
K o n c e r t  s y m fo n ic z n y , 10.35 
M o za ika  m u zyczn a , 11.30 M u ­
z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 P rze ­
g lą d  p ra s y , 12.15 M u z y k a , 
12.3C Na sw o js k ą  n u tę , 13.00 
A u d . d la  w s i. 13.10 A u d . d la  
k ó łe k  m ło d y c h  h is to ry k ó w  
Pt. „K rz y ż a c y " ,  13.40 P rz e r­
w a, 15.30 ,,W  ra d io w y m  k ó ł­
k u  G lo b u s "  — s łu ch , d la  d z ie ­
ci, 16.05 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e, 16.25 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a, 16.50 „G o c z a łk o w ic e "  _
Pog,, 17.00 A u d . d la  ro d z ic ó w  
z c y k lu :  ,,D z ie cko  w  p ra w ie  
p o ls k im " ,  17.20 A u d . a k tu a l­
na , 17.30 M e lo d ie  lu d o w e  w  
w y k o n a n iu  Ju g o s ło w ia ń s k ie g o  
Z e sp o łu  P leśn i 1 Tańca , 18.00 
C ezar F ra n e k : i i i  C h o ra ł 
a -m o ll,  18.20 R a d io s ta c ja  m ło ­
dości, 18.50 F e lie to n  l ite ra c k i,  
19,03 M o n iu s z k o  — P a rła  — 
opera , 20.25 A u d . d la  w s i, 
20.35 d. c. o p e ry  „ P a i ia " ,  21.50 
U tw o ry  s k rz y p c o w e , 22.20 M u ­
z y k a  taneczna .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



ONSULTANCI?
| Są u  nas tacy. 

Jeden *  n ich — 
to lekarz, dw aj 
nauczyciele; jest 

_ _ także inżynier, 
technik... W yb ie ra liśm y sta­
rannie, sami w idz ic ie  tow a­
rzyszu. O. tu  są ank ie ty  i ży­
ciorysy. Wszyscy zatw ierdze­
ni przez Prezydium  ZP i  przez 
K P .„

—  A  co on i robią?
N ieokreślony ruch ram io­

nam i. i
__ W łaściw ie nie w iadomo

N ik t z n im i nie rozmawiał. 
Ci. a c i — zostali przeszkole­
n i na sem inarium  organizo­
w anym  przez ZW  ZM P w 
Szczecinie. Reszta jeszcze nie 
— będą przeszkoleni dopiero j 
na początku grudnia. A le  „to  
ludzie na poziomie", p o w in n i; 
dać sobie radę. Zresztą, szko- ! 
lenie konsultantów  —  t o ! 
sprawa ZW.

T ak i m n ie j więcej przebieg 
m ia ły  m oje rozmowy na te­
m at pracy konsultantów  w  ZP 
ZM P w  G ryficach. Kam ien iu | 
Pom orskim  oraz w  ZP ZMP 
Szczecin-Pogodno. Po k a ż d e j1 
tego rodzaju in fo rm acji p ro - ! 
silem o nazwiska i adresy 
konsultantów. Po prostu, żeby 
osobiście porozmawtać z n i­
m i o ich pracy.

A  oto k ilk a  szczegółów z , 
tych rozmów: JA N IN A  CZER­
W IŃ S K A  jest konsultantem  
dla  propagandzistów, którzy j 
mają prowadzić kółka dysku- j 
syjne na tematy związane z : 
zagadnieniami społeczno-go­
spodarczymi wsi. Ukończyła ’ 
Technikum  Ogrodniczo - W i­
n iarskie w  Zielonej Górze. 
Obecnie pracuje w  Powiato­
wym  Zarządzie Rolnictwa w  
Gryficach, Tematy w ie jskie  
są je j bliskie, zna je z co­
dziennej swojej pracy. Ucze­
stniczyła w  zorganizowanym 
przez ZW  sem inarium  dla pro- 
p&gandzistów.

Niestety, Jako konsultant 
do te j pory n ic  jeszcze nie 
zrobiła. Zna jednego ty lko  
propagandzistę (razem *  n ią  
bra ł udzia ł w  seminarium). 
Tow, Czerwińska nie w ie  do­
kładnie z iloma propagandzi­
stami ma pracować. Nie prze­
czytała także zaleconej lek­
tu ry , napotyka na trudności 
w  zrozumieniu w ie lu  zagad­
nień (np. w a łk i klasowej na 
naszej wsi).

— Towarzyszu. n ik t  m i i 
dokładni« nie pow iedzia ł j 
na czym polegać ma moja  i 
praca. Na sem inarium  m ó- ] 
w iło  się o tych sprawach i 
bardzo ogólnie, mało było  j

> p rzyk ładów  z ły d a .  Z re ­
sztą, do te i po ry mało  się 
nad swoją pracą jako  kon­
su ltan t zastanaw iałam  — 
tłum aczy się.

! Tow. C zerw ińsk* zgadza 
; się. że dobrze byłoby np. spo­
tkać się z propagandzistami.

; ale do te j pory, an i je j, ani 
n ikom u w  ZP pomysł ten nie 

] prgyszedł do głowy. A  prze- 
| cięż w  powiecie g ry fick im  
m ają być ty lk o  trzy  kó łka  d y ­
skusyjne z tego cyk lu  zagad- 

| meń. Chodzi więc o trzech

| »» włam ią rękę tia rą  się
ty lk o  kom pletować b ib lio ­
teczkę do cyk lu  „O  wycho- 

j waniu kom unistycznym “ .
N ie lep ie j przedstaw ia s ię

j sytuacja z konsultantam i w  
j K am ien iu  Pom orskim  i  w  ZD 
| Szczecin-Pogodno.

Np. konsultant BO LESŁAW  
TU R O W S K I z Powiatowego 

I Zarządu R o ln ic tw a w  Kam ie- 
| n iu, n ie  ty lk o  niczego dotych- 
| czas nie z rob ił, ale naw et za­
stanaw ia się, czy w  ogóle n ie j

od tego, żeby posądza i  wspom­
niane powyżej Zarządy Po­
w ia tow e w  G ryficach i  K a­
m ien iu  a także Zarząd Dziel­
n icow y w  Szczecinie o nie­
róbstwo, a tym  bardzie j o złą 
wolę. W prost przeciwnie — 
na każdjtm  k roku  obserwo­
wałem  dużo dobrych chęci i 
n iem ało w ys iłków , żeby szko­
lenie ideologiczne ruszyło  z 
m artwego punktu . Świadczy 
o tym  chociażby fa k t, że w  
powiatach tych z dużym  na­
kładem  s il i  środków organi-

K o n s u lta n c i?
■ s ą  u  n a s  ta c y

ty lk o  propagandzistów. Jeden
z nich podobno naw et rozpo­
czął zajęcia w  swoim kółku. 
Jak mu poszło? Tego n ik t  nie 
wie.

W ŁA D Y S ŁA W  M IS IU R A .
przewodnik drużyny w  Szko- j 
le Podstawowej n r 2 w  G ry- j 
ficach ma być konsu ltan tem i 
do tem atów z cyk lu  ..O w y- 
chowaniu kom unistycznym “ . 
Okazuje się. że on również 
nie w ie  dokładnie, na czym i 
ma polegać jego praca. Nie j 
zna też liczby kó łek dysku- j 
syjnych, w  k tó rych  ma pra­
cować. I do tego — choć w y- j 
daje się to w prost n ie p ra w -! 
dopodobne — do te j pory | 
n ik t  nie zapoznał go z Uchwa­
łą Prezydium ZG ZM P w  
spraw ie szkolenia.

Jako przewodnik > drużyny 
tow. M is iu ra  Jest częstym go­
ściem w  ZP. Spotyka się 
p rzyna jm n ie j raz w  tygodniu 
z w iceprzewodniczącym ZP, 
tow. Hasała Cóż z tego, sko­
ro  tow. Rasała zajm uje ssę 
ty lk o  harcerstwem, *  nie 
szkoleniem ideologicznym!

Koniec końcem n ik t s ZP 
w G ryficach *  tow. M is iu rą  
o szkoleniu ani o jego pra­
cy nie rozm aw ia ł. O tym . 
że ma być konsultantem  
m ó w ili mu studenci s W SI 
w  Szczecinie, przys łan i ja ­
ko aktyw iśc i ZW  do pomo­
cy ZP ZM P w  G ryficach. 
W ype łn ia ł ankietę, p isał ży­
ciorys. Poza tym  nie. Na 
przeszkoleniu jeszcze nie 
by ł. Z  w łasne j in ic ja ty w y  i

- - T o  co z tego? Skub!« przecież też na liczy liśc ie  
dn iów ki.

— E. to  co Innego, Skuba to  porządny chłop, a ona to 
co, ona i  je j synek to pucybu ty  Kowalskiego. Jeszcze 
coś nabroi.

Patrzyłem  na niego *  w yrzu tem . —  Jesteście człon­
kiem  pa rtii, a m ów icie tak ie  rzeczy, A  próbowaliście ją  
od Kowalskiego odciągnąć?

— A ja k ’
No, chociażby pomóc je j, ażeby nie  m usiała po wszy­

stko latać do Kowalskiego.
~  tarn- pomóc, pomóc. A le  czym pomóc? M y  aami 

potrzebujem y dużo pomocy.
Spostrzegłem, że ta rozmowa n iew ie le  da. Podsunąłem 

tę m ysi dziewczynkom.
—  A ja  ju ż  o tym  m yśla łam  — pow iedzia ła L i lk a  — 

ty lko  nie wiedziałam czy to będzie dobrze.
Dziewczynki jednak spotkał u S tęp ien iowej zawód. Od­

m ów iła . N ie ma czasu, powiedziała, ma swoje gospodar- 
rmL° * na te. dH iówki i ta k  n ie  za w ie le  dostanie,
• • ł  a ł ° ’ E ty c z n ie  trzym a ją  mocno w  gar­
ści. Żadne argum enty i perswazje nie pomogły. Dziew­
czynki zarzuciły już  myśl o n ie j. gdy nagle stało się 
t ’ o? j ’a° - Ka‘n:e zm ieniło je j decyzję, A było  to  tak. 
Jan Skuba, po w ybudowaniu obory o trzym ał s iln ik . D łu- 
go jeszcze dookoła niego m ędrkował, przystosowywał, 
zm ieniał, nie bez udziału, ma się rozumieć, naszych chłop- 
c° w ’ ® szczególnie Wacką, którego zam iłow anie do m e  
chaniiri zna.azło nareszcie ujście. Wreszcie wszystko by­
ło gotowe i  Jan pełen dum y chciał się pochwalić przed 
wszystkim i. Zw oła ł kogo ty lk o  m ógł i  zapuścił motor. 
M łocarnia pracowała bez zarzutu. W  zapale, choć m iało 
się dopiero ku wiośnie, zaczął wyznaczać kolejność m łóc­
k i, między innym i także dla  Stępieniowej.

Chłop i się ta rgow a li k to  pierwszy, k to  następny, ehoć 
w iedzie li, że to zło ty interes. M ie li płacić W ik o 'z a  re- 
m ont i  konserwację.

Po jak ichś dwóch tygodniach przyb ieg ł Jan do św ie tli­
cy  z lamentem, że s iln ik  ukrąd ll. M ilic ja  szukała, robiła 
wszędzie rew izję , m y ze swej strony p ilnow a liśm y w 
mieście na rynku  i nic. S iln ik  znikł.

W  sobotę przyszła do szkoły Stępieniowa i  poprosiła 
m nie na k ilk a  słów. W w ie lk ie j ta jem nicy powiedziała 
m i, te  s iln ik  się odnalazł. Jej Bolek w iedzia ł gdzie jest.

—1 Bolek? —  zdziw iłem  się — dlaczegóż sam nie po­
w iedział?

—  B oi się.
—  Kogo się boi?
<— I  was, i ich.
— Kogo. ic h ’
— No, tam tych. On panu sam zresztą opowie. Nie, nie 

w  klasie ty lk o  u mnie.
— A t»raz Się ju ż  n ie  boi?
—  Boi się i ja  się boję, to przecież moje dziecko,

zwoln ić sdę s powierzonego
mu obowiązku, ze względu 
.,na przeciążenie pracą".

Tow. S Z U M Il, O W S K A  t
ZPO w  Szczecinie w iedziała 
natom iast, że „ je s t konsu l­
tantem, ale ty lk o  w  swoim  
zakładzie". Tow. Ż A B A  
stw ie rdz ił, że jest konsultan­
tem podw ójnym  i od cyk lu  
drugiego i od piątego. Nato­
m iast tow. S O W IŃ S K I z 
Okręgowej K o m is ji A rb itra ­
żowej w  Szczecinie podany 
przez ZD ja k o  konsultant 
oświadczył wprost, że to  jest 
nieporozumienie. Jest on 
przewodniczącym koła 1 ma 
prowadzić kó łko  dyskusyjne. 
A le  o tym , że ma być także 
konsultantem  ZD „p ie rw szy  
raz słyszy".

P rzyk łady  te upoważniają 
chyba do wyciągnięcia w n io ­
sku, że najwyższy czas, aby 
sprawie konsultantów  szkole­
nia  ideologicznego ZM P po­
święcić trochę m iejsca w  c o  
dziennej pracy pow iatowych 
ins tanc ji ZMP. D a lek i Jestem

f zowane b y ły  w  tym  czasie
j  sem inaria d la  przewodniczą- 
| cych kół. którzy rów nież ms-
| ją  prowadzić szkolenie id e o lo  
! giczne.
j Jest także prawdą, że za-
j rów no w  Kam ien iu, ja k  i w  
i ZD Szczecin-Pogodno nie­
obecni są czasowo przewod­
niczący ZP. S twarza to  d o  
datkow e k łopo ty  i trudności. 
Nie bez znaczenia jest także 

| fak t, że zarządy powiatowe nie 
j m ają dotychczas praw ie żad- J nych doświadczeń w  pracy z 
| tak im  aktyw istą , ja k  konsul­
tant. N ic dziwnego. N ie by ło  

; taWej „ in s ty tu c ji“  w  poprzed­
nim  systemie szkolenia. Są 
to n iew ą tp liw ie  tzw. trudno­
ści obiektywne.

A le  błędem byłoby — obok 
tych trudności — nie w i­
dzieć w  zarządach pow ia­
towych Z M P  nieporadności 
I nastro ju  w yczekiwania na 
to, że „zabrzm i złoty róg", 
że wszystko zrobi się samo. 
W yczekiwanie to prze jaw ia

f «tę rów nież i  « samych
konsultantów . A  przecież 
są to ludzie o rzeczywiści« 
dużym w yrob ien iu  1 każde­
go z n ich stać także na w ła ­
sną In ic ja tyw ę . W  konsek­
w e nc ji konsultant pow iatowy 
odpowiedzialny aktyw is ta  
ZM P. k tó ry  ma pomagać pro­
pagandziście w  prowadzeniu 
kó łka  dyskusyjnego, k tó ry  
ma być prawą ręką prze­
wodniczącego Z M P  jest 
obecnie — ja k  p iłk a  zawie­
szony w  pow ie trzu : ZP w y­
typow a ł go 1 sk ierow ał na 
przeszkolenie; ZW  przeszko­
l i !  go i  odesłał do domu.
Przeprowadzone z konsul­

tan tam i rozm owy u tw ie rd z iły  
mnie w  przekonaniu, że ja k  
dotychczas za m ało pracują 
oni nad sobą, żeby pogłębić 
znajomość problem ów,, k tó ­
re m ają być przerabiane 
w  kółkach dyskusyjnych. Czy 
w  te j sytuacji nie byłoby słu­
szne, gdyby np. ZP u s ta lił 
w spóln ie z konsu ltan tam i 1 
propagandzistam i w  określo­
nym  te rm in ie  dyskusję na te­
m at np.: .Tak chcę prow a­
dzić zajęcia p t  „Co to jest 
w alka klasowa i  w  czym  się 
ona prze jaw ia  na w s i? "; albo 
„Dlaczego przysw ajam y sobie 
zasady m oralności kom un i­
stycznej?" N iech —  zanim  
staną przed swoim  zespołem 
dyskusyjnym  — we w łasnym  
gronie propagandzistów spró­
bują na jp ie rw  swych s ił i 
um iejętności. Dobrze przygo­
towane tego rodzaju spotka­
nie na pewno będzie bardzo 
pomocne dla konsu ltan tów  i  
propagandzistów.

Rzecz jasna, nie jest to  od­
k ryc ie  Am eryki. N iektóre za­
rządy ZM P (np. ZP. w  Ole­
śnicy) dawno ju ż  p lanowały 
tego rodzaju spotkania. A le  
towarzysze w  wojew ództw ie 
szczecińskim, ja k  w idać, nie 
pom yśle li dotychczas, o po­
dobnej in ic ja tyw ie .

H E N R Y K  R A D L IŃ S K I

M C’P O TK A N IE

K O Ia E iA K K T  t  MS^Ojrt U aj>a.l*śer! W irA d
lis tó w , Ja k i#  o trz y m u je m y  od W is  w io l«  p e r ho- 
d *t od entuasja*tów  l i t e r a tu r y  p ię k n e j.

T>jriłie jsze » p o tkan ie  p o s ta n o w iliś m y  p o ś w ie c i*
w ła ś n i«  W am , m iło ś n ic y  l i t e r a tu r y  p ię k n e j. B ę ­
dzie  w  n im  „ u d e f t tn ie z y ł“  J . I. K r a s o w s k i  i Je~ 
don x W ftssyeh k o le g ó w , k tó r y  n a p ita ł do na* 
w s z y s tk ic h  h a rd ro  c ie k a w y  i d o w c ip n y  l i f t .

J. I .  K ra s z e w s k i jest, W am w a a ys tk im  d o b ra *  m a n y  i  aapew- 
n *  lu b ic ie  tęgo w ie lk ie g o  naszego p isa rza . We fra g m e n c ie  Jego 
w spo m n ie ń , k tó r y  p rzeczy ta c ie , o d k ry je c ie  w ie le  cech w s p ó l­
nych  sob ie : w  m ło d z ie ń c z y m  w ie k u  b y ł ta k im  sam ym  *apa- 
le ftcem  i e n tu z ja s tą  w ie d z y  ja k  W y.

O d d a jm y  głos p is a rz o w i:J. I, K R A S Z E W S K I

Kto może 
—  ten chce, 
nie chce —  

kto sity
O D dzieciństwa szał

w rza ł w  m o je j głow ie: 
n im  się nauczyłem p i-  

\ sać, d rukow anym i lite ra m i 
j składałem  ju ż  jak ieś powieści 
| i  uńersze... (pierwsze lite ry  

staw ia ł b ia łym i gęsimi p ió ­
ra m i i  tak do n ich naw yk ł, te  
przez całe życie p isa ł ty lk o  
tak im i). Przyszłość m oja  o b ja ­
w ia ła  sie, wyraziście, lecz 
prócz dobrych . b a b e k ,  r e s z ta  
rodziny z łoś liw ie  szydziła z 
tych dziecinnych wysileń. 
Równie m nie wówczas za jm o­
w a ł rysunek  i  m uzyka, do 
k tó rych  taż sama dziś zosta­
ła namiętność. Dzieckiem  
jeszcze m arzyłem  o nauce, o

W związku z rozwiązaniem
Polsce"/ / Służby

J UŻ od szeregu miesięcy
dojrzewała sytuacja dy­
ktu jąca potrzebę roz­

wiązania Powszechnej Orga­
n izacji „S łużba Polsce", po­
wołanej do życia ustawą rzą­
dową z dnia 24 lutego 1948 r.

Jak w iadom o przez k ilk a
la t brygady „S łużba Polsce" 
pomagały w budowie w ięk ­
szych ob iektów  przem ysło­
wych oraz b ra ły  udzia ł w 
pracach potowych. Dziś nie 
m am y ju ż  tych trudności 
w  zapewnieniu naszym bu­
dowlom  niezbędnej ilości 
pracowników, a występujące 
tu i ówdzie b rak i kadrowe 
regulu je M in is te rs tw o Pracy 
i O pieki Społecznej.

Samo życie zm ieniło  cha­
rak te r te j ustawowo p o ­
wołanej organizacji. O kre - 
siany ustawą obowiązek u- 
czestniczenia w  pracach SP 
nabierał coraz bardziej świa­
domego. społecznego charak­
teru. . Jednocześnie wzrasta ł 
zasięg działalności i au to ry­
tet L ig i P rzy jac ió ł Żołnierza. .

Tak w ięc m ie liśm y dw ie 
różne wpraw dzie organizacje, 
które nieraz jednak prowa­
dz iły  tę samą pracę. Dotyczy 
to szczególnie dziedziny spor­
tów  obronnych, technik i, i mo­
delarstwa i  w  dużej mierze 
pracy ku ltu ra lno  ośw iatowej.

Decyzja o rozw iązaniu PO 
8P I przekazaniu Jej fu n k ­
c ji L idze P rzy jac ió ł Żołn ierza 
ora« usam odzielnieniu Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
została przy ję ta  ze zrozumie­
niem prze« a k tyw  ZM P i  
kadrę „S łużba Polsce".

W arto dziś cofnąć się m y­
ślą do roku 1948. k iedy 
k ra j nasz potrzebował do roz­
poczęcia gigantycznej pracy 
w ie lu  setek tysięcy młodych, 
o fia rnych ludzi. N ie by ł to 
ła tw y  okres w  naszym ży­
ciu. Prawda o in d u s tria li­
zacji z trudem  torowała dro­
gę do serc i um ysłów ludzi. 
B y ły  to trudności w yn ika jąc* 
ze słabej wówczas bazy ma­
te ria lne j, by ło  sporo n iew ia­
ry  w  powodzenie p o d ję ­
tego dzieła.

W łaśnie w tedy u jrze liśm y
na budowlach zielone m un­
dury junaków  brygad „S łuż­
ba Polsce“ .

Brygady SP b ra ły  udzia ł 
w budowie Nowej H uty, hu ­
ty  im. Bolesława Bieruta, 
m agistra li piaskowej na 
Śląsku i  bazy ryback ie j w  
Świnoujściu. Znana jest o- 
fia rna  praca dziew cząt-juńą- 
czek w  brygadach rolnych 
SP,

S ta tystyk i Kom endy G łów ­
nej wykazują, że junacy 
przepracowali dla k ra ju  8(1 
m ilionów  dn i roboczych. N 'e 
wszystko jednak da się do­
kładnie przeliczyć na prze­
pracowane dn i i  ich w ar­
tość. Żadna statystyką nie 
jest w  stanie wykazać jak  
wiele zyskał chłopak z. bia­
łostockiej czy k ie leck ie j w io­
ski, k tó ry  w  brygadzie SP 
me tyTao pomagał w  budo-j 
w ie przemysłu, ale poznał i 
smak życia w  ko lektyw ie 
zaznajom ił się z gazetą ii 
książką, teatrem i kinem,

W  brygadach i hufcach! 
SP aOD tysięcy chłopców i J

dziewcząt zdobyło zawód i  
ponad 120 tysięcy młodzieży 
skierowano do różnego ro ­
dzaju szkół zawodowych.

„S łużba Polsce“  stała się 
w ypróbowanym  przyjacie lem  
chłopców i dziewcząt. Od k i l­
ku  la t „Służba. Polsce“  nie 
korzys ta ł* *  prawa urzędo­
wego w c ie lan i* do brygad. 
Chłopcy l dziewczęta zgłaszali 
t lę  ochotniczo do pracy.

„S łużba Polsce“  pozostawia 
duży dorobek w  zakresie 
przysposobienia m łodzieży do 
obrony k ra ju  oraz spory do­
robek pracy ku ltu ra ln o  oś­
w ia tow e j szczególnie na wsi. 
Organizacja , .Służba Polsce“ 
w ie le  uczyniła w  dziele ideo­
logicznego wychpwania m ło­
dzieży.

Osiągnięcia tw o je  zawdzię­
cza PO SP dobremu kie­
row n ic tw u  organizacji zet- 
em powskiej, pod k tó re j prze­
wodem SP prowadziła pracę 
wśród młodzieży.

Nie w o lno niczego uronić ■ 
tego dorobku. Należy go dalej 
rozw ijać. Jest to bardzo po­
ważne żądanie dla naszego 
ak tyw u  zetempowskiego, 
szczególnie w  hufcach SP, 
których pracą kierować bę­
dzie Liga P rzy jac ió ł Żołn ie­
rza. LP Ż  spełniać będzie 
również k ie row n ic tw o  nad 
kó łkam i zainteresowań oraz 
otoczy opieką zespoły a rty ­
styczne prowadzone dotąd 
przez „S łużbę Polsce“ ,

Duże zasługi posiada o fia r­
na kadra „S łużba Polsce“  
— wypróbowani ak tyw iśc i 
Zw iązku M łodzieży Polskiej. 
Kadrę  tę nasze organizacje 
zetempowskie otoczą ja k  na j­
lepszą opieką, udzielając je j 
pomocy w  nowej pracy oraz 
troszcząc się ó dalszy wzrost 
k w a lif ik a c ji zawodowych i 
politycznych tych tow arzy­
szy. Jest to  bardzo poważne 
Zadanie dla naszych zarządów 
wojewódzkich i . powiato­
wych dla całego zetempow­
skiego aktywu,

J. W OLKOCHO N

W i

takich

ęce j

zabaw!
Z lsez jitJm y od M y n k a s rle m e - 

go w y w ia d u . K r y j t y n a  
S ch o en fe ld  1 M a ry la  Toeay- 
lo w s k a  to  jeg o  b o h a te rk i.

— J a k  się baw ic ie?
— Ś w ie tn ie !
— Co w a m  t lę  n a jb a rd a ie j

podoha?
Jest ba rdzo  m iła  a tm o s fe ra ,

p rz y je m n ie  g ra  C a jm e r, m ilo  
Śpiewa R o lska  i  N te w in o w s k i. 
B ru s ik ie w ic z  — w ia d o m o ! A le  
n a jb a rd z ie j podoba  sią n sm  
to , *e  zabaw a ta  zos ta ła  z o r­
g a n izo w a n a  p rzez Z M P . N a ­
reszc ie  na  szeroką  ska lę  r,et- 
em pow ska . taneczna zabaw a!

— A  co w am  się n ie  podo ­
ba?

M ik ro fo n y !  To  w s tv d , b a » , 
ba, ¡toby na  P o lite c h n ic e  W a r-

» ra w s k io j m ik ro fo n y  n a w a la ­
ły .  P w d ja  d l*  k a te d ry  ra d io ­
fo n ii  P o lite c h n ik i.  N ie  podoha

Odpowiadają nam:

K ło p o ty  się  
s k o ń c z y ły

W „Sztandarze M łodych" n r
204 zamieściliśmy lis t Ja­
nusza M adziara p t  „K ło ­

poty i, nakazem pracy". Tow. 
M adziar pisał, te  choć posiada 
nakaz pracy, nie został zatrud­
niony przez Zarząd Wodno - 
M elio racyjny WZR w B ia ły m ­
stoku, co naraziło go na poważ­
ne w ydatk i i kłopoty.

Obecnie otrzym aliśm y w y ­
jaśnienie Departamentu Kadr 
M in is terstw a Rolnictwa. ’M in i­
sterstwo poleciło W ojewódzkie­
mu Zarządowi Rolnictwa w
Białymstoku niezwłocznie ure­

gulować sprawę zwrot« kosz­
tów  przejazdów tow. Madzia­
ra  z m iejsca zamieszkania do 
miejsca pracy oraz wypłacić 
rhu wynagrodzenie za okres, w  
którym  z w in y  WZR n.ie był 
<zn nigdzie zatrudniony. Jedno­
cześnie M in is terstw o wyjaśnia, 
że sprawa uregulowania przez 
W ojewódzki Zarząd Rolnictwa 
zatrudniania absolwentów zo­
stała ostatecznie załatwiona 
podczas pobytu pracownika De­
partam entu K adr w  Dziale 
K adr W ZR — Białystok,

nsm  »ię Jesrc*« ta , t s  — » t
p e p a trz c i« : w id z ic ie  i i«  k o ­
le g ó w  s iedzi pod łc is n a m i. 
p o d p ie ra ją  m o ry , zam ias t ia ń -  
czyć . C hyba  trze b a  hedzie 
w y d a ć  d e k re t: do ta ń ca  od 
c h w il i  obecne j p roszą d z ie w ­
częta.

C h c ia ły ś m y  Jęszcze dodać: 
w ię c e j ta k ic h  zabaw , ch oc ia ż ­
b y  co ty d z ie ń . N ie ch  będzie 
w ia d o m a , te  zabaw a o rg a n iz o ­
w a n a  przez Z M P  — to  w ed le  
n ie  znaczy zabaw a n udna , lecz 
w ręcz  p rz e c iw n ie , Zabawa, na 
k tó re j m ożna się se tn ie  w y ­
tańczyć , za ba w ić , pom im o , 
*« n ic  m a w ó d k i i b u rd  c h u ­
lig a ń s k ic h ...

W  sobotę ię g ru d n ia  w  a n ll
P o lite c h n ik i W a rsza w sk ie j, od 
g o d z in y  Sa ś w ie tn ie  ba ­
w iło  się ponad 3 ty s . dz ie w czą t 
i  ch ło p c ó w , ze s to łeczn ych  za­
k ła d ó w  p ra c y , szkó l, u rzęd ó w . 
W fró d  n ic h  m o g liś m y  za uw a ­
żyć c z o ło w ych  a k ty w is tó w  — 
cz ło n k ó w  p re z y d iu m  Z a rzą du  
S to łecznego Z M P .

O dy  w y b iła  Z.1 m łod z ież  z 
ża lem  zaczęia się ro zchodz ić . 
Z k im k o lw ie k  się ro z m a w ia ło , 
m ożna b y ło  us łyszeć p y ta n ie : 
Czy to  o s ta tn ia  ta ka  zabawa? 
Czy Z a rząd  S to łeczny  Z M P  i 
p o ls k ie  R ad io  —  o rgan iza to rz ,y  
te j za ba w y p a m ię ta ją , że 
zb liża  aię ay lw astez, k a rn a ­
wał?

A, K.

sławie, *  sztuce, m ia łem  ju t  
jak ieś przeczucie powołania. 
Nie ty le  zajm owała m nie sa­
ma nauka, k tóra m i się w y ­
dawała dość nudną, nie by­
łem  bardzo p iln y , nie m iałem  
pam ięci do fo rm u ł — ale po 
lekcjach k ład łem  książk i aby 
je  czytać.

Pam iętam  dobrze Jak jesz­
cze m ałym  chłopcem drżałem  
od strachu czytając romanse 
na ganku ogrodowym , gdzie 
żyw e j duszy nie  było  i  ty lko  
smutno jo d ły  szumiały... R y­
łem  tak  p rze ję ty  ie  m usiałem  
uciec do pokoju. Trzeba 
przyznać, że gdy wszystko w  
domu m ów iło  o lite ra tu rze  
w p łynąć to m usiało niem a­
ło  na zachęcenie m nie do 
n ie j. Pewne jednak, że ja k  
sobie zapamiętać rrtogę, zaw­
sze byłem  z tą  wrzącą cie­
kawością do książek i  nauki.

Skończywszy wszystkie k la ­
sy w  szkole B ie lsk ie j z po­
czętą powieścią, z pełną teką  
bajek, a głową nab itą  żądzą 
widzenia  i  nauki, jechałem  do 
Lub lina . A le  jakaż wówczas 
była we m nie żądza nauki?  
Połknąć ią  chciałem  bez p ra ­
cy — ciężkie nabywanie w ia ­
domości n ie  podobało m i się. 
Rwałem  się do książek, do 
pisania, czekałem, aby nauka

sarna przyszła. M ałom  um i/iL  
Droga babka odwiozła mnie  
wówczas do Lu b lina  — n ig ­
dy n ie  zapomnę m ojego w sty­
du  — zb liża liśm y się do m ia ­
sta., b iło  m i mocno serce... 
Powiedz  m i Józefie — odez­
wała się babka  — pamiętasz 
t y  co się w  tym  m ie jscu sta­
ło pamiętnego? N iestety! Na 
próżno szukałem w  głowie, 
czerw ien iłem  sie, bełkotałem ,
0 U n ii Lube lsk ie j przypom ­
nieć sobie n ie  mogłem. Babka 
zaleciła, m i w tedy uczyć sie 
lep ie j h is to rii. K to  w ie czy 
to drobne zdarzenie nie 
w płynę ło  na. m oje zaintere­
sowanie późniejsze h istorią , 
ho pam iętam , że ju ż  w  L u b li­
nie Spisywałem nagrobk i s ta ra
1 sztychy, chw yta łem  ja k i« 
mogłem książk i historyczne... 
W L u b lin ie  stanąłem, u  p ro ­
fesora, o... na biedę! — m a­
tem atyk i, do k tó re j n igdy  
w ie lk iego nie  m ia łem  nabo­
żeństwa. M usiałem  codziennie 
rozw iązywać zadania, m ozolić 
sie nad algebrą  i  geometrią, 
choć m nie one n ic  nie m ów i­
ły  i  obiecywałem sobie porzu­
cić je, ja k  ty lk o  m i wolno  
będzie...

Tymczasem książki, k tó rych  
ła tw ie j było dostać można,
pocieszały m nie po suchych  
zadaniach matem atycznych. 
K siążk i te bet żadnego w y ­
boru czytane, rozprzedające 
wyobraźnie, często szkodliwe  
ty le  ty lk o  m nie nauczyły, ie  
coraz jaśn ie j w idzia łem , i i  
pisać musze...

Dwa la ta  ta Swisłoczy 
w p łynę ły  na moją przyszłość: 
w ięce j tu  pracowałem  n iż tp 
B ia łe j i  Lu b lin ie . Zaczęte po­
w ieści ł  wiersze porzuciłem , 
gruntow nie  wziąwszy się do 
języków  i  lite ra tu ry , potrzeb­
nych m i potem do pisania.

Praca, stała sie potrzebą  
mego życia. Czułem, że ty łk a  
na te j drodze mogę zostawić 
je ś li n ie  geniuszu ślad to 
usiłowań pam iątkę. Będzie 
czas odpocząć w tedy, gdy rę ­
ce nie będą m ogły trzym ać  
pióra  —  w tedy gdy wydam  
200 tom ów dzieł.

P raw dz iw y ta len t przepaść 
nie może. M yśl jest n iezw y­
ciężoną potęga: je ś li silna  ł  
w ie lka  znajdzie sposób ob­
ja w ia n ia  sie, przem awiania  i  
uznana zostanie. Nie w ierzcie  
tym , co nam praw ią , ie  m o­
g liby  czymś być, gdyby chcie­
li — kto  może ten chce, nie 
ehe* kto  s iły  ni« ma...

Po raz pierwszy 
wtedy zacząłem

„p is a ć

O „Spotkaniach M łodych r 
Zapaleńców" dowiedzia­
łem się z „trzec ie j rę k i“ . 1 

Z entuzjazmem w itam ! 
Przedstawię się: K aro l Ma-1 

deja, uczeń k la sy . X I  Liceum  j 
dla Pracujących w  Chrzano­
wie. W iek — 18 ia t! Cechy j 
wyróżnia jące: na jw iększy w
szkole!... ale niestety ty lk o  pod 
względem wzrostu. Zaintereso­
wania? W łaśnie o tym  chcę 
mówić. Zaczęły się j uż bodaj 
w tedy kształtować, gdy na­
uczyłem się stawiać pierwsze j 
krok i. O żałości! Chęć po-zna-l 
wania życia w yb ijano  m i trze- | 
paczką niże j pleców. U m ie ję t- j 
ność czytania otw orzy ła  prze- j 
de m ną św ia t baśni, fan taz ji 
i przygody. Czytałem ,r. ks iążek ! 
na jp ierw ' B a jk i Andersena, a 
t  prasy lite rack ie j „Ś w ia t przvr 
gód“ . Znacznie później, bo już 
w  szkole przyszła żądza po­
chłan ian ia  „dz ik ich  powieści", 
k tó re  cenzura domowa syste­
matycznie rekw irow ała . Głowa 
Jest od tego. aby myśleć — rea­
lizu jąc  ̂ to  filozoficzne hasto, 
zam ieniałem (oczywiście w do­
mu) ty tu ł ociekający k rw ią  
cowboyów na cno tliw ą ..Panien­
kę x ok ienka“  lub poczciwego 
„W ilk a  Gagatka“ .

W ».ko le przeżywałem epo- 
peą wspaniałego i roz.kosznego 
efelęctwa. Roiło się wówczas po 
klasach ód groźńych indiańskich 
szczepów i krw iożerczych band. 
N iepodzieln ie panowała era 
czytania książek indiańskich, a 
później o tematyce ba ta li­
stycznej. Książki ' dz ia ła ją  bar­
dzo ńa m oją psychikę. Nierzad­
kie by ły  wypadki, że znika! z 
domu plecak, w ie rny piesek rio 
i  oczywiście ja  z n im i. M i­
lic ja n t „n a k ry w a ł“  mnie za­
wsze ja k  smaczni* chrapa­
łem na ziem i i  czworonoż­
nym  przyjacie lem  i odprowa­
dzał m nie do domu. M yślicie, 
że oberwałem od rodziców? 
N igdy! Ojciec by ł wyrozum ia­
ły , tłum aczył m i ty lko , że ja k  
on szedł na „sz lak i“ , to łapa li 
go przynajm nie j po setnym k i­
lometrze, a nie. tak ja k  mnie 
po czterdziestym. W tym  okre­
sie rozw inę ło się u nas ha r­
cerstwo. Opiekun nasz wspa­
nia le  um ia ł organizować życie 
młodzieży. Spokojny, nie pod­
noszący głosu, niewyczerpany 
magazyn przecudownych za­
baw, opowiadań — W ywierał 
magnetyczny w p ływ  na na jbar­
dziej rozhukane żyw ioły.

■MR"

w  gim nazjum  mania «zytanla 
przerodziła a ię  w  głęboko gro- 
ro itiia łę  rpiiosć to  k tiążk i. spo-

strzegłem Już różnicę oczyta­
nia. Książki, które masowo 
poch łan ia li m oi koledzy, ju ż  
mnie ni« interesowały, zbyt 
p ły tko  u jm ow a ły  tem at lub po­
ruszały problem y nieciekawe. 
Zacząłem w tedy czytać Bal za- 
ca, Prusa, Sienkiewicza. N ie 
wszystko jeszcze rozum iałem  1 
dlatego zacząłem szukać rozw ią­
zania w  analizie epoki, w  któ­
re j dzieło zostało napisane. 
Rozwiązanie znalazłem w  stu­
diow aniu h is to rii lite ra tu ry , 
szczególnie zajm owała m nie 
„H is to ria  lite ra tu ry “  Chrzanow­
skiego. W klasie ,X  spotkałem 
się bezpośrednio ze słowem 
wiązanym, Kochałem się w ów ­
czas beznadzie jn i* w  „śliczno- 
okim  stworzeniu“  i  sięgnąłem 
po liry k ę  Asnyka, M ickiew icza 
i innych. Nie rozumiałem jesz­
cze dobrze układu wiersza 1 

I m yś li zaw arte j w  nim . Pomo- 
| gła m i „Poetyka opisowa“  M ay- 
enowej. Po raz p ierwszy w ta - 

i dy zacząłem „pisać“ , ja k  zw y- 
j k le każdy z nas -— w ie rn e . 
Zrozumiałem wkrótce, że n i*  
mara pojęcia o gramatyce i ję­
zyku. Z pomocą przyszedł m l 
na jp ierw  Szober, a. później K le ­
mensiewicz. W yrob iłem  sobie 

I m in im alne pojęcie o języku i 
jego ew olucji. Marzę o tym , by 
kiedyś móc „pisać". Czy moje 
marzenie kiedyś się spełni? Na 

: razie dużo się uczę i ożyłam, 
i Moim  ideałem jest Żeromski. 
Rozczytuję «ię w  nim  z zapa­
miętaniem. S tud iu ję  również 

i filozofię nowożytną.
Poza tym  bardzo lubię t u r y ­

stykę, dostarcza m i ona dużo 
! tem atów do moich próbnych 
| nowel, felietonów i w ierszy.
| Bohatera staram  się poz.nać w  
I czasie swoich włóczęg. Obser­
w u ję  ludzi, ich sposób wypó- 

j wtadania i myślenia. Notu ję ma- 
| ło  spotykane wyrazy, a później 
| Szukam we własnym słowniku 
J Lindego. N iekiedy znów, gdy 
zobaczę ciekawy m otyw  k ra j­
obrazu staram się go opisać.

Obecni« w szkol« mam bar­
dzo czułą piętę Achillesa, po 

j  prostu nie mam .zielonego po- 
| jęcia o  matematyce. N i*  mogę 
| w  żadnym wypadku «rozumieć 
i m yśli zakutych w cyfe rk i. I  to 
j mnie przeraża.

W przyszłości zamierzam stu* 
i dtować filo log ię  - polska, łą czę  
j serdeczne pozdrowienia.. 7. ra- 
| dóśeią nawiążę korespondencję 
-  zapaleńcem ««fe **me§9 

1 ognia oo J»,



Naród Kaszmiru
sam zadecydował

o swej przynależności
do I n d i i

Po wizycie w Kaszmirze Bułganin i Chruszczów 
pow rócili do Delhi

D E LH I. 11 hm. przewodniiziącT Rady M in is trów  
7SRR N. A. Bułganin i  członek Prezydium Rady N a j­
wyższej ZSRR N. S. Chruszczów oraz towarzyszące 
im  osoby pow rócili i. Kaszm iru do Delhi.

Z lo tn iska N. A. Bułganin 1 N. S. Chruszczów udali 
się do pałacu prezydenta Rasztrapati Bhawan, gdzie 
znajduje się ich rezydencja,

dzietny popierać uczestników 
paktu bagdadzkiego, podobnie 
jak  nie będziemy popierać ła d ­
nego ugrupowania wymierzone­
go przeciw Z w iązkow i Radziec­
kiemu.

Dowiedzieliśm y się o następu-

W  R A D Z I E  
B E Z P I E C Z E Ń S T W A

Delegat
czangkaiszekowski

nadal za przyjęciem 

tylko 13 państw

NO W Y JORK. W  sobo- „  , . ,
tę po po łudniu rozpoczęła się Przecie* n iektóre państwa ------

Radzie Bezpieczeństwa NZ } us*łu ,ią do dnia dzisiejsze- ta waszego stanu do odwiedze- 
. _ . j  ----------  ------ ™ siać nier.smde między na- ! nia S rinagaru i innych okrę-

10 bm. prezydent Kaszm iru 
J. K. Singh w yda ł w  swojej 
rezydencji śniadanie na cześć 
N. A. Bułganina i N. S. 
Chruszczowa.

Z kolei prem ier Kaszm iru 
G. M. Bahszi w yda ł przyję-__ ,, . uuw  jeuöieiisiny się o następu-
nałacn T ^ 0 * jąceJ n¡eP™yjaznej akc ji podję-pałacu rządowego w  S rina­
gar. W obecności k ilkuset

te j przez rząd Pakistanu. M i­
nisterstw o spraw zagranica -

mieszkańców stolicy Kaszm i- nych Pakistanu wezwało am- 
n i prem ier serdecznie pow i- j basadora radzieckiego i po leci- 
ta! gości radzieckich, zapew- )o mu> abym  j a j p rzy jac ie l 
n iając ich o sym patii narodu, i m ój N iko ła j A leksandrow icz 
Następnie w yg łos ił przemo- Bułgan in  zrezygnowali z od- 
wieme N. S. Chruszczów. wiedzenia Kaszm iru i byśmy 
Przecież n iektóre państwa od rzuc ili zaproszenie prez.yden

debata nad sprawą, przyjęcia 
18 nowych członków do ONZ.

Przewodniczący Rady Bez­
pieczeństwa M unro (Nowa Ze­
landia) odcz.ytał rezolucję u- 
chwaloną ostatn io przez Zgro­
madzenie Ogólne 52 glosami 
przeciw ko 2 przy 5 w strzym u­
jących się. Rezolucja wzywa 
Radę Bezpieczeństwa, by

go siać niezgodę między na­
rodami In d ii rozpalając tva- ] gów waszego 
śnie między narodowością- śmiechu).

stanu (wybuch

m i lub dzieląc narody we 
dług ku ltów  re lig ijnych . O-
f ic ja ln i przedstaw iciele tych 
państw usiłu ją  w  sztuczny spo­
sób w yw oływ ać k o n flik ty

Nie można tego ocenić ina ­
czej niż jako nie mającą p re­
cedensu ingerencję w  cudze 
sprawy. Jeszcze nigdy państwa 
trzecie nie pozwalały sobie na

►twa, uv roz- i
■ważyła sprawę przyjęcia do ; k r2Ju - ■ , .... .......
O NZ wszystkich 18 kandyda- . I ndi i  jako eaiosci jak

i narodow In d ii, c ie rp ią z  tegotów,
Z kolei zabrał głos przedsta­

w ic ie l W. B ry tan ii Dixon. Za­
powiedział on, że W. Brytam a

Czy wszystko to wychodzi na udzielanie nam wskazówek. 
korzyść In d ii i narodow tego dokąd j  pow inniśm y je -

Uważamy, ze zarownn j chać ja k ich  pow inniśm y
w ybierać sobie p rzy jac ió ł (bży-

powodu
Monopoliści mają w  tym  

swoje cele. Szczują oni jedne 
narody przeciwko innym , abyf "  — , - ¡narooy przeciwno innym , any

S V ' S r l l Ä  podporządkować sobie jeszczenfem do ONZ wszystkich 18 
r.owych członków, którzy zgio 
s ili swe kandydatury. Mówca 
zaznaczył, że W. B rytan ia  cofa 
swą poprzednią zapowiedź po­
wstrzym ania się od głosowania 
nad kandydaturą A lban ii, 

Następnie przem aw iał dele­
gat radziecki Sobolew.

Rezolucja ZSRR

bardziej pewne kra je  pod 
względem gospodarczym, aby 
uzależnić je od swej w o li. Z w ią ­
zek Radziecki zawsze uważał,

mienie wśród zebranych, oklas­
ki).

Przedstaw iciel m in isterstwa 
spraw zagranicznych Pakistanu 
oświadczył dale j naszemu am­
basadorowi w tym  k ra ju , że 
rząd Pakistanu nie chciałby, 
byśmy z łoży li w izytę  w A fga ­
nistanie, w tym  sąsiadującym 

j z nami k ra ju , (ożyw ienie wśród

. In d ii; zm artw iło  
im peria listom  udało się

zgodnie z k tórym  Rada Bezpk, i , ,
ezeństwa glosować ma w  chro- j jació ł
nologieznym porządku złożenia j unper  — .. — ..... -
podań oddzielnie nad kandyda- j wadzić do podziału In d ii na 
tu rą  każdego państwa ubiegają- j dwu* części — właściwo 

o przyjęcie. Swe za ' ™

. , — — . —  ---------- ’ ¡z nami Kr
ze problem Kaszm iru powinien i obecnych) 
być rozwiązany przez sam naród i ~  . ,
Kaszm iru, gdyż odpowiada to j , 1 e* °  Jednak zbyt w iele 
zasadom dem okracji i intere-1 i  występujące z tego j-o-
soi» narodów tego obszaru .za-!*ł ^ąlecentami biorą na iw o- 
(długo n iem ilknące oklaski). j ie  ba rk i zoyt w ie lką  odpowie- 

n . . . . .  dzialnośc.
Chciałbym  także wypowie- i

' A fganistan jest naszym do

Mocarstw» zachodnie p o d  c za s  nsU ttiic j konferencji w 
Genewie żądały Jako akt« wstępnego do zjednoczenia 
Niemiec Przeprowadzenia w o lnych wyborów w  całych 
Niemczech.

Jak takie  „w o lne “  w ybory  wyglądałyby, możemy wyobra- 
xtć sobie na podstawi» załączonych zdjęć.

r.

„Wolne
wybory”
Hitlera...

Jest rok  1933/33. H itle ro w -  
ey p rzygotow ują  się do decy­
du jącej ba ta lii wyborczej. 

Robotn icy niem ieccy wiedzą,
że H itle r  to faszyzm  _ to
wojna. S tają w  obronie de­
m okra c ji i Niemiec. S tra jk i 
m anifestacje podkreśla ją  
jedność t zwartość szeregów 
n iem ieckie j klasy robotniczej.

Tego w łaśnie obaw ia li się 
hitle row cy. By zapewnić je d ­
nak H itle ro w i władzą, ucie­
ka ją  sie do te rro ru , gw ałtów  
i  m ordów, B o jó w k i h i n e r lT  
skie  to czasie próbnych ć w i­
czeń w p raw ia ją  się w opero­
w an iu  rew olw eram i, pa lkam i 
gum ow ym i i  kastetam i.

Na zdjęciu 1: Napad bo jów ­
k i ui r. 1933, w w y n ik u  k tó ­
re j został zam ordowany  J7 - 
le tn i sportow iec ZygaUku  
M ordercy zostali wóuwzaz 
w o ln icn i przez sąd od odpo­

wiedzialności.
Takie to by ły  „w o lne ' 

bory.

Składanie

list wyborczych

Francjiwe
PARYŻ. Agencja France 

Pressa pisze w niedzielę, że 
po up ływ ie  term inu składania 
lis t kandydatów przez koalicje 
wyborcze pozostają jeszcze dwa 
dn i na złożenie lis t nie zblo­
kowanych. Należy zaznaczyć, 
że w myśl obow iązującej o rdy­
nacji z roku 1951 koalicje nie 
są dozwolone w departamen­
tach Sekwany i Seine-et-Oise, 
gdzie głosowanie odbywać się 
będzie zgodnie z zasadą pro- 
porcjonalności. Również zresztą 
na pozostałym te ry to rium  
F i anc ji nie wszędzie zgłoszono 
zblokowane lis ty. Dotyczy to 
w szczególności Północy. Pas 
des Calais. Sommy i Ardenów.

PIER m i Y
RZĄD

K rz y w d y  m ia rę  p r7 t-
fc ra ły  1 m ęka  za d n ia , 

K le d v  w e t tc h n i«  naród  ca ły , 
n ie b e m  w s trza *a  h u r ra " .

W Większości wypadków  koa­
lic je  zawarte zostały między 
socjalistam i a radykałam i 
Mendes-France‘a. Należv dalej 
zaznaczyć, że w myśl o rdyna­
ci! koa lic je  wyborcze mieć bę­
dą praktyczny skutek ty lk o  w 
wypadku, gdy dana lis ta  ko a li­
cyjna uzyska przeszło 50 proc. 
głosów w okręgu wyborczym.

Opierając się na doświad 
ezeniach poprzednich wybo­
rów , agencja France Presse 
przypuszcza. że w  praktyce 
zasada proporcjonalności stoso 
wana będzie częściej niż za­
sada większościowa.

W y -

...i Adenauera
Próbne ćwiczenia „G renz- 

schutzu" — pierwsze j fo rm a­
c ji nowego „W ehrm achtu “  do 
złudzenia przypom inają ćw i­
czenia h itle row sk ich  bojówek. 
„Grenzschutz“  jest specjalnie 
szkolony przeciwko w o jn ie  
domowej i  celem tłum ien ia  
m anifestacji robotniczych.

- — -—' —C i.,»».*»««, rr j  IV j
Zgłosił;, on p to ie j it■ -rezo luc ji,) ,-d-zteć się- -na,, tem at podziału In- | A fganistan jes t naszym do- 

Rada Bezpie- Th; na dwa państwa. Nas, przy- j brym  sąsiadem, z k tó rym  od 
a — ... „  t , I  iaćiół Ind ii. ’ ż m a r t w i ln  to  Zn dawna ukartaJfowaJw *1« -----

cego się
lecenia Bada firzejeazywać ma 
ko le jno Zgromadzeniu Ogólne­
mu, podejm ując rozpatrywanie 
następnej kandydatury dopiero 
po uchwale Zgromadzenia Ogól- j 
nogo w  sprawie poprzedniego 
kandydata. Dałoby to gwaran- j 
eję przed w szelkim i niespo- 1

. .. w łaściwe Indie 
i Pakistan. A  przecież przed 
zdobyciem przez naród hinduski 
niepodległości Ind ie • nie były 
podzielone. Zostały one podzie 
lone na dw ie części w brew  in 
teresom zamieszkujących je na 
rodów. Wzniecano wrogość w 
związku z zagadnieniami re l ig i j­
nymi, chociaż sprawa wyznania 
nigdy nie była głównym  zsgaddziankam i, ja k  s tw ie rdz ił to  w ,  , - -•

* * ”  delegat radziecki, takiego

-y . ... i*   ̂ * *. /. zi
to, że i dawna ukszta łtow ały się przy 
dopro- | jazne stosunki (oklaski). Chce­

my rozw ijać  i  umacniać t® sto­
sunki i mamy nadzieję, że na 
sza w izyta w A fganistan ie p rzy ­
czyni się do tego (oklaski).

Chcielibyśmy bardzo mleć 
takie same przyjazne stosunki 
z Pakistanem i nie s naw ój 
w iny  stosunków takich na ra­
zie nie ma Jednakże będziemy 
w ytrw a le  dążyć do polepszeni» 
tych stosunków w interesie po 
koju.

Sesja Biura
Światowej Rady Pokoju

poświęcona omówieniu sytuacji międzynarodowe]

P ro jek t rezo lucji Nowej Ze 
lo n d ii i B razy lii, dla którego j Tak w ięc nie różnica w ierzeń 
zażądano pierwszeństwa w glo- ; re lig ijn ych  ludności była  g l iw -  
•ow aniu  przed rezolucją ra “ “  4

H E L S IN K I,
rozpoczęta się

W  niedzielę
w Helsinkach

dziecką. m im o iż został on póź­
n ie j zgłoszony, wzywa Radę do 
zalecenia Zgromadzeniu Ogól­
nemu. b.v p rzy ję ło  łącznie kan­
dyda tu ry  wszystkich 18 państw, 
nad k tó rym i Rada przeprowa­
dzi uprzednio głosowanie w t r y ­
bie indyw idua lnym .

Delegat

ną sprawą przy tw orzeniu Pa­
kistanu i wyłączeniu go x je d ­
nolitego państwa In d ii. Pań­
stwa trzecie, k tóre stosują w 
swej po lityce od dawna znaną 
zasadę „dz ie l i rządź!“ , wzięły 
w  tym  aktyw ny udział. W yko- 

| rzysta ly  one do swych cełów 
! is tn ien ie  różnych wyznań.

radziecki Sobolew | Problem utworzenia dwóch 
m otyw u jąc p ro jek t rezo lucji j  samodzielnych państw — In d ii | 
ZSRR zw rócił uwagę na w ie l- j i Pakistanu został już  rozw ią-

L-iń m a  l is t a -  , » o m r- iir tm rtT łrIo /ł- i, 'n łA ty i C Ttzeskie  znaczenie, jak ie  ma usta 
len ie  kolejności rozpatrywania 
w n iosków  o przyjęcie i sposo­
bie przeprowadzenia głosowa­
nia. Chodzi o opracowanie ta ­
k ie j procedury, k tó ra  zagwaran­
tow ałaby przyjęcie przez Radę 
Bezpieczeństwa i Zgromadzenie 
Ogólne wszystkich 18 kandy-

zany; wypow iedzia łem  swe 
szczere uwagi na ten tem at nie 
po to, by sprawa ta b y ła ! 
gdzieko lw iek rewidowana.
S tw ierdzam  to jako  fak t. Po- , 
nieważ te dwa państwa istn ie ją  | 
i rozw ija ją  się nie trzeba chyba 
obecnie na nowo wytyczać gra­
n ic tych państw, ja k  chcą u-

Wystqpienie 
czangkaiszekowca

dstów , a osiągnąć to  można czynić n iek tó re  mocarstwa 
ty lk o  wtedy, jeżeli Rada i Zgro- j (oklaski). W iadomo, że zmiana 
mad ze nie będą obradowały je- j granic odbywa się zawsze bo- 
dnocześnie. leśnie i nie bez rozlew u k rw i.

Problem  Kaszm iru jako jed­
nego stanu re p u b lik i In d ii zo~

! stał rozw iązany przez sam na- 
| ród Kaszm iru. Jest to sprawa 
| samego narodu (huczne, d łu - 

N s  trybunę  Rady Bezpie- i gotrw ale oklaski). Sądzę, te  o~ 
eteństwa wszedł przedstaw i- j ¿ je s trony pow inny prze jaw ić 
c ie l k l ik i  kuom intangow skie j i dobrą wolę utrzym ania poko- 
Tsisng. U trzym yw a ł on, że o- j U w  tym  rejonie, albow iem , 
świadczenie przewodniczącego i rozw ój zarówno In d ii ja k  i j  
Rady, M unro było  „stronn icze“ . Pakistanu może się odbywać: 
D a le j oświadczył, że „C h in y “  ty lk o  w w arunkach pokojowe-1 
(mówca uzurpu je nazwę Chin I g0 współistn ienia (oklaski). 
d la reprezentowanej przez »’-e-J Niezawisła i suwerenna Be- 1 
hię k lik i)  będą „ lo ja ln ie  w s p o i-, In d ii — to miocie ro-
Pracować“ z innym i członkam i j snąCe państwo. Zbliża nas to, 
Rady, „dopók i Rada po.stępo- | j o n a , aktyw n ie  walczy o po- 
Wać będzie w  ścisłej zgodności ktJj na całym śniecie.
*  postanow ieniam i K a rty “ . De- j Pakistan to również młode
legat kuom intangow ski domaga ; państwo. A le  po lityka  kói rzą- 
8ięt by Rada Bezpieczeństwa |dj,ąCy Ch tego państwa napawa 
W ypatrzyła sprawę przyięcia niepokojeni. Fakty śwlad
Żyłko tych 13 państw, które I J c ł i  po lityka  nie opiera 
d ym ien ia  jego wniosek — 1 * °U ię  na żywotnych interesach 
^  Pierwszej kolejności. I własnego narodu, własnego

Następnym mówcą był dele- j państwa, lecz dyktowana jest 
la t  1JSA Lodge. O zna jm ił on. | prgez koła monopolistyczne In- 

USA popierają kandydatury nych k ra jów  Obecny rząd pa- 
18 państw, ale nie chcą udzielić j  kistański otwarcie afiszuje swo- 
*'vegc> poparcia kandydaturom  j ją szczególną bliskość z ame-
* .-państw komunistycznych". |r > kańskim i kotam i monopoli- 
Wóbeę tego powstrzym am y się | stycznymi (ożywienie  
*d  głoeu w spraw ić kandyda-1 obecnych). Byt on je

WarWD>nDm i ra r»ęz/sK f\a TT W. , pierwszych uczestników, jed-

ZMARNOWANY
TRUD

®ljt Nfta ¡Jork times.

_____  wśród
B ył on jednym  z

wspomnianych 5 pan-ów pierwszych uczestników, jed- 
t Sobotnie wieczorne posiedzę- u jm  z in ic ja to rów  osławionego 

J* - Rady Bezpieczeństwa po- paktu bagdadzkiego zawartego 
•w ięe0ne Spra w je przyjęcia no- i byna jm nie j nie w interesie po- 
^Yćh (P ionków do ONZ w y- | ko ju  (ożywienie, wśród ooec- 
** •» # »  ożyw iona dyskusja pro- j  nych). Zezwala on na zakiada- 
®*dur»lna nie na ssvoitn te rytorium  anie-

Rosieijjenie Rady zostało od- rykeńsk irh  baz. wojskowych i 
łoezon® dp w to rku  by um ożli- to tuż w pobliżu granic Zwdąz- 

d*leg»tom  przemyślenie raz ku Radzieckiego.
?***c*e procedurę jaka należy i Oświadczamy otwarcie. te 
Zastosować, v ' ’  J^ti*dy nie popieraliśm y i  nie bę-g,

KJtAJK V*o'; r* . . __
U-'® :-»"» są «’» w n ę tra n y m i 
sprzecanościam i. N ą  pozó r 

w y g lą d *  to  ta k , że m a ch in a  t *  
ja k o *  g ra, a le  za icu iiaam l to czy  
'•e  m ię d z y  n tm l zażarta  w a lka . 
Jest to, w a lka  o rozazorzen ie  pa ­
ro w a n ia  je d n y c h  ko a tte m  d ru ­
g ich . w a lk a  o  zaga rn ięc ie  cu ­
dzych  bogactw . Z  tego  zda ją  so­
b ie  doskona le  sp raw ę  n a ro d y , 
k tó re , m a ją c  p raod  oczym a z w a r- 
>o*ć k ra jó w  ohoeu  p o k o ju  1 *o- 
c la llz jn u  ty m  b a rd z ie j p rz e k o n y ­
w a ją  »ie o g n ic iu  u s tro ju  k a p i-  
a lia tyczr, eg.-' i  Jego n ie u c h ro n ­

ne j z a g ła d ii* .
Zaprzedana tim e tóm  t m iH ą rd » - 

oro prasa burżuazyjna m u s j 
przeto od czasu do czasu .<». m ;ó 
Swoich czytelników bajeczkamt o 
walkach i  tarciach" wiród kra­

jów socjatiątycznych. Tym razem 
tej niewdzięcznej roli podjął ale 
dziennik milionerów amerykań­
skich „New York Times", preten­
dujący do mian* gazety poważnej, 
to znaczy, że podaje „wiadomości 
zawsze prawdziwe", tak jak o- 
aławiony „G lo s  Ameryki". Jak 

giąrta prawdziwość faktów
przytaczanych przez wspomniana 
gazetę? oto przykład.

W pa © m ik o w y m  n lim  ftrze
,, N o w y c h  D ró g “  u k a za ł m -
ryK U i p t. ..W zm ó żm y tw ó rc z y  

P.ra '-'Jr id e o lo g ic z n e j"  z, a .t>  k u le  ty m  re d a k c ja  p rz y ­
tacza s łynn e  p ow ie dze n ie  l © .li­
na, ze

„W s z y s tk ie  n a ro d y  d o ją -  do
aocja lizm w , to  je s t n ie u n ik n io n e , 
ale d o jd ą  w szys tk ie  n ie z u p e łn i*  
je d n a k o w o ...“

Jasne 1 a różum U J*. ..N ew  Y o rk  
T im e « “  n-te poooha ją  m *  o c z y ­
w iśc ie  powyższe itfow» l „p rz e ­
ra b ia "  je  na sf.\ ó.i aposób, fs^szui- 
jsje zu p o in ie  ic h  »©us. W t łu m a -

Odpowie ki.ot — *111**1*. Tf1e
Ś w iadom e  f  »C ze rs tw o . W apd łp ra - 
c o w m k  .,N ew  Y o rk  T im e e ", k tó - 

c y tu je  ..N ow e D ro g i"  *  p ew ­
nością  w id z ia ł w  te o re ty c z n y m  
<vrifame naięzej P a r t i i  i  ta k ie  
zdan ie :

„Z a sa d n icze  w spó lna  Jest droga 
w s z y s tk ic h  k ra jó w , k tó re  b u d u ­
ją  s o c ja liz m  i  k o m u n iz m “ .

J« Jednak m ilc z e n ie m , 
fd y z  p o x v y ż f a ł s z e r s t w o  po- 
tiT ehne  m u  b y ło  d ia  u d ow o d n i e- 
m a w y im a g in o w a n y c h  w  jego  
w y o b ra ź n i . . ta rć "  w  obozie  k r a ­
jó w  «o c j  aj i s t y  czn y  o h . S ko ro  «a 

a ro g i“  do s o c ja liz m u  — 
stn’ ^  ..«praecshoAci“  — 

oowoaTa p ism o. Z m a rn o w a n y  
t r \ łd .  N ie  r^łt.uw tu je  ty m  p ra n fd z i- 

*T>rzeozn.ości, ja k im i ta rg a ­
n y  Jest ś w ia t ka p ita lie tyoz .ny .

a . n .

r  17*2- jyw&.p»#«»rrcctcd .uijte. NoymMx '¿¡mit 
* »Utencrt o? Ł^nin« that “ál¡¡' 

«»UpITE ’VÍIl tchiev« ..lOCUCiłJJO ■
bu i UCoLlbtti „IV 13

» <i *.Uíh > in varrou.A ways., each ' 
wił] contribute something: of jfB: 
o\A-n th tbit or that form cf de- 

‘Lmocracy.”

« •«n iu  polskim ten aam cytat ma 
już następujące brzmienie: 

..W szys tk ie  n a ro d y  do idą do 
so c ja lizm u , a le w s*y*tk1e  n a ro d v  
do jdą  in n 'T w i d ro g a m i" .

PAd prż«wodnictwęm  dr James 
Endicotta ses ji B iur« Ś w ia­
towej Rady Pokoju. Porządek 
fiz ienny sesji przew iduje om ó­
w ie n i* sy tuac ji m iid zyn a ro - 
dowej.

Na sesji p rzem aw ia li L. L ttz- 
* * t to  (W łochy), W a in rig h t 
(A n g l)« ), L Iu  Ń in jf- I  (C h iny), 
'v'- Conder (B ra z y lia ).

Sesja B iu ra  irw a ć  będzie
^  13 grudn ia .

Przed przystąpieniem  do 
obrad członkowie B iura Ś w ia­
towej Rady Pokoju uczcili 
™ inutą m ilczenia pamięć prze­
wodniczącego Japońskiego Ko­
m itetu Obrońców Pokoju, 
członka Św iatow ej Rady Po­
koju, prof. Ik tió  O jama.

Na zdjęciu 2: w idz im y gru 
pę żołnierzy „ Grenzschutzu“  
Zadanie brzm iało : s tłum ić
bunt. zrew oltowanych robot­
n ików . (W  charakterze robo t­
n ików  występuje tym  razem  
specja lny oddział żołnierzy).

W zw iązku z tym  znam ien­
nym w ydaje  się fak t, że w  o- 
kresie, k iedy ISO rodzin m i- 
Htarystów- za. chodn io-n ie­
m ieckich, rządzących państ­
wem bońskim, nie posiadało 
jednak jeszcze w ojska lub 
oddziałów w ojskow ych, im ­
pe ria liśc i sprzec iw ia li się 
przeprowadzeniu wolnych  
w yborów  w całych N iem ­
czech. Natom.iast obecnie, k ie ­
dy N iem cy p rzy ję to  do 
NATO , k iedy odbudowuje się 
W ehrm acht ...zgadzają się 
on i na w ybory.

Jakie  to m ia łyby  być w y ­
bory, wiadomo.

C. S.

I  okazji przyjazdu 

delegacji NRD

Wiec w Pekinie
P K K JK . W  P e k in !»  « lb y t  k »  w

W.e dr.i© !, m a sow y w ie«  *  o k a a jl 
p o b y tu  w  C h in a ch  d e le g a c ji rz ą d o ­
w e j N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D em o- 
k r a ty e w e j r. p re m ie re m  N R D  O tto  
O -ro tew oh lem  na erele .

O tto  G-rotewo-hl p rz e k a z a ł rz ą d o ­
w i c h iń s k ie m u  w ie lk ą  e n c y k lo p e d ię  
eh ińeką  w y d a n ą  w  14*7 ro k u , k tó ­
ra  z n a jd o w a ł*  ■«, w  B ib lio te c e  L ip -  
elałej o ra z  n  sz ta n d a ró w  c h iń s k ic h  
o d d z ia łó w  ludom -ych, a z U n d a ró w  
z a g a rn ię ty c h  p rzez  m ili ta r y e tó w  
n ie m ie c k ic h  w  ©oku lano.

J EST lei!ka dat w  dziejach 
Maroka, które zapisano 
na czarnych kartach ni- 

s torii tego kra ju . Jedną z mob 
jest 30 marca 1912 r. Tego 
dnia sułtan M oulay — Hafid 
podpisał w Fezie układ, na 
mocy którego Francja rozpo 
starła pro tektorat nad Maro­
kiem. Jakko lw iek kolonizato 
rzy us iłu ją  tw ierdzić, że pył 
to akt dobrowolny, ty tu ł roz­
działu: „M arsz na Fez i kon­
sekwencje", znaleziony gdzieś 
w burżuazyjnym  podręczniku 
h is to rii F rancji rozprasza 
wszelkie złudzenia.

Od 1912 r. Francuzi zagospo­
darow yw ali się na m arokań­
skie j ziemi popełniając wiele 
gwałtów . Jednym z najpoważ­
niejszych by! zamach stanu 
dokonany 20 sierpnia 1933 r. 
Tego dnia u ltrako lon ia liśc i, 
z francuskim  marszałkiem 
•Jum na czele, zorganizowali 
zamach przeciw prawow item u 
su łtanow i M aroka Si Moha- 
m edow i ben Jussefowi. P re­
tekstem zamachu, którvm  
pokierował Si Tham i 'E l 
G laui, było zebranie podpisów 
12 paszów i kaidów  domaga­
jących się ustąpienia sułtana.

Prawda zaś o zamachu jest 
* prosta. Panowie Laniel i 
B :dault, prem ier i m in ister 
spraw zagranicznych Francji 
chcieli, aby na m arokańskim  
tronie zasiadł sułtan nie w y­
kazujący żadnych aspiracji 
narodowych.

A le  niecałe 1 ]»ta cieszyli
się francuscy koloniści swym 
„sukceeem“ .

„K rz y w d y  m iarę swą prze­
b ra ły  i męka za duża". W y­
buchła walka, która krw aw e 
żniwo zebrała tak po stronie 
m arokańskie j ja k  i  francu­
skie j. Zmuszóny przez naród 
m arokański, opinię publiczną i 
co trzeźw ie j patrzących na 
rzeczywistość członków rzą­
du pan Faure — premier 
francuski, rozpoczął rokowania 
w A ix  les Bains, które trw a ły  
wiele tygodni i zakończyły się 
ostatecznie kompromisem: Ben 
Arafa m arionetkowy sułtan 
m ia ł ustąpić, a do w ładzy 
m ia ł powrócić sułtan Si Mo- 
hamed ben Jussef. A k t  ten 
pozwoli! na rozpoczęcie roz­
mów, których możliwość u r  > 
stała zerwana zamachem z ! ~ 
1953 r.

M inę ło k ilk a  miesięcy. Pra | 
w ow ity  sułtan powrócił na 
tron. W  ciągu k ilk u  dni swe­
go pobytu w Paryżu, kiedv 
prowadził rozm owy z fran 
cuskim i dosto jn ikam i rza.do 
w ym i, p rzy ją ł między innym i 
paszę El G laui. Pasza przez 
8 m in u t b ił pokłony przed 
swym władcą błagając o prze 
baczenie. Cz.y zrozum iał po 
czyje j stronie była słuszność? 
Nie, po prostu zorien tował się 
w porę, że jego dawnym  mo 
codawcom wytrącono z ręki 
ster rządów, że dziś w a rto  bić 
pokłony przed sułtanem, k tó ­
ry  w ró c ił na tron  na fa li w a l­
k i narodu.

Po powrocie do k ra ju  su ł­
tan zajął się uporządkowa­
niem spraw publicznych. Jed­
ną z na jważnie jszych było 
utworzenie rządu, k tó ry  by w 
m niejszym  czy większym  
stopniu stanow ił reprezenta­
cję narodu. Spośród ś kan dy­
datów na prem iera w yb ó r padł 
na Si Bekkai. Po 2 tygod­
niach przetargów Si Bekkai 
u tw o rzy ł nowy rząd. P ie rw ­
szy rząd m arokański, z k tó ­
rym  F rancja  czy chce czy nie 
chce m usi się liczvć. P ie rw ­
szy p raw dziw y rząd m aro­
kański od czasu francuskie j 
napaści na ten k ra j.

W środę nowy p rem ier na­
leżący do p a r ti i „niezależ­
nych“  po otrzym an iu  in w e ­
s ty tu ry  od sułtana Ben Jus- 
sefa udał się do francuskiego 
rezydenta generalnego w  M a­
roku  1 zapew nił go, że „spe­
cja lne in teresy Francuzów (w 
M aroku) i  wykaz» in teresv

Francji n igdy nie  poniosą xtż 
szczerbku". Tak w ięc ju ż  od 
dnia utworzenia nowego rzą­
du prem ier zapewnia Francję 
o je j prawach w  swoim k ra ­
ju . A le  nie bez znaczenia 
jest fakt, że 9 tek m iniste­
ria lnych w tym  rządzie o trzy ­
mała burżuazyjna partia  na­
cjonalistyczna Is tik la l, partia, 
k tóra domaga się stanow­
czo re w iz ji podpisanego w  
Fezie układu o protektoracie 
nad M arokiem , uchwalenia 
kon s ty tu c ji i ograniczenia 
feudalnej w ładzy kaidów.

Zabrakło  jedna li w  rządzie 
kom unistów . Kom unistów , 
którzy domagają się popraw y 
sytuac ji społecznej narodu, 
żądają podw yżki plac i  po­
dzia łu ziem i m iędzy chłopów, 
anulowania tra k ta tó w  ogra­
niczających suwerenność na­
rodową, k tó rzy  _chcą, by rząd 
postępował zgodnie z duchem 
kon ferencji w  Bandungu, by 
nie uczestniczył w  żadnych 
alitach agresji.

Jednym z najb liższych zs- 
dań nowego rządu jest prze­
prowadzenie rozm ów z F ran­
cją w  spraw ie stosunków fra n ­
cusko - m arokańskich. Rząd 
Faure‘a szermował zręczną 
fo rm u łką  „Tindependance 
dans interdependanće“ czy li 
niezależność w  ramach współ­
zależności. Ładnie to- brzm i, 
ale co oznacza? Możemy po­
wiedzieć ty lk o  co ma ozna­
czać, a m ianow icie, że M a­
roko jest niezależne, ale je d ­
nocześnie związane z F rancją  
interesam i gospodarczymi i 
po litycznym i podobnie ja k  
Francja z M arokiem . Na­
prawdę jednak „p iękne" to 
powiedzenie rozszyfru ją  ro ­
kowania m iędzy Francją  a 
M arokiem . Trudno p rzew i­
dzieć, ja k ie  stanowisko zajmą 
obie strony. Pewne jest je d ­
no, że naród m arokański o- 
czekuje od swego rządu nie­
podległości, niedopuszczenia 
do w ładzy feudałów, popra­
w y swych w arunków  życia. 
Nie zamierza on zaprzepa­
szczać tego, co zdobył w  swo­
je.) k rw a w e j walce. Obie stro­
ny pow inny przy rokowaniach 
pamiętać, że
„K rz y w d y  m iarę swą prze­

b ra ły  i męka za duża,
K iedy westchnie naród  ca­

ły, niebem wstrząsa burza“ .

B. S O BIER AJSKA

Premier Danii 
odwiedzi ZSRR 
w marcu 1956 r.

M O SKW A. Prssa radziecka 
donosi, że prem ier i  m i - 
n ister spraw zagranicznych 
D anii H. K. Hansen, przy­
ją ł zaproszenie rządu ra -
dzieckiego do odwiedzenia 
Zw iązku Radzieckiego. Wizyta 
nastąpi w  m arcu 1956 r.

D zienn ik i „Socjal-Dem okra- 
ten“ , „P o lit ik e n “ , „Berlingske 
Tidende“  i  inne pu b liku ją  ar- 
t.ykuły wstępne poświęcone 
przyszłej w izyc ie  Hansena w  
Zw iązku Radzieckim.

„P o lit ik e n “  pisze, że w iado­
mość o zaproszeniu premiera 
Hanseńa do złożenia ‘o fic ja lne j 
w izy ty  w  Zw iązku Radzieckirrt 
przyjęta zoslałs z zadowoleniem 
we wszystkich kołach społe­
czeństwa duńskiego.

urn
T E A T R Y

A te n e ttm  — ».M aH ireY lH *' —-
JT. I I .  W arta riiw y
..Ballady i  rom an»«“  — »
19.M  (M irazaU cow ak* t.), M ł»~ 
de j W arsravry  — .T a r f i i r lc a  
k ró lo w e j B o n y "  — * . 35.3*
(P K iN ), P ą w w e rh n y  ,,M i­
l io n e rk a "  — i'. 19. L u d o w y  — 
„M o ra ln o ś ć  p. D u U k ie i"  ~  g. 
19.1$ (S*\ved?.kn 2-4), L u d o w y  
t  ..Panna R o * it» "  — {§
(K ró le w s k a  13). O p e re tka  — 
„ . iy c io  p a ry s k ie "  — f .  1*, 
festrada na  Z o lib o rm  — ,.W y- 
atęp er-ocho#łowaekie#o i lu z jo  
nfsty O k la m y “  — g. 19.1.L 
K ttra d a  na S ka rp ie  — „N ie  
w y c h y la ć  * i« "  — f .  19.30,
K lę k *  —- . .C z a ro d r ie ja k it  wnee- 
e io n o " — g.

«■ u . ]«, t*. * 1.11. w —*  _  
Przedmieściu“  -  (

w L 2 , ,0'3ÍI- -
M -  *• w. i*, u,W, RtołiCa — _ a
18.45, 16, 18.15, M M ,  S y re na  * '
„T rzy  atartv" — a 
18.15, XI.3». Tęe*a  — 
l f * “  ~  * .  13.45, 1«, 3 * .,,

13.45, 16,
„Trzpiot- 

56.36
(n a rtp r. N ie c ir.ie in y  ' p e ra ń e k ).

KINA
Meatcwa -— „ I r e n *  do je m u "

— t .  14. t* . 18. »0, P ra li»  —
„ t r e n *  do d o m u " — * .  14. u .
1». 36. P a lla d in m  — „P rz e d  
ltó tó p e m “  — * . 11.' 14. 17, J6,
Ś ląsk — „ W ie lk i  p rz e ło m "  — 
f  13.46, 16, 18.16, 56.36. M lira -  
n dw  — „P i-zed p o to p e m " — «.
14. U . 17. 18, 56, P rz y j» ś ń  — 
„U p a d e k  E m ira tu "  — *  n ,  u .
15. 17, l .  18.36 i  56.?6 z kor,.1'©;-- 
tem , M łod a  G w a rd ia  — „ B a j ­
ka  o s trz a le "  — «, n ,  „W o la *
— W o i*a "  — x. 12, 1«, )6. g.
17.3* 1 19.36 z k o n c e rte m . P o lo ­
n ia  — „ L iU o m f i"  — r  u  45 
]*■ 1»-M- 1 M a j _  „ E l .
*b je ta  -  Jo a n n * .  L y z j*n r» ta “  8.36

Centralne Lektorium Towa- 
!1J-Stwa w ie d z y  Powazechnei

S . Â Y Ï  S Äpuiace odczyty: M t*
i?  » ru d n ia  u 3* r  

w ił - *•, ,Pr<>f- dr WincentyWiśniewski _  Społeczne zna- 
c* îni*  P»»nżytaw człowieka.

Środa. 14 *  n i  d n i a 1P5S r 
jo d r  1«, P ro f, d r  W incentrv
OKOtówmz _  czy kUniat , f ,

, ’ * , * ru<lm»*2 % .i *  (* n l* »  »rudnia. ,*»
d r  w A iS Û l î P V ' '  U ro i.di Kaziml^rr P}warV<i — Ws-
P«*kl. WOb* '  niepndleąrłości

RaDlo
»V IA  13 GRlTtlNIA l»*ł 

(WTOREK)
P ro jrra n t I  — n *  fa it  
P ro g ra m  d m ,

W iadom ości *,os, 6.66. 7,«,

r ., 
,1ak

a ?śł l a> M e '* d l»  mzr7.n»Prow*«, 
S-3o P o ran n e  ro z m a ito ś c i roJ-
a a ? * ć - M u z >'ka p o p u la rn a , 
6 .«  G im n a s ty k a , 7.16 K o n c e r t 
O rk ie s try  R o z ry w k o w e j, 7,40 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7,45 B łe - 
k t tn a  s z ta fe ta , 8.06 W esołe 
m e lo d ie  i p ia s « n k i, 8.34» M u - 
*>-ka toaletowa. ».1» „J a n k o  

4Vi , ant. "  » » ń y t ia  d la  k la s  
V, 6.40 A u d y c ja  d la  p rz e d ­
s z k o li, 10.00 K o n c e r t  ao lla tów , 
10.36 „ r tz je o l z łó d z k ie ! u l ic y " ,  
15;** B o fo d ln : 1 S y m fo n ia  F.a- 
d u r , n.30 M u z y k *  i  a k tu a ln o -  
?“ • IS-10 P rze g lą d  p ra s y , 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e .
P o ls k ie  m e lo d ie  taneczne, 
A u a y e ia  d la  w s i. 13 i® 
c ie k a w y c h  c ie k a w e  » p ra w y  

, f ucb 'cl *  d la  m ło d z ie ż y  
s z k o ln e j, 13.46 P rze rw a ,
„W  I t r o ju  d w o rz a n in a '
° ^ c,t dia dzieci. is.o.*

P ło m ie ń ",
Po,»„ 18.30 M u z y k a  d la  w szys t­
k ic h  17.00 z  życ ia  Z w ią z k u  
R adz ieck iego , 17.3« K o n c e r t 
O rk ie s try  M a nd o U n is tó w , 
U tw o ry  s k rzyp co w e .
K s ią ż k i k tó re  na w as czeka­
ją , 18.56 O d n o w i a dam  v  » „  .  
chaczom  w  s p raw a ch  m le d z j-- 
ra rod o w yc t-, 19,60 K o n c e r t  

P ils k ie g o  R ad ia , 
19-40 U tw o r j-  fo r te p ia n o w e , 

K P n e e rt s y m fo n ic z n y ,
31.33 W s p o in n le n la  n m a tc e "  
-  w ie rsze  G a b rie la  K ar*k< e»o ,

’-ancczne
m e iad if* lu rtow e . 32 Ofl k  
ka so o rto w a , 22.16 M u z y k  r.M tn i.

Wybory 
w Algerze 
odroczone

na czas nieokreślony
PARYŻ. W myśl decyzji rzą­

du francuskiego w ybory do 
Zgromadzenia Narodo-wego na 
te ry to rium  Algeru zostały od­
roczone na czas nieokreślony 
(departam enty algenskie repre­
zentowane są w Zgromadzeniu 
Narodowym przez 30 deputowa­
nych). Decyzję tę um otyw ow a­
no „w y ją tk o w ą  sytuacją, jaka 
powstała obecnie w Algerze“ .

W Algerze — jak tviadomo—• 
u trzym yw any jest „stan w y ją t­
kow y“  wprowadzony w  celu 
zdław ien ia ruchu narodowego.

R ó w  noc ześn i  e, ja k  donosiła 
agencja France Presse, tzw, 
„k o m ite t koordynacyjny“  (m u­
zułmańska grupa deputowanych 
do Zgromadzenia Algerskiego) 
zażąda! niezwłocznego zniesie- 

j nia „stanu w yjątkow ego" w  A l*
! Serze, ponieważ w myśl ustawy 
z 3 kw ie tn ia  1955 roku w  w y­
padku rozw iązania Zgromadzę- 

i nia Narodowego traci także au- 
| tem atycznie moc dekret o „s ta­
nie w y ją tko w ym “ .

K om ite t ten zażądał również 
natychm iastowego przeprowa­
dzenia rokowań z udziałem 
wszystkich organizacji po litycz­
nych w celu opracowania no­
wego sta tu tu  A lgeru.

12.15
12.30
13.00
D l*

15.30
16.65

18.06
18.2

K r o n ł-  
ta -

ILW, J3 ;w
15.28.

ej i t*mi+mcz* tygodnik »JU- 
i ilwidłt".

Wybryki
amerykańskich

dyplomatów
K O PEN H A G A. Dwóch dy­

plom atów  am erykańskich x 
Kopenhagi udało się do szwedz. 
kiego miasta Malmoe, gdzie po 
sutej lib a c ji w yw o ła li a w a n tu ­
rę  na u licy  Gdy p o l ic ja n c i  
szwedzcy zażądali od a w a n t u ­
rujących się Am erykanów  do­
wodów osobistych — ci z n s to -  

: sowałi bokserskie metody, cięż.
| ko raniąc, jednego z po lic ja n -  
\ ibw  I ogłuszając drugiego. Po-  
| nieważ aw antu ra  ściągnęła t łu .
| mV gapiów  I spowodowała  
I przerwę w ruchu ulicznym , po . 
gotowie po licy jne  obezw ładniło  

i obu A m erykanów  t zam knęło  
ich w  areszcie. M im o łn te rw e n -  

i O* ambasady USA w  Sztokhol­
mie. władze szwedzkie odmó- 

j w iły  wypuszczenia na wolność 
j dyplom atów am erykańskich,
I tw ierdząc, te ich n ietykalność  
j dyplom atyczna dotyczy ty lk o  
) Danii, gdzie są akredytow ani.



Piłka
rowerowa

-ciekawym
i emocjonującym 
sportem

Erich Rohleder
k ie ro w n ik  m is trz o w s k ie j d ru ż y n y  

» w ia ta  w  p iłc e  ro w e ro w e j w  r .  1955 
(B a w a ria  — N K F)

(Artykuł napisany specjalnie 
dla „Sztandaru Młodych")

Fragm ent spotkania W ar - 
staw a  — Młodzieżowa Re­
prezentacja. ZSRR rozegra­

nego na tu rn ie ju  koszyka- 
rek  o „W ie lk ą  Nagrodę 

P rag i".
Fot. — CAF

hu fii
ZO$

f S k M emm m U f -
1»*  ̂ml ^

G R A  w  p iłk ę  rowerową 
dla tych, którzy oglądają 
ją  po raz pierwszy spra­

w ia  wrażenie akrobacji. Do­
p ie ro  fachowiec rozróżnia 
szczegóły g ry  i  poziom u- 
m ie jętności, ja k i p rzysw o ili so­
bie gracze. W  istocie rzeczy jest 
to gra podobna do p iłk i nożnej, 
jeżeli weźmiemy pod uwagę 
podstawowe zasady. Przeprowa­
dza się ją w  ha li k ry te j. W 
grze biorą udział dw ie drużyny 
po 2 osoby. W ym iary boiska — 
12X15 m. Pośrodku lin ii bram ­
kow ych zna jdu ją  się b ram k i 
o w ym iarach 2 X 2  m i  sze­
rokości ok. 60 cm. Podział 
boiska — podobny ja k  w  piłce 
nożnej. Obydwaj gracze jednej 
drużyny mogą grać zarówno w  
bramce, ja k  i na polu. W prak­
tyce jednak jeden z zawodni­
ków  specjalizuje się w  obronie 
bram ki, a drugi w  grze na polu. 
Czas gry  — dwa razy po 7 m i­
n u t

Piłka jest zrobiona z materia- 
bi i wypełniona wiórami lub 
czymś podobnym. Ze względu 
na małą powierzchnię boiska 
nie może być ona zrobiona ze 
skóry i wypełniona powietrzem 
— uciekałaby bowiem stale z 
pola. Zawodnik uderza piłkę 
przednim kołem, a czasem — 
w  zależności od umiejętności — 
także tylnym i to tak silnie, że 
ma się wrażenie, że kopnął piłkę 
nogą. Karne strzela się z odle­
głości 4 m od bramki.

W piłkę rowerową gra sie od 
w ie lu  dziesiątków la t w N iem ­
czech, Szwajcarii. F ranc ji, Bel­
g ii, Czechosłowacji, A us trii, 
D anii i  Holandii. Mecz toczy się 
zawsze w  hali — czyli w  prak­
tyce o każdej porze roku. Obser­
wować mogą go tysiące w idzów. 
Gdy organizujem y mecze p iłk i 
rowerowej, to w łączamy do 
programu — oprócz najczęściej 
4 drużyn — akrobatykę na ro­
werach I wrotkach. T rw a  on 
wówczas pełne 2 godziny i do- 
starcza widzom w iele niezapo- 
mmanych emocji. Sądzę, że 
P‘ikę  rowerową należałoby 
spopularyzować także w innych 
Krajach — zwłaszcza w środko­
wej i wschodniej Europie, gdzie 
zm iany pór roku nie pozwalają 
grać meczy na wo lnym  powie­
trzu przez cały rok.

Drużyna braci Rudi i  W ili i 
Pensei z Kulm bach (Baw aria  
— NRF). k tó rą  k ie ru ję , od sied­
m iu jat dzierży ty tu ł m istrza 
Niemiec i pięć razy brała udział 
w  mistrzostwach świata. Cztery 
razy zdobyliśmy ty tu ł w ice­
m istrzowski, a ostatnio — pod­
czas kolarskich m istrzostw  
świata we Włoszech — w yw a l­
czyliśm y upragniony ty tu ł m i­
strza świata Zaproszeń mamy 
teraz ,c °  niemiara, aż trudno 
wszystkim  uczynić zadość. Z 
przyjemnością- jednak pom ogli­
byśmy spopularyzować p ilke  
row erow ą w Polsce.

Cenne zwycięstwo w Moskwie

S iatkarze  AZS-flW F
wygrywają 3:1

z Romania
M O SKW A. D rug i dzień m ię­

dzynarodowego tu rn ie ju  s ia t­
kó w k i by l rów nież ja k  p ie rw ­
szy szczęśliwy dla  naszych aka­
dem ików. Oczywiście zwycię­
stw o nad drug im  zespołem

Nasz korespondent 

donosi
z Zakopanego...
W  z w ią z k u  z w y ja z d a m i za g ra ­

n ic z n y m i, (a k ie  cze ka ją  naszą o l im ­
p ijs k ą  k a d rę  n a rc ia rz y  w  k o ń c u  
g ru d n ia , K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
Z a w o d ó w  E lim in a c y jn y c h  p os ta no ­
w i ł  p rzyśp ie szyć  te rm in  ro z g rv w a - 
n la  w s z y s tk ic h  e lim in a c ji  p rz e d ­
o lim p ijs k ic h .  W e d łu g  n ow e g o  te r ­
m in a rz a  do 23 g ru d n ia  zostaną za­
k o ńczo n e  w s z y s tk ie  e lim in a c je  1 
u s ta lo n y  będ z ie  s k ła d  naszych  re ­
p re z e n ta n tó w  na o lim p ia d ę  w  C o r­
t in a  d ’A m pezzo .

W  p ią te k  na  o s ta tn im  tre n in g u , 
w  czasie s p e c ja ln e g o  s la lo m u  na 
K a s p ro w y m  W ie rc h u  czo łow a za­
w o d n ic z k a  — K ry s ty n a  Ć w tę k a - 
łó w n a  z ła m a ła  nogę.

P e c h o w y  u p a d e k  m ia ł  m ie js c e  
p rz y  p o k o n y w a n iu  o s ta tn ie j b ra m ­
k i  s la lo m u .

M . M A T Z E N A U E R

i Europy — R um unią 3:1 jest o 
i w ie le  cenniejsze od wygranej 
w  p ierwszym  dniu z młodzie- 

j żową reprezentacją ZSRR. 
j Już na początku tu rn ie ju  
akadem icy udow odnili, że są 
dobrze przygotow ani do gier. 
Zarów no pod względem tech- 
n iczno-taktycznym , ja k  rów ­
nież psychicznym. W łaśnie od­
porność psychiczna w dużej 
mierze zadecydowała o dwóch 
kole jnych zwycięstwach na­
szych siatkarzy.

W p ią tek poza spotkaniem  
AZS — Rum unia odbył się 
drug i mecz. pomiędzy m łodzie­
żową reprezentacją ZSRR a 
ZSRR I. Jak by ło  do p rzew i­
dzenia drużyna Rewy odniosła 
zwycięstwo 3:1 .nad m łodszymi 
kolegami.

T u rn ie j m oskiewski kończy 
się 10 bm. Po dwóch dniach 
rozgrywek na pierwszym  m ie j­
scu zna jdu ją  się ZSRR I i 
AZS -A W F, które nie poniosły 
żadnej porażki. W decydującym 
w ięc spotkaniu o pierwsze 
miejsce spotkają się w łaśnie 
te drużyny. O trzecie i czwarte 
grać będą reprezentacja Ru­
m un ii z reprezentacją m łodzie­
żową ZSRR.

A u to r a rtyku łu  — Rohleder 
* razem ze swym i podopieczny­
m i— m istrzam i świata w  piłce 
row erow ej — Rudi i  W ill i Pen- 
sel.

Foto —  Kruesi

"R eriakc/a , A r<R*n*4coiA/i}kiecjo

K R Z Y Ż Ó W K A

Po pierwszym dniu

Gimnastycy 
Bułgarii 

prowadzą 
indywidualnie 
i drużynowo

SOFIA (Telefon w łasny). Czy
przy tele fonie m gr Pochwal- 
ski? Tak. Tu ..Sztandar M ło ­
dych“ . P o in fo rm u jc ie  nas ma­
gistrze o w yn ikach  i  postawie 
naszych reprezentantów w 
spotkaniu z g im nastykam i B u ł­
ga rii. — Bardzo chętnie.

Po pierwszym  dn iu  ćwiczeń 
zarówno w  konkurenc ji kobiet 
ja k  i mężczyzn prowadzą g im ­
nastycy B u łga rii. Co prawda 
różnice punktow e po p ie rw ­
szym dn iu zawodów są stosun­
kow o n iew ie lk ie , szczególnie 
wśród mężczyzn, ale spodzie­
w aliśm y się, że nasi reprezen­
tanci wypadną dużo, dużo le ­
piej. Inna sprawa, iż nasi prze­
c iw n icy  do spotkania z nami j 
przygotow ali się bardzo starań- 
nie i w y s ta w ili swój najlepszy 
skład. M y, ja k  w iadom o, po­
jecha liśm y do S o fii w  składzie 
osłabionym brakiem  zaw odni­
ków, k tórzy  odnieśli kontuzje 
przed wyjazdem .

— Jak wygląda k lasyfikac ja  
indyw idua lna  wśród mężczyzn? 
Na pierwszym  m iejscu po 
pierwszym  dn iu  zna jdu je  się 
m łody, bardzo uta lentow any 
Kanaczew — 54.7 pkt, wyprze­
dzając Jurka  Jokie la o 1.3 pkt. 
Na trzecim  m iejscu jest Kiosku 
(Polska) — 51,9 pkt.

—  A kobiety?...
—  M ia ły  pecha, Rakoczy 

spódła z równoważni,- co spo­
wodowało, że zna jdu je  się do­
piero na czw arte j pozycji. Pro­
wadzi Bułgarka Stancewu 
36.82 przed K otów ną — 36.56 
i Szarpową (Buł.) — 36.42 pkt

— Podajcie nam drużynowe 
w yn ik i.

Proszę. Mężczyźni: Bułgaria 
— 261.8 pkt, Polska — 253 9 
pkt. K obiety: Bułgaria  — 180,83 
pkt, Polska 179.44 pkt.

s  Rozm awiał K.

Jak długo będziemy 
nucąc kijem i kamieniami?

O „  Wielką Nagrodę Miasta Pragi

Koszykarki przegrały 
z Moskwą 6932 (22:19)
PRAGA (Telefon własny). Przysięgli kibice praskiego tur­

nieju koszykarskiego o „Wielką Nagrodę Miasta P rag i1 nie 
zapełnili jak zwykle olbrzymiej hali, gdzie odbywają się spot­
kania, wyczuwając iż piątkowe mecze nie będą najciekawsze. 
Rzeczywiście. Przedostatni dzień turnieju nie przyniósł ani re­
welacyjnych wyników ani dobrej technicznie, emocjonującej
«rry.

Bardzo in te resu ję  się prze­
biegiem dyskus ji i stąd posta­
now iłem  przedstaw ić przeszko­
dy. k tó re  nie ty lk o  mnie, ale 1 
tysiącom młodzieży u tru d n ia ­
ją  zostać m istrzam i w  spor­
cie. Uczynię to na przyk ładz ie  
m oje j grom ady.

Przed k ilkom a  la ty  powsta ł 
u nas LZS. Chłopcy garną się 
do sportu. A le  cóż z tego, k ie ­
dy w  ciągu całego roku  o trzy ­
m aliśm y ty lk o  jedną p iłk ę  noż­
ną. sia tkę bez p i łk i i jeden 
granat. Do wsi przyjeżdżało 
w ie lu  ak tyw is tó w  z pow ia tu  — 
za każdym  razem b y ł coraz 
inny  przedstaw icie l. Wszyscy o- 
b iecyw a li nam „g ru szk i na 
w ierzb ie“ , a chłopcy na iw n ie  
czekali. W reszcie przestaliśm y 
chodzić na zebrania zarówno 
LZS, ja k  i ZMP. Każdy m ów i 
otwarcie, że bez pomocy rady 
pow ia tow e j LZS n ic  nie zro­
bim y. Jedyna p iłka  została zn i­
szczona, siatka w ięc nie jest 
nam  potrzebna, w ia tró w k a  i 
g rana ty  leżą w  kącie. Tym cza­
sem chłopcy marzą o "dobre j 
p iłce i boisku snortowym . G ro­
madzka Rada Narodowa o b ie ­
cała LZ S -ow i boisko, k tó re  
m ia ło  być przydzielone przy 
okazji pom iaró iy p o d  b u ­
dowę nowej szkoły. Pom iary 
tak ie  zrobiono, a boiska nie 
ma. B rak boiska i  sprzętu 
sportowego sprzyja  rozw o jo ­
w i g ry  w  k a rty . A  przecież 
w ie lu  jest takich , k tó rzy  by 
chętnie zam ien ili grę w  k a rty  

.na ro zg ryw k i sportowe. Za­
m iast oszczepem — rzucam y 
k ijem , zam iast ku lą  —  kam ie­
niam i.

bokserskie czy in ny  sprzęt spot“
towy. Mogłoby też powstać *  
nas koło sportowe. M oim  zda' 
niem  sport i dobrze zorganizo* 
wana św ietlica m ogłyby po W* 
strzymać szerzącą się u nal 
plagę pijaństwa. Na pewna 
większość m łodzieży przestała' 
by pić wódkę 1 chętnie zmierzy* 
łaby swoje s iły  na sali czy bo* 
isku sportowym .

M am y obecnie sezon sportów
zim owych. Są u nas w a ru n k i do 
upraw ian ia  sportu łyżw ia rsk i** 
go. Niestety, n ik t  się tym  n i l 
interesuje. A n i kie row nictw o 
budowy, ani rada zakładowa 
nie chce przyjść nam z pomoc» 
Koledzy moi często m ów ią 
„ach to Jan ikowo Jest zabita 
dziurą, bo nie ma co tu  robie 
po godzinach pracy". B a rd z o  
chcia łbym  zostać sportowcem.

EU G EN IU SZ M A T Y K IE W IC 2  
Janikowo osiedle, blok S m. 18.

Założyłem
LZS

Pojawienia »1. na łaraacl
i?-?,?“ !1. M ło d y c h “  w y p o w ie d z i

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu , ro z g ry ­
w a n y m  w  g ro n ie  „ r o d z in n y m ”  
m ię d z y  P ragą , a m ło d z ie żo w ą  re ­
p re z e n ta c ją  CSR, Jak b y ło  do  p rze ­
w id z e n ia , zespo ły  z a g ra ły  to w a rz y ­
s k i m ecz, k tó r y  po n ie c ie k a w y m  
p rz e b ie g u  p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  
P radze  66:53 (23:29).

S -p u n k to w a  p rzew aga  m ło d y c h  
re p re z e n ta n te k  CSR w  p ie rw s z e j 
p o ło w ie  s p o tk a n ia  z r u ty n o w a n a  
m i k o le ż a n k a m i. uzyskan a  bvta  
w  czasie  g d y  P raga  g ra ła  d ru g ą  
p ią tk ą , oszczędza jąc swo.ie n a jle p ­
sze k o s z y k a rk i n? so b o tn ie  s p o tk a ­
n ie  z M oskw a , k tó re  za d e cyd u je  o 
p ie rw s z e ń s tw ie  w  tu rn ie ju .

Po p rz e rw ie , gdy  na b o isko  w e ­
szła p ie rw sza  p ią tk a  k o s z y k a re k  
P ra g i, g ra  w z ię ła  in n y  o b ró t. Fez 
s p e c ja ln e g o  w y s iłk u  z a w o d n ic z k i 
P ra g i w y ró w n u ją , a w  ko ńcó w ce  
z d o b y w a ją  13 -p u n k to w ą  p rzew agę

S p o tk a n ie  B udapesztu  z m ło d z ie ­
żow a re p re z e n ta c ją  ZSRR, a c z k o l­
w ie k  p row a d zon e  w  dość ż y w y m  
te m p ie , n ie  p rz y n io s ło  s p e c ja ln y c h  
e m o c ji. R o s ja n k i o d  p o czą tku  m e ­

czu  o b ję ły  p ro w a d z e n ie  i  n ie  o d ­
d a ły  go ju ż  do ko ń c a . O sta teczny 
w y n ik  53:47 (32:21).

O gociz. 21 w y b ie g ły  na b o isko  
d ru ż y n y  W a rsza w y i M o s k w y . Do 
s p o tk a n ia  z M o skw ą  k ie ro w n ic tw o  
naszego zespo łu  p o s ta n o w iło  w y ­
k o rz y s ta ć  z a w o d n ic z k i L ip o w s k ą , 
K o n ie czn ą , M a z u re k ... k tó re  d o tąd  
n ie  g ra ty . D ecyz je  te  n a le ży  uznać 
za słuszną, g d yż  n a w e t w  n a ls i l-  
n te jszym * s k ła d z ie  n ie  m ie liś m y  
szans p o ko n a ć  m is trz o w s k ie g o  ze­
sp o łu  M o s k w y , a trze b a  p am ię tać , 
źe w  sobotę  W arszaw a g ra  b a rd zo  
p o w a żn y  m ecz z B udapesztem , k tó ­
r y  z a d e cyd u je  czy  nasz zespó ł z a j­
m ie  c z w a rte  m ie isce  w  tu rn ie ju .

Do p rz e rw y  d z ie w czę ta  nasze za­
g ra ły  z u p e łn ie  dob rze  i u z y s k a ły  
za szczy tn y  w y n ik  19:22. Je d n a k  w  
d ru g ie j p o ło w ie , z e p ch n ię te  do o- 
b ro n y . n ie  s ta w iły  w ię ksze g o  opo ­
ru  i zd e c y d o w a n ie  u le g ły  d osko ­
na le  g ra ją c y m  z a w o d n ic z k o m  M o ­
s k w y  69:32 ( 22: 19).

A K D R ZE .J  K A R P IŃ S K I

EDW ARD K U D Y B IN S K I
w ieś  H o ry s z ó w  P o ls k i 

p o w . Zam ość

Zam iast 
sportu  

- wódka...
Pracuję przy budowie zakła­

dów w Janikow ie. Poza pracą 
zawodową interesuję się także 
sportem. A le cóż z tego, same 
zainteresowania nie wystarczą, 
bowiem ani ja  ani wszyscy 
m ieszkańcy Hotelu Robotrticzego 
—■ Bydgoskiego Przemysłu Z jed­
noczenia Budowlanego nie mamy 
gdzie upraw iać sportu. Św ietlica 
stoi pustką. A szkoda, ber mogły 
by się znaleźć w  nie j rękawice

o T .. r  h  w y p o w le tn
HkUSj) ° ra *  a n k i - i f  P t. „W  .i*» 

7o~taćd m i5:p lln ie  sp u rU l c h c ia łb yś  T a h A z  m is trz e m ? "  — p o s ta n o w iłe m  
zaorać  się u c z c iw ie  do p ra c y  w  m *  
ch u  s p o rto w y m . W ia d o m o  bow ierO f 
ze za rzeczow ą, s łuszną  i  bezsprzecz* 
n ie  p o trze b n ą  d y s k u s ją , m u s i I4Ó 
p rzede  w s z y s tk im  p raca . I  ta k a  c h y ­
ba in te n c ja  p rz y ś w ie c a ła  in ic ja t o ­
ro w i d y s k u s ji T e o d o ro w i K o ce rc#  
Jako te  sam je s t Jednym  z ty c h  
s p o rto w có w , k tó rz y  p racę  s ta w ia *  
Ją ponad w szys tko . Cel a n k ie ty  je s t 
ta k i sam . P isząc do W as l is t  n i#  
chcę b yć  g o ło s ło w n y .

W ieś Jak to  w ieś  m a  sw o je  k to *  
p o ty . Z e  s p o rte m  n ie  Jest u  na» 
n a jle p ie j.  C h ło p cy  m a ją  dużo do* 
b ry c h  ch ęc i, a le  chęc i n ie  w y s ta i“  
e tą . M e  p rz y s z ło  tym czasem  n ik *>  
m u  do g ło w y , a b y  po p ro s tu  za ł»* 
żyć  L Z S . Z e b ra łe m  w ię c  K itK lI 
c h ło p c ó w , p o w ie d z ia łe m  im  o cO 
id z ie  i w s p ó ln ie , po u p rz e d n im  
w y b ra n iu  ra d y , z a ło ż y liś m y  k o le  
s p o rto w e . M a m y  na  ra z ie  lf i cz łon ­
k ó w . Do s e k c ji łu c z n ic z e j zapisa ło  
się 11 c h ło p có w . Szanse ro z w o ju  
evC*a!£o?<M 8*  “  na* »Porę- C h lo p -

s to  d y s k u to w a li o j . j “ ' t i '  
P rz e b ą k iw a li n aw e t, że w a rto  b f  
sam ym  w z ią ć  łu k  do re k i.

M a m y  tru d n o ś c i, z k tó r y c h  oczy­
w iś c ie  u p rz e d n io  zd a w a liś m y  sobie 
sp raw ę . M c  m a b ow ie m  u nas n i­
kogo, k to  b y  m ó g ł z n a m i tre n o ­
w ać. Ł u c z n lc tw o  n ie  Jest z b y t po­
p u la rn ą  d y s c y p lin ą , stąd tru d n o  e 
tre n e ra . A le  s k o ro  m łod z ież  p rz e . 
ja w la  chęc i, trz e b a  Jej bezw-zgled- 
n ie  dopom óc. Sadze, że se kc ja  na­
sza da Jeszcze o sobie  znać.

Z E N O N  B IE N IA K
n a u czyc ie l 

S zczyb a iy  G iż y c k ie

W T in ri m r

P oz iom o : i )  W spó lne
w y c h o w y w a n ie  i  nau  - 
czanie  c h ło p có w  i  dz ie w ­
cząt, 9) W in n a  pop rze ­
dzać d z ia ła n ie , 10) Z a i - 
m e k  w s k a z u ją c y , 12)
Je z io ro  w  A b is y n ii,  13)
In ic ja ły  w y k o n a w c y  za - 
m a chu  na o b e rp o lic m a j-  
s tra  N o lke n a  w  r. 1905,
14) C z te ro ty g o d n io w y  o  
k re s  p rzed św ią teczn y . 16)
P ien ią dz  ja p o ń s k i, 17) 
L e g e n d a rn y  za łożyc ie l 
K ra k o w a , 18) T v tu ł  k o ­
b ie cy , 19) R oś lina  p rze ­
m ys łow a , 20) Zapach.
21) „ T e n "  po  ła c in ie . 22)
G ó ry  na p o g ra n iczu  E u ­
ro p y  t A z j i,  23) Z a im e k  
osobow y, 24) Z naw ca  b u ­
d o w y  o rg a n izm u . 26)
N a u ka  o w ie lko śc ia ch  

P io n o w o : 1) N a g ły  p rz e w ró t w 
n a tu rze , k a ta s tro fa  ż y w io ło w a  V, 
S pó łg łoska  ( fo n e tyczn ie ), 3) o f ia ­
ra p ien iężna . 4) Podstaw-owa sub­
s ta n c ja  dosta rcza jąca  e n e rg ii a to ­
m o w e j. 5) B rzeg, k ra w ę d ź , 6) 
Z d ro b n ia łe  im ię  żeńskie . 7) s y m ­
bol c h e m iczn y  w ap n ia , 8) S ilna  
tru c iz n a  s tosow ana w  le c zn ic tw ie  
11) Jest na k o p e rc ie  l is tu , ig j 
W ładza u n iw e rs y te c k a , 13) Jezio­
ro  w  A rm e n ii,  16) Ż a rto b liw a  
nazw a A m e ry k a n in a , 18) B ys tro ść  
20) Im ię  k o m o o z y to ra  ra d z ie ck le - 
go C h a c z a tu ria n a . 21) Cześć na­
leżności. 22) „J e d e n "  po f ra n c u ­

sku , 24) In ic ja ły  a u to ra  p ow ieśc i 
„D ro g a  przez m ę k ę " . 25) Z a im e k  
osobow y.

(A . K ra w c z y k  — Lódź)

R ozw iąza n ia  n a le ży  n ad sy ła ć  w  
te rm in ie  10 -  d n io w y m  od d a ty  
u kaza n ia  się n u m e ru  pod adre  - 
sem re d a k c ji z d o p is k ie m  n a  ko - 
P,?,reJe — „R o z ry w k i u m y s ło w e " . 
W śród  C z y te ln ik ó w , k tó rz y  nade - 
śla p ra w id ło w e  rozw iązan ia , 
losow ane zostaną

nagrody książkowe.

toz-

Teg o ro czn e  w y n ik i  d z les tęc lo  - 
b o is tó w  g ru n to w n ie  z m ie n iły  ta b e ­
lę n a jle p s z y c h  1» w  te j  k o n k u  - 
re n c ji .  N a jp ie rw  M u rz y n  a m e ry ­
k a ń s k i Johnson  p o b ił re k o rd  ś w ia ­
ta  M a th la sa , u z y s k u ją c  dosko n a ­
ł y  w y n ik  7,983 p k t.  Pod k o n ie c  
sezonu le k k o a tle ta  ra d z ie c k i k u -  
zn ie co w  p o p ra w ił re k o rd  E u ro p y  
os iąga jąc  7,645 p k t.

O becn ie  na Uście 10 n a jle p s z y c h  
z a w o d n ik ó w  w s z y s tk ic h  czasów 
f ig u r u je  7 A m e ry k a n ó w  (za ¡m u lą  
m ie jsca  1, 2, 4, 5, 6, 9 I 10),
d w óch  re p re z e n ta n tó w  ZS R R  (J 
m ie js c e  — K u z n le c o w  o ra *  s — 
L lp p )  o raz  Jeden N ie m ie c , k tó r y  
Jest 7 -m y.

W  ta b e li te.1 n a js ta rs z y  les t w y ­
n ik  N ie m ca  S ie w e m , k tó r y  p rze ­
t rw a ł Już ż i la t.

N ie z w y k le  c ie ka w e  są n a jlepsze  
w y n ik i  w  poszczegó lnych  k o n k u ­
re n c ja c h  10 - b o ju , k tó re  n ie je ­
d n o k ro tn ie  p rze w yższa ją  re k o rd y  
w ie ln  k ra jó w .

I  ta k  n a jle p s z y  czas w  b iegu  na 
100 m  m a ją  Johnson  1 C am p b e ll 
( IS A )  — io,5. W  s k o k u  w  dal 
n a jle p s z y  w y n ik  — 7,62 — osiąg­
n ą ł o s ta tn i na liś c ie  C la rk  (U S A ). 
W  k u li  b e z k o n k u re n c y jn y  Jest 
L lp p  — 16,18, w  s k o k u  w z w y ż  
n a jle p s z y  re z u lta t  m a R ic h a rd ! 
(U S A ) — 1,91, w  b ie g u  na śoo m 
C am p b e ll — 49.3, na 11» m p p ł 
znów  C a m p b e ll — 14,3, w  d ysku  
L lp p  — 47,55, w  tyczce  R ich a rda  
— 4.43, w  oszczepie K u z n le c o w  — 
„ i 3 1 w  b !e «U» »a moo m M o rr is  

(U S A ) — 4.33,2. J a k  w id z im y  z 
tego ze s ta w ie n ia  re k o rd z is ta  ś w ia ­
ta  Johnson | re k o rd z is ta  E u ro p y  
K u zn le co w  są n a jle p s i t r l k o  w  
Jednej k o n k u re n c ji .  n a to m ia s t 
6 -tv  na Uście A m e ry k a n in  C am p­
b e ll p rz o d u je  aż w  trz e c h  k o n k u ­
re n c ja c h . (aga.)

R O SIM  vstupen-
ku.

W Pradze cze­
skie j pójście do 
kina nie jest tak 
skom plikowanym  

wyczynem ja k  w  Warszawie. 
Uśmiechnięta kasjerka sprze­
daje b ile ty  bez ograniczenia. 
Ściskam w  d łon i „vs tupenku"
I stw ierdzam , że do rozpo­
częcia seansu mam jeszcze 
trzy kwadranse.

Decyduję, że sw ó j film o w y  
spacer po Pradze rozpocznę 
już  teraz — od zwiedzania 
Placu Wacława. Jest to o l­
brzym ia dzieln ica nie ty lk o  
handlowa, ale l... k inowa. 
7, 81 praskich k in , wokół P la­
cu Wacława, w  centrum  Pra­
gi zna jdu je  się ich k ilkadz ie ­
siąt. A le  nie ty lk o  w ie lka  
ilość k in  decyduje o tym , że 
b ile t można otrzym ać bez k ło ­
potów bądź w  kasie kina, 
bądź też w biurze przedsprze­
daży — „S luna ", Otóż praw ie  
wszystkie k ina  prem ierowe w 
Pradze gra ją  od wczesnego 
ranka aż do późna w nocy,

Cp grają?
Oglądając neonowe napisy, 

afisze, tab lice z fotosami (w 
Czechosłowacji w ie le uwagi 
poświęca się reklam ie), od 
noszę wrażenie, że droga 
dobrych film ó w  ze wschodu 
i  zachodu do Pragi krótsza 
jest o k ilk a  miesięcy od drogi 
do W arszawy. W Pradze w y­
św ie tla  się aktua lne film y  
C la ira  jednocześnie w  k ilk u  
kinach na w iele miesięcy 
przed pierwszym  ich pokazem 
w Warszawie.

—  „Jezis, M aria , to  je  „vo -
lo r in a “ !

S łowo „vo lov ina “  oznacza 
coś, co wzbudza zarazem 
śmiech i politowanie. F ilm  
rzeczywiście nie należy do 
najmądrzejszych. D w aj łobu­
zerscy, ale w  gruncie rzeczy 
poczciw i „boys" — właśnie 
Voskovec i Verich — okra ­
dają... złodzieja, Z cennym 
naszyjn ikiem  obydwaj uc ie­
ka ją  przed po lic ją  i bandą 
„czarnych charakterów 11, k ló -

śmy wdzięczni Czechom za 
obejrzenie nie ty lk o  k lasyki 
„od w ie lk iego dzwonu“ , ale 
i tych dwu beztroskich f i l ­
mów. Natom iast personie, któ- 
ńa wysłała „N ieda leko W ar­
szawy“  i „Pościg“  za granicę 
pragnęlibyśm y poświęcić bo­
daj krótkom etrażów kę „B ić  i 
to mocno“ .

Jedyną, w ą tp liw e j zresztą 
jakości, pociechą jest fak t, że 
i Czesi (tradycyjne kłopoty 
scenariuszowe) na k ręc ili też

1 «■ f n i n w  fmi i A ** *1 iiBriiiii'u.iSr

w ie le  szm iry, I  tak np. z 
przepięknej noweli Iw ana O l­
brachta z rob ili f i lm id ło  „K o ­
m edianci“ . w  k tó rym  ślam a­
zarne tempo pomieszano z 
gw ałtam i i seksualizmem, a 
nieporadność z c k liw y m i sce­
nami cm entarnym i. (Smutna 
dola film o w a „A n n y  prole- 
ta riuszk i“  tegoż pisarza jest i 
u nas znana). Czescy koledzy 
m ów ią m i jednak, że obecnie 
Barrandovo przygotowuje ąię 
do pokazania swego tygrysie-

Z bogatego, urozmaiconego 
repertuaru w yb ieram y jednak 
starą czeską komedię. Zachę­
cają nas nazwiska w ykonaw ­
ców — Voskovec i Verich. 
znani są jako  doskonali ko­
m icy. Tego ostatniego pamię­
tam y z f ilm u  „Cesarski pie­
karz“ .

Sala k ina jest zapełniona. 
C hw ilka  w yśw ietlan ia  barw ­
nych i gustownych reklam, 
kron ika  film ow a, k tó re j na­
szym południow ym  sąsiadom 
nie będziemy zazdrościć i na 
ekranie ukazują się twarze 
Voskovca I Vericha. Nasz są­
siad wrzeszczy:

Przechadzka po filmowe/ Pradze

„Plastieke kino”
(Korespondencja własna z Czechosłowacji)

ra chce odzyskać lup. „B oy*11 
chronią się w  muzeum broni. 
Za n im i wpadają „czarne cha­
ra k te ry 11 — w yw iązu je  się 
walka. W obawie przed po li­
cją n ik t  nie odważa się strze­
lać — obydw ie strony walczą 
przy pomocy znalezionych w  
muzeum luków , kusz, proc.

A w idzowie? Chociaż każ­
dy z nich w ie, że jest to  ty lk o  
przedwojenna „vo lov in a “  — 
wszyscy śmieją się trzym ając 
się za brzuchy, plączą ze
śmiechu. Cóż, ten film  jest 
ty lk o  rozryw ką, pokazem do­
bre j gry ak to rsk ie j i niczym 
więcej.

W pasażu kina po zakoń­
czeniu seansu spotykam y się 
z tłum em , k tó ry  opuszcza są­
siednie k ino  „Lucerna“  po 
obejrzeniu polskiego „Pości­
gu“ . Ani śladu emocji, w z ru ­
szenia. przejęcia się dopiero 
co w idz ianym  obrazem, m im o 
że film  jest na dużo wyższym 
poziomie, zresztą może nie 
ty le  artystycznym , co w ete ry­
na ry jnym , niż oglądane „P ie ­
niądze albo życie“  lub „Ś w ia t 
należy do nas“ . Bardzo jeste-

go pazura w  serii f ilm ó w  h i­
storycznych. Za nim  jednak 
zdążyli nam opowiedzieć, co 
nowego na B arrandorie  — 
zw iedziliśm y na Placu W acła­
wa n ie w ie lk i przybytek X  
Muzy z napisem nad w e j­
ściem: „P lastieke k ino “ .

K in o  to funkc jonu je  dopie­
ro od k ilk u  miesięcy, i nawet 
w ykupien ie  b ile tu  do niego 
połączone jest z pewnym  ce­
remoniałem. Wraz z biletem 
o trzym u jem y kupon, a w  za­
mian starsza pani w  w ypoży­
czalni wręcza nam bardzo 
c emne oku la ry  w  czerwonej 
oprawie.

Siadamy. Na ekranie uka- 
zuje się napis, że w yśw ie tlo ­
ny zostanie na razie f ilm  n o r­
m alny. Nie m usim y więc za­
kładać oku la rów . Po film ie  
fabu la rnym  — plastyczna 
krótkom etrażów ka. W kładam y 
szkła.

Na ekranie ukazuje się ko­
lorowe sprawozdanie k ro n ik i 
film ow e j z uroczystego po­
chodu w  Pradze. Czuję się za­
wiedziony. F igu rk i sportow­
ców są rzeczywiście n iezw ykle 
plastyczne. Możemy obserwo­
wać ich ruchy „ ja k  w życiu“  

ale jakże są one maleńkie. 
Ten pochód plastycznych k ra ­
snoludków f lilip u tó w " w  spor­
towych dresach dzięki ostrym  
zdjęciom jest jednak bardzo 
wyraźny.

A co będzie gdy zdejm iem y 
oku la ry  i spo jrzym y na 
ekran? Otóż uporządkowany, 
karny korowód sportowców 
natychm iast roztapia się w  
niepląstyczną plamę, w  k tó re j 
drga ją  barwne orzechowo- 
czerwone I fio le tow o -  nie­
bieskie pasma.

Na u lic y  jeszcze jedna nie­
spodzianka. Z ha llu  k ina w y­
biega dwu m łodych ludzi. 
P rzyjecha li w osta tn ie j chw i­
li m otocyklem  1 szybko we­
szli na salę zostawiając mo­
to r na chodniku, P atro lu jący 
m ilic ja n t spostrzegł pozosta­
w ioną w  niedozwolonym 
m iejscu „Jaw ę“  i czekał całe 
dw ie godziny, aby w lepić 
mandat za to drobne przekro­
czenie...

W IE S ŁA W  D A N IE L A K
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